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wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

Ceny ogłoszeń 
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D robne od słow a 7 „
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o 50o/o droższy.
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M. 0UKES, riastępcy
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M e c h  w  s e r c a c h  5V a r o d u
1G h r y s ł u s  m n c t r lw y c h w s ło m ic l

Chrystus zmar­
twychwstał!

Żm ar twych wst ał 
B ó g  Wszech-miłości!
Odwalił kamień gro­
bowy, którym przy­
walono Jego ukrzy­
żowane boskie ciało, 
i  duchem jasnym  
poszedł w idące w ie ­
ki, w idące ludy i  
nieprzeliczone rze­
sze, by na funda­
mencie nowej wiary  
K ościół budować,
Kościół Zbawienia i 
W  szechmiłośc' Rok 
w  rok odnawia się 
cud Zmartwych­
w stan ia  w miste­
rium Wielkiej Nocy, 
tt radosnym obrzę­
dzie Resurekcji, gdy  
serca ludzkie, w zno­
ju życia udręczone 
nad miarę, płoną na­
dzieją przyjścia wraz 

z Ohrystusowem  
Zmartwychwsta­

niem błogosławio­
nych zmian w twar­
dej doli żywota  
ziemskiego.

Przez wiek mfcnio- 
nej niewoli s< rca 
polskie rok w rok w 
Święto  Zmartwych­
w stania  szczególnem  
zapalały się uczu­
ciem, uczuciem ocze­
kiwania, nadziei, że  
B óg  Zmartwych­
w stały  i kamień gro­
bo w y  polsk‘ej męk1 
odwali i Ojczyznę 

zmartwychwstałą  
na szlaki Odrodze­
nia powiedzie.

W cudownem mi­
ster,mm Wielkiej 
Nocy poezja polska  
uznała wspaniały  
symbol Zmartwych­
wstania Polski. Ra­
dosne dzwony na re- 
surekcyjne Alleluja  
swem graniem to­
warzyszą zmartwychwstańczej wizji ks. 
Piotra  z „Dziadów" Mickiewicza, jak 
też potężnej wizji dziejowego pochodu 
Wolnych Ludów z Polską Niepodległą  
na czele w „Przedświcie4' Krasińskiego. 
Misterium Wielkiej Nocy w katedrze 
wawelskiej w „Akropolis" W yspiań­
skiego zamienia się w rezurekcyjną wi­
zję Zmartwychwstania Polsk'. do życia

Z mar * w,j chwytanie. ■ R zeźba W ita  Stw osza (1445) do 1633), m ieszcząca się w  bocznym  skrzyd le głównego ołtarza w kościele N. 
Marji w  Krakowie.

powołanej czynem Ohrystusa-Salwato- 
ra, Boga Światłości Słonecznej.
. 1 oto spełniły się. wizje Poetów.

Królewski dzwon Zygmunta Resu- 
rekcjp Polski wydzwond. P łyn ą  nam 
już nowe lata w wolności.

Lecz cz y  wypełniło się całkowicie 
wielkie misterjum Zmartwychwstania  
w sercach polskich?

Czy weszły one w pełnej odnowie na 
szlak: Odrodzenia?

Przebyte wstrząśniema, przeżyte bu­
rze i walki wewnętrzne jątrzą się jesz­
cze ranami n lezab iźrionemi, wciąż jesz­
cze drżą w sercach polskich niepokoje.

Mocną dłonią opatrzność owego mę­
ża Polski zmartwywfttałej ;. zanalo

kich serc i umysłów. 
W ele jest jeszcze  
mroków, wiele jesz­
cze maiości j niera-  
wiśm wzajemne;,, 
wiele niezrozumie­
nia, co znaczy, dc 
czego nawołuje re- 
surekcyjny dzwon 
Zm  a rt wy ch ws ta n i a.

Wszak jeśli głosi, 
że Chrystus zmar­
twychwstał, że zmar 
twychwstał Bóg  
Wszechm ilości, Więc 
wzywa, oy  przede- 
wszystkiem serca 
nasze przepoił duch 
pojednania, duch mi­
łości wzajemnej > 

p o wielkiej wojnie 
ludów, po straszli­
wym zamęc.e serc i 
umysłów, po okrut­
nej burzy uczuć i za­
wiści wzajemnych — 
czas już najwyższy  
na nowy okres w 
życiu Polski, na ja­
sne dni wzajemnego  
wyrozumienia, spra­
wiedliwego pojedna­
nia się w zgodnej 
współpracy, dla 
wielkiego dzieła bu­
dowy potężnej Pol- 
ski i budowy szczę­
ścia każdego czm- 
wieka.

3 o  gdy dzwonią  
nam dzwony resu- 
rekey.jpe, a ich mu­
zyce chóralnej prze­
wodzi wielkości na­
rodowej dzwonnik  

, najświetniejszy," 
Dzwon Zygmunta, 

,to w dzwonach tych  
udręczone w znoju  
życia serca ludzkie 
słyszą dzwoniącą na­
dzieję własnego  

■>, szczęścia, własnej le­
pszej doli,_ nadzieię  
także świetniejszej 
doli polskiego naro- 

u 'Zaś nie wypełni się an; szczęście wła­
sno, ani świetność Ojczyzny, jeśli Bóg  
Zmartwychwstały nie zmartwychwsta­
nie w sęrcach ^ludzkich i nie p izykuje  
.ch do rydwanu YOelkości Państwa w 
Bożym Dokoju ducha i wzajemnem po­
jednaniu.

Niech w sercach Narodu Chrystus
ne słońce Odrodzenia swem światłem zmartwyer wstanie! Niech zmartwych- 
zbawczem nie przepoiło jeszcze w sz y s t -1 wstanie B óg Wszechmiłości!

ST. WYSPIAŃSKI: „AKROPOLIS*
Przez Twe Wielkie Zmartwychwstanie 
żyw ioł wszelki budzisz Panie.
Budzisz ze snu, żywo dajesz, 
to wszelkim bycie zmartwychwstajesz.

Bądź pochwalon chwalbą pieśni, 
bądź pochwalon w gromie burzl 
Duch się Twe niechaj ae,leśni, 
oonad groby żyw ot twórz I

Ostań z nami na dniu wielkim, 
Zmartwychwstały Bura Lew!
Bądź pochwalon w bycie wszelkim, 
chwalbę Twoją głos* śpiew!

ł : .- b.

Biją dzwony, trąby grają, 
huczą gromy, wichei rwie. 
Chwalbę Twoją dziś śpiewają, 
Zmartwychwstały Boży Lwie<



N O W A '  R E F O R M A

Mowa w Carcassone.
K r a k ó w , 7 kwietnia.

Teraz w czade kampa-nji wytwórczej 
niestrudzony GN-letni Poincare co nie­
dzieli .jodzie "dzioś na prowincję, aby 
wyjjJasu; wielka, mowę polityczną. Po 
znanem przemówieniu w Borcloaux, na- 
stętywiej medzieli mówił on w Carcas­
sonne. Tu enuncjacje jego były jeszcze 
donioślejsze pod względem politycznym  
niż poprzednio. Dowodzą one ponad 
[wszelką wątpliwość, jak silna, i szybką 
je s t  ewolucja poglądów politycznych  
w e Francji w stosunku do okresu Bloku  
narodowego. Właśnie na Po in ca rem, 
.jako główun-m rzeczniku i przedstawi- 
yfolu togo bloku można najlepiej śledzić 
tempo i kierunek tej ewolucji. Otóż 
Poincare, który jak nikt inny, umie łą­
czyć twardość przekonań z elastyczno­
ścią taktyki w zakresie polityki zagra­
nicznej, przeszedł już całkowicie na 
kurs znakom itego Brinnda, adoptując 
bez zastrzeżeń zarówno założenia i ecie j 
tej polityki jak środki, które do niej 
wybiera ton drugi znakomity współcze­
sny  Francuz.

Ostatnia mowa Poincarego w Carcas­
sonne dowodzi, że ta ewolucja jest. już  
skończona i że niedawny okupant Za-1 
głębia Kuhry stanął oliiemn nogami na 
gruncie paktu Lokarneńskiego. (idy  w 
Borcie a ux Poincare uważał jeszcze za 
potrzebne usprawiedliwiać swoją poli­
tykę okupacyjną, i ograniczył się tylko  
do ogólnego wniosku, że należy skupić 
Uwagę nie na przeszłości, lecz na przy­
s z ł o ś c i ,  to ostatnio w Carcassonne po­
szedł on znacznie dalej w kierunku ku 
tej przyszłości i tak między inneuii mó- 
yrił:

„Pokój, niestety, nie zależy wyłącz­
nie od naszej woli, bo gdyby tak byto, 
byłby 011 wiecznym. Niemniej jednak  
musimy uczynić wszystko, co w naszej 
mocy, aby pokój utrzymać. Fantazje  
niektórych niemieckich i francuskich  
dzienników nie mogą zasłonić prawdy, 
którą jest, że nikt nigdy nie potrafi za­
rzucić nam czynu, słowa lub chociażby 
tylko gestu, któryby nie miał na celu 
służenia pokojowi, / b y t  wiele wszyscy  
ucierpieliśmy od wojny, abyśmy nie 
mieli jej dzisiaj jak najstaranniej uni­
kać. Kto nam zarzuca, że mamy jakieś  
cele ukryte, ten jest oszczercą. Odrzu­
cenie wniosku sowieckiego w Genewie 
nastąpiło nie dlatego, jakobyśmy nie 
chcieli w td aw ać  z ręki środków napa­
du, ale dlatego, że uważamy za fałszy­
w ą  taką metodę rozbrojenia, która małe 
narody wydaje na laskę wielkich. Fran­
cja ręką H er r i ot a podpisała protokół 
genewski. Przez Briamda rozszerzyła 
Francja zasadę rozjemstwa przez pod­
pisanie traktatu Lokarneńskiego. Jed- 
nem słowem Francja nie ominęła żad 
mej sposobności, aby zadokumentować 
sw oje pragnienie pokoju. N ie  pragnie­
my niczego innego, jak tylko, aby móc 
w szystk ie sprawy roztrząsać i zała­
twiać w atmosferze wzajemnego zaufa­
nia. J est możliwem, że niebawem, kiedy  
nadejdzie termin nowej płatności z ty ­
tu łu  planu Daesa, będzie potrzeba zba­
dać, kiedy wypadnie zużytkować utwo- 
rzMie w m yśl tego planu obligacje ko­
lejow e i przemysłowe. Poruszenie tego  
problemu finansow ego pociągnie za so­
bą z konieczności om aw ianie szeregu  
innych problemów. Byłoby przedwcze- 
unern mówić o tern coś pewnego, ale to 
jedno możemy już teraa całkiem sta­
nowczo oświadczyć, mianowicie, że pod

warunkiem naszego bezpieczeństw a i 
gwarancji naszych odszkodowań jesteś­
my gotowi pójść na wszelkie kombina­
cje, przez które my sarni, nasi sojusz­
nicy lub państwo niemieckie m ogłyby 
uiścić się ze swych zobowiązań wojen­
nych prędzej, niż to było pierwotnie 
przewidziane. Marlen naród więcej, niż 
francu-ki, nie rozumie solidarności go­
spodarczej świata. N ie chcemy się izo­
lować. Przeciwnie, pragniemy pracować 
dla zbliżenia duchów i przygotowaniu  
zbliżenia serc. Nic wiem, kiedy ten 
w jolki dzień nadejdzie. Ale gdyby na­
wet był on jeszcze bardzo-dalekim, na­
szym obowiązkiem jest pracować dla 
jego przyspieszenia i rozpraszać wszyst­
kie .chmury. które mogłyby nastanie te­
go dnia opóźnićr

Tak mówił Poincare, zapowiadając 
nie mńiej. nie więcej jak zgodę Francji 
na rew izję plami Bawesa, przez mobi­
lizację niemieckich obligacji kolejo­
wych i przemysłowych i przeprowadze­
nie wielkiej tranzakcji finansowej wj 
stylu międzynarodowym niezmiernie ] 
szerokim. Wprawdzie on sam zastrzegł j 
się, że nic konkretnego w tej materji . 
jeszcze powiedzieć nie może, ale usłu­
żny „Matin" pospieszył już z wyjawić-1 
niem całego od dawna przewidywanego, 
nie mniej jednak sensacyjnego planu. 
Oto pinzedewszystkiem suma reparacji, 
której plan Dawesa nie określa, ma być 
ostatecznie ustalona. W roku 1921 usta­
nowiono, że Niemcy mają tytułem re­
paracji zapłacić 132 miljardy marek w 
zlocie wartości tak zwanej aktualnej, 
t. j. nie licząc procentów od całej tej 
sumy. Otóż teraz mistyczna ta suma ma 
być zredukowaną w ten prosty sposób, 
że skreśla się setkę, a pozostawia kwotę 
32 m iljardy marek jako globalną sumę 
reparacji. Suma ta byłaby pokrytą w 
ten sposób, że na rynek zostałyby odpo- 
wiedniemi transzami wprowadzone 
przewidziane w planie Dawesa obliga­
cje koleji niemieckich i niektórych prze­
mysłów na łączną sumę lti miljardów 
marek złotych, drugą zaś połowę uzy­
skałyby Niemcy ż pożyczki, oprocento­
wanej i amortyzowanej już wprost z 
budżetowych dochodów państwa, tak, 
że cała kwestja reparacji byłaby w ton 
sposób odrazu i defin itywnie załatwio­
na, równocześnie zaś także sprawa dłu­
gów wojennych mocarstw koalicyjnych  
w Ameryce byłaby uregulowana przez 
spłacenie tych czterech miljardów dola 
rów, na które się teraz to długi w łącz­
nej sumie ocenia.

Poincare wspomniał wyraźnie, żo po­
ruszenie problemu reparacji poruszyło­
by z konieczności także wiele innych  
problemów ze sprawą reperacji zwią­
zanych. Więc przedłw szystkiem  pro­

blem ew akuacji obsadzonych jeszcze 
niemieckich prowincji nadreuskich.

Tak więc w Carcassonne Poincare za­
powiedział wyraźnie niezmiernie donio­
sły a.kt w polityce zagranicznej, którym 
byłoby uwolnienie Niemiec z obowiąz­
ków trybutarjusza wojennego i całko­
witego sfinansowania niezmiernie zre­
dukowanych i ostatecznie ustalonych  
reparacji wojennych. Polityczne konse­
kwencje realizacji tego zamiaru, który, 
jak świadczą o tern słowa Poincarego  
i doniesienie „Matina“, znajduje się w 
ostatniem  stadjum dojrzewania, muszą 
być bardzo różnorodne i bardzo dalekie. 
Nieraz jeszcze zaprzątną one uwagę 0- 
pitnji publicznej.

Zgliszcza w nętrza  gmachu „Bagateli" po pożarze.

P o l a r  ft@ a ftru  „ B a g a t e l i
w Krakowie.

J z « * e s g ó ł n  p o ż a r u .  —

I I

Kraków, 7 kwietnia, iskiego i straży pożarnej.
Śródmieście Krakowa byot ubiegłej nocy w i - nlil zabezpieczające, 

downią żywiołowego pożaru, który zniszczył 
gmach teatra’r v  „Bagateli".

Wobec spóźnionej pory i ciszy na ulicach 
ze względu na Wielki Tydzień, dym, wydoby­
wający się z Okien gmachu i luna, oblewająca 
św ietlistą czerw ienią kam ienice sąsiednie, 0- 
strzegła mieszkańców, pogrążonych we 6nie c 
grożącem niebezpieczeństwie. Naturalnie, jak 
zwykle, te'efony krakowskie odmówiły posłu­
szeństwa i straż pożarną zawiadom ił osobiście 
ja-kiś ofiarny .przechodzień.

O godz. 12.53, tj. w m inutę później, zaw ia­
domił strażnik z wieży Mariackiej o pożarze, 
szalejącym  na rogu ulicy Karmelickiej.

Na miejsce wypadku udał się niezwłocznie 
nasz sprawozdawca, który w caiej pełni 
stw ierdził grozę sytuacji. Interweniowały e- 
nergicznie cztery oddziały straży pożarnej z 
tego. trzy oddziały straży krakowskiej, jeden 
podgórskiej pod Wodzą insp. Obidowicza. Trzy, 
pompy", i ośm linji wężowych dostarcza low o-1 
dy celem stłum ienia szalejącego żywiołu.

W ydano zarządze-

Rnnęlo wiązanie stropu i ga- 
lerja drugiego piętra, w krótkim czasie zosta­
ły  z. gmachu okopcone rnury- bez dachu. Iluk 
padającego dachu robił w rażenie wybuchu.

Wieść o pożarze lotem błyskawicy rozeszła 
się po mieście. Już w półgodziny po zaalar­
m owaniu straży zjawił się pod Bagatelą w i­
ceprezydent m iasta Ostrowski, starosta grodzki 
dir. Styczeń i prokurator Kolczyński.

Dyrektor „Bagateli" p. Gawlikowski, przy­
były na miejsce wypadku, poinformował na­
szego sprawozdawcę, że Jeszcze w . . o 0 . 
8-ej wieczorem przebywał w gmachu z robot'

Opowiadanie naocznego świadka.
(Prz.) Było dobrze po północy, kiedym zga­

sił lampę i ułożyłem się do spoczynku. Sły­
szałem wprawdzie, kiedy syn przyszedł, ale 
że się zachow yw ał cicho, usnąłem  mocno. —  
Nagle zbudziło mię szarpanie za rękę: Baga­
tela się palii". W yskoczyłem z łóżka. W po­
koju był odblask czerw ony tak silny, że tłum ił 
lampę elektryczną. Z okna zobaczyłem dach  
Bagateli w części zachodniej zupełnie w pło­
mieniach. Pożar posuwał się gwałtownie szyb­
ko ku ulicy Karmelickiej, fale dym u i iskier 
zionęły ku naszym  oknom, których nie m ożna 
było otworzyć, naw et w ew nętrznych, a gorąco 
staw ało się tern większe, im dalsze części da­
chu położone naprzeciw i na froncie płomień 
ogarniał. Nie mogłem dostrzec straży pożarnej, 
-bo jej jeszrzę ni© byt,© —  7. ukosa patrząc , w i­
dniałem -począ/tek ulicy . Karmelickiej pusty  
Tymczasem nadjechała straż 1 obsadziła bu­
dynki sąsiednie przy ul. Krupniczej, Karmelic­
kiej i leżące naprzeciw  w  Krupniczej gimna­
zjum IV. Przy oknie nie można byfo już zo­
stać. bo szyby parzyły i poczęły pękać- Do­
piero kiedy w Bagateli ru n ą ł sufit i od strony 
domu nr. 4 na Krupniczej rozpoczęto gwałtow­
ną kam panję siikawkową, począł ogień przyga­
sać, a nad budynkiem  sterczały tylko opalone 
krokwie. Tymczasem na froncie pożar się 
wzmógł i ogromne słupy dymu i pary buchały  
ku niebu. Iskry ca łą  zawieja spadały na okna 
nasze, ale gasły na przym urkach, zlanych nie­
daw nym  deszczem.

Po w yrąbaniu  okien na T. piętrze a drzwi na 
parterze, po ustaw ieniu w ielkiej d rab iny  i za-

z okresu przed wyjściem za barona.
Dziewczyna przebrała się w strój męski i 

usiłowała w tym stroju przekraść się przez 
granicę na Litwę. Została jednak przez straż 
graniczną zatrzymana i odstawiona z powro­
tem do Wilna. Postać młodej aw anturnicy 
znana jest policji wileńskiej, do której Zgła­
szała się ona kilkakrotnie, donosząc o rzeko­
mych tajnych składach broni, o ukrytych ba- 
terjach ciężkiej antylonji wycelowanych na 
Wilno i t. p.

Jest rzeczą charakterystyczną, że jedynie 
jedno l  wczorajszych pism porannych war­
szawskich otrzymało informacje o wspomnia- 
nem zajściu w poselstwie sowleckiem. Skąd

nikami, którzy doknywali przedświątecznych stosowaniu wszelkich pomp i wężów, pożar o- 
porządków. j panowano tak, że około godziny 2 tylko jeszcze

Przyczyna pożarn nieustalona, lecz są pew­
ne poszlaki, że pożar w ybuchł na scenie. 
Gmach i atkcosorja filmowe były ubezpieczo­
ne, sztkody dochodzą do 500.000 zl.

Dzisiaj, t. j. w sobotę o godz. 10-ej zjaw i­
ła  się na miejscu w ypadku komisja, złożona 
z przedstawicieli policji, budownictwa miej-

tu i ówdzie poblyskiwały opalone drzewa, ga­
szone natychm iast przez strażaków . Pożar był 
ugaszony, a  *<l/,en z sąsiednich budynków nie 
ucierpiał . .  . . '  . Pracow ano do
rana  we w nętrzu budynku nad ugaszeniem 
rum owiska,

r

Nowe si c zo k u  u zagadkowego zafścla
w poselstwie sowiechiem w Warszawie.

Niemo mowu o zomochi?. -  Przeszłość owanlurnłcu. — Dziwne 
stanowisho pismo flfir.-demohrofticznego.

( Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 kwietnia. Ałera w poselstwie nieślubną córką obecnej baronowej Iloppen 

Z. S. R. R-, o kitórej donosiliśmy wczoraj, 
przedstawia się w dalszym ciągu niezwykle 
tajemniczo.

P rzytrzym ana Hoppen-W alentynowiczówna 
jest jedną z dwóch nieślubnych córek księż­
nej litewskiej Zabiełłówny, szeroko ongiś zna­
nej w wesołym św iatku W ilna.

Przed 14 laty księżna Zabielłówna wyje­
cha ła  w okolice Kowna i wyszła zamąż za 
bogatego obywatela ziemskiego barona Hop- 
pena. Córkę Halinę pozostawiła w W ilnie pod 
opieka zaufanej akuszerki W aleń tynowiOEO- 
wej. Dziecko miało w tedy lat 4. Po kilku la­
tach już po odżyrfksnfu niepodległości młodo- . . (
cktna córka H alina dowiedziała się, iż jeat i wspomnhme pismo otrzym ało informacje n ie ! nu>iei. — Czegóż jednak nie potrafi zrobić pol-

wiadomo. W alentynowiczówna była prawdo­
podobnie narzędziem wysłanników sowieckich, 
m ających na celu wywołanie tarć między Pol­
ską i sowietami, w ziwiążku ze zbliżającym
się term inem  rokowań handlowych polsko- 
sowieckich.

Znam ienncm  jost, że „Gazeta Warszawska" 
w przeciwieństwie do całej prasy utrzymuje 
w dnin dzisiejszym, że Walentynowiczówna 
chciała dokonać zamachu, mszcząc się za wy­
mordowanie w Rosji .jej krewnych i w tym 
celu, aby łatw iej dostać eię do Rosji sowiec­
kiej wymyśliła bajkę o grożącem urzędnikom 
poselstwa niebezpieczeństwie.

Tego rodzaju stanowisko „Gazety Warszaw- 
sikej" jest niezmiernie ważne i świadczy, że 
„Gazeta Warszawska" chciałaby iść na rękę 
poselstwu Z. S. R. R. Słusznie też „Expreis 
Poranny" podkreśla, 'że o zamachu nie może 
być mowy, ponieważ posła Bogomołowa od 
tygodnia w Warszawie niema.

200 milionów naówyżlti
z t i  r .  1 © 5 5 * 5 F -5 5 » .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 kw ietnia. Z okazji ukończe­

nia roku budżetowego 1928-29 m inister skar­
bu Czechowicz udzieli! prasie wywiadu, w 
którym  m. in. powiedział:

— Mamy dziś zaledwie 5 kwietnia — czyż 
Pan sobie wyobraża, by było rzeczą możliwą 

[ zestawianie rachunków budżetowych całego 
pańDwa w ciągu pięciu duł? — rzekł p. mi

ski urzędnik skarbowy. Zrobiliśmy tak nad­
zwyczajne postępy w organizacji, że jnż wczo­
raj miałem cyfry, które Pana interesują Mogę 
więc zakomunikować, że wykonanie bndżetn 
po stronie dochodów przedstaw ia się znacz­
nie lepiej, niż przypuszczałem przed kilku 
dniami, dając sprawozdanie sejmowej komisji 
budżetowej. Dochody państwa w miesiącu 
maren osiągnęły rekordową cyirę 303 mil. i 
w związku z tern w ełosunku całorocznym  
wyniosły 2,765 mil. zł., co przewyższa o 39 
procent snmę preliminowaną na rok 1927-28 
(1.990 mil. z ł).

— Po uwzględnieniu wydatków w tak zwa­
nym okresie ulgowym w kwietniu 1926 r. i 
po zarachowaniu kapitału zakładowego Pań­
stwowego Banku Rolnego w wysokości 75 
mil zł., nadwyżka wyniesie conajmniej 200 
mil. zł. W świetle tych cyfr zdawałoby się. że 
niemożliwem jest kwestionowanie realności 
dochodów preliminowanych na rok 1328-29 
w kwocie 2.525 mil. zł.

Bezrobocie maleje.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 kwietnia. W edług danych u- 

rzędowych za ostatni tydz.eń sprawozdawczy 
od 2-4 do 31 marca liczba bezrobotnych na te­
renie państwa uległa zmniejszeniu o 6.400 0- 
sób do cyiry 168.000 pozbawionych pracy, w 
tem 36.0C0 kobieł.

Największe zmniejszenie bezrobocia przypa­
da na województwo śląskie 900 osób, Oświę- 
cim G60 osób, Częstochowa 650 osób.

f
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Do naszych Czytelników 
z życzeniami.

Od la t 47 redakcja „Nowej Reformy" co 
TC>k na święta Bożego Narodzenia i W ielkano­
cy zw raca się wprost do swoich Czytelników 
i śle im życzenia na tle pragnień ogól no-na- 
rodowych —  życzenia osobistej pomyślności, 
nieodłącznej od pomyślności ogółu. Od lat 47' 
Ile osób, ile faktów dziejowych przesunęło się 
przez ten czas, ile wspomnieli pozostało po 
nich, a to wszystko spoczywa dzisiaj w. rocz­
nikach naszego pisirla. Spoczywa w nich dłu­
goletni trud pracowników, którzy codziennie, 
naw et wśród największego zwątpienia głosili 
nieśm iertelną wiarę w siebie. Którzy zasia­
dali do pracy, wyrzekając się z góry nagrody, 
a po latach odchodzili od pracy, troskając się 
jedynie o godnych następców. Spoczywają w 
nich myśli, które dziś jeszcze nic strąciły Idy 
sknwicowej mocy, błyszczą pośród czerni 
czcionek drobne klejnociki humoru, dowcipu, 
fanatycznej czci dla dobra i piękna, zjadliwej 
pogardy dla plaskości i płaszczenia się, Może 
kiedyś jaki bardzo cierpliwy szperacz podnie­
sie te kam ienie grobowe i przekona się, że pod 
niemi jest jednak życie.

Albowiem pismo nasze głosiło zawsze nie­
śmiertelną, potęgę życia, które nieprzeparcie 
dąży do dobra, błądząc czasem na m anow ­
cach, ale zawsze wracając na właściwą dro­
gę. Pismo nasze powstało dzięki ludziom, wie 
rżącym  w  życie narodu i zawsze głosiło nie­
zawodne wskrzeszenie państw a polskiego. Glo 
sili to ludzie, codziennie pracujący wśród ci­
chych ścian redakcji, głosili, którzy z w szyst­
kich zaborów silnem piórem nas wspomagali. 
A byli pomiędzy nimi ci najlepsi, którzy w 
zaran iu  swojej pracy twórczej zgłosili akces 
do Syzyfowej —  ale tylko pozornie pracy — 
naszego pisma. A kiedy ze światowej tu łacz­
ki. z emigracji gorzkiej przybywali pielgrzymi 
do Krakowa, zawsze spieszyli do niestrudzonej 
kuźnicy pisma naszego. Sami strudzeni nad 
w y ra / dodawali nam  otuchy do pracy.

1 dlatego w dniu Z m artw ychw stania Tań­
skiego redakcja nasza zawsze spieszyła z ży­
czeniam i dla Czytelników swoich i wogóle dla 
ludzi dobrej woli, z życzeniami, które się stre­
szczały w słow ach: „Obyśmy się doczekali 
zm artw ychw stania Polski'1. A reszta życzeń 
osobistej pomyślności m ieściła się w  owych 
w ielkich słowach.

Dzisiaj m amy już państwo, które nad wy­
raz  szybko zaczyna zajmować przynależne 
m u stanowisko. Dzisiaj życzymy naszym  Czy­
telnikom , ażeby zdołali odbudować jak naj­
prędzej swój osobisty dobrobyt i siali twardo 
przy pracy państwowo-twórczej. Jesteśm y nad 
w yraz szczęśliwi, dożywszy ziszczenia się 
m arzeń kilku pokoleń, ale nie zapominajmy 
-o pracy tych, którzy do grobu ponieśli tylko 
w ia T ę , acz niezłom ną, w tem m arzenia. Je­
szcze raz życzenia w ytrw ałej pracy dla dobra 
osobistego i dobra Ojczyzny.

Redakcja.

KRA JOW E 
ZAGRANICZNE 

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ

U Bożych Grobów.
W ielki Piątek i W ielka Sobola nadają m ia­

stu  odrębną postać, jakiej w innym  czasie nie 
dostrzegamy. Pobożna pielgrzym ka po św ią­
tyn iach  powoduje wszędzie ich niezwykły, ale 
nie ten codzienny, gw arny i zgiełkliwy ruch 
wielkomiejski, lecz dostojny, poważny, spokoj­
n y  a cichy. Każdy kroczy, sunie powoli w 
skupieniu, z powagą w kracza w progi św iątyń, 
dążąc do sym bolicznych grobów Zbawiciela.

Pięknie, a w wielu kościołach wprost wspa­
niale urządzane są groby Pańskie. Dekoracje, 
przedstaw iające grotę grobową., kwiaty, pal­
m y i rzęsiste oświetlenie, składają się na efe­
ktow ną całość.

W spaniale z królewską okazałością przed­
staw ia się, jak co roku zresztą grób w ko­

ściele N. M Panny. Powagą i spokojem Ichnie 
grób w bazylice metropolitalnej. Tięknie bar­
dzo wyglądają groby SS. Felicjanek, 0 0 . Ka­
pucynów, w kościele św. Anny. Andrzeja i 
św. Barbary. Toną w powodzi św iatła, kw ia­
tów i krzewów. Podnieść też trzeba cały sze­
reg pięknie urządzonych grobów, jak w koście­
le 0 0 . Dominikanów, Franciszkanów , Refor­
matów, św. Piotra, św, Florja.nn, św. Marka, 
w kościele EE. Sercanek, Karmelitanek i w 
wielu innych.

W kościele Marjackim, św. P iotra i na P ia­
sku pełnią żołnierze przy grobach wartę ho­
norową, w kościele zaś św. Florja.na ochotni­
cza straż pożarna,

*  •  *

A taty w dali, poza zielenią roślin świeżych, 
poza kielichami rozkwitłych hiacentów  i tuli­
panów, poza szeregiem migocących lampek w 
półświetle. półmroku spoczywa On, W szech­
potężny, Przedwieczny, Najświętszy.

A przed grobami tłum y, wciąż naiplywające, 
wciąż rosnące-. (Stw.)

W f i e B l « « a  S « * * » « » # € ■ -
Nabożeństwo wieJko-sobotnie rozpoczyna 

ceremoinj-a poświęcenia ognia na om em arzu ko­
ścielnym  Ceremonia ta ściąga licznie do ko­
ścioła parafialnego iuż wczesnym  rankiem  lud 
w ierny, szczególnie chłopków wiejskich, któ­
rzy zabierają do domu pozostałe opałki 
z ognia i t. zw. ,korony cierniowej". Po po­
święceniu pięciu kulek z wosku i kadzidła, 
które m ają przypominać Ramy Jezusa,, za­
pała się świecę w kościele przy śpiewie 
,,Swiial]o Chrystusa", a celebrans śpiewa 
wsipaoia.łą pieśń w ielkanocną ,,Exaritet‘‘. Wśród 
śpiewu tej pieśni dokonuje kaptan poświęce­
nia świecy wielkanocnej, t. zw. „Baseballi". 
Następuje odczytywanie dw unastu „Pro­
roctw". Dokonuje się wśród wielu modlitw 
i ceremonii „święcenie wody chrzcielnej", po­
czerń kapłan celebruje mszę św. W czasie 
mszy św. n a  „Gloria" po raz pierwszy odzy­
wają się znewu dzwony i organy. Radosne 
„Alleluja", „Chwalcie P ana" kończy nabo­
żeństwo ranne w W ielką Sobotę.

R e z u r e k c j a .
Rezurekcje w kościołach krakowskich od­

prawiać się będzie w W ielką Sobotę w  godzi- 
nich wieczornych. 0  podz. 6 poprowadzi pro­
cesję w Bazylice Katedralnej książę metropo­
lita A. Sapieha, przyczcm  wiórować będą 
dźwięki wielkiego Zygmunta.

W kościele N M. P. odbędzie się rezurekcja 
o godz. 7-30 wieczorem; poprowadzi ks. archi- 
pr raby te r  Kułinowski.

W niektórych kra.kcwskięh kościołach od­
byw ają się rezurekcje wczesnym  rankiem  
w W ielką Niedzielę, a mianowicie u św. Któ­
rym a na Klepaczu, u św. Mikołaja n a  Weso­
łej, u  PP. Felicjanek n,a Smoleńsku, u OO Re­
formatów. Trium falne nabożeństwo rezurek­
cyjne rozpoczyna w spaniała pieśń „Gloria 
Tibi Trinitas", modlitwy przy Grobie, poczerń 
lud podejmuje pieśń w ielkanocną „W esoły 
nam dziś dzień nastał", z kościoła wychodzi 
procesja na zew nątrz i w trzykrotnym  pocho­
dzie postępuje Około kościoła wśród rozgłoś­
nego bicia dzwonów. W procesji niosą godła 
Zm artw ychwstania, Krzyż, przepasany, stułą, 
figurę Zm artwychwstałego z chorągiewką 
w ręce, n a  znak zwycięstwa. Nabożeństwo
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DYWANY PERSKIE
J a h  z w i e d n i a  mooa ra n ie  s m a n z a c  s m e t n e  
r c s l B o t f ą f  d y w a n o w e ?

Wzoru s'.yiowe do nuDoru za zalltzha! 205
■ r m m m m m i i i i m m n m i i m i i m i m i i i m m u m n in

kończy „Ju trzn ia", „Te Deum" i błogosła­
wieństwo Najśw. Sakram entem . W razie nie­
pogody, procesja rezurekcyjna odbywa się 
w ew nątrz kościoła.
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Wielka Sobota i Niedziela Wielkanocna 
w k a ted rze  na  Wawelu.

Liturgja rozpocznie się w Wielką Sobotę o 
godz. 9 rano od poświęcenia ognia i paschatu ze 
śpiewem „E . r r d t e t Po odczytaniu 1? proroctw 
ze Starego Tpstamentu. odbędzie się święcenie 
wody chrz.cielnej i Litanja do WW Świętych, 
w czasie której na „Gloria" nastąpi t. zw. „roz­
wiązanie dzwonów". Tuż po mszy św. zostaną 
odśpiewane przy wielkim ołtarzu uroczyste krót­
kie nieszpory.

W niedzielę wielkanocną o godz. 10 ks. me­
tropolita Adam Sapieha odprawi uroczystą sumę 
pontyfikalną. po której udzieli wiernym błogo­
sławieństwa papieskiego, połączonego z odpu­
stem zupełnym pod zwykłymi warunkami.

K R O N I K A .
Kraków, 7 kwietnia.

Targi Północne i Wystawa 
w Wilnie.

(łi). Prezes specjalnego komitetu wykonaw  
czego, który powstał w W ilnie dla zorganizo­
w ania Targów Północnych i W ystaw y Roln:- 
czo-Pozernyslowcj, oświadczył kategorycznie, 
że już w miesiącu bieżącym rozpoczną się p ra­
ce budowlane na wyznaczonym  terenie w ysta­
wowym i w ystaw a razem z Targami zostanie 
o tw arta nieodwołalnie din:a 18 sierpnia br., 
aby potrwać do 9 października. Oczekiwany 
jest żywy udział przem ysłu łódzkiego i biel­
skiego, tak sa.mo jak przem ysłu górnośląskiego; 
tak samo interesuje się żywo w ystaw ą wileń­
ską Wielkopolska. Ppzatem wezmą udział w 
w ystawie wszystkie państw a nadbałtyckie — 
Jx»twa, Estonia, F inlandja, Danja ł Szwecja 
oraz Norwesja i Rosja, a interesuje się nią ży­
wo nawet Litwa.

Próby nowego wagonu 
motorowego na kolejach.

Z W arszaw y donoszą:
Dnia 30 m arca nadszedł z Anglji do War­

szawy wagon firmy „Cyaton" z parowym sil 
nikiem. Wagon ten został wydzierżawiony na 
6 miesięcy, celem wypróbowania go w w arun­
kach eksploatacji P- K. P.. przyczem po raz 
pierwszy nżyty ma być na linji Kraków — 
Zakopane.

Przepełnienie pociągów 
odchodzących z Warszawy.*

Z W arszaw y d on o? z ą :
W dniu wczorajszym pociągami norm alny­

mi i nadzw yczajnym i wyjechało z Warszawy 
przeszło 6.000 osób. Na dworcu W arszawa- 
Glówna sam ych biletów peronowych sprzeda­
no przeszło 1.000.

Zaznaczyć należy, że dyrekcja w arszaw ska 
wbrelw istniejącym  zwyczajom nrnchomiła mi­
nimalną ilość pociągów, wskutek czego podróż­
ni formalnie dnsili się, jak śledzie w beczcie. 
W pociągach odjeżdżających w stronę hrako- 
w a i Lwowa rozgrywały się tragiczne sceny. 
Posterunkowi policji byli zmnszeni podróżnych 
nsnwać ze stopni wagonów, a nawet z dachów.

Autom aty d o  sprzedaży 
papierosów.

Z W arszawy donoszą:
Dyrekcja monopolu tytoniowego postanowi­

ła w poszczególnych punktach Warszawy n- 
stawić automaty uliczne dla sprzedaży papie­
rosów na sztuki. Za wrzuceniem  odpowiednich 
monet .wylatywać będą z aparatów  różnego 
gatunku papierosy. Togo rodzaju inowacja ma 
z czasem być zaprowadzona w innych więk­
szych miastach Rzeczypospolitej.

Tajemnicze zamordowanie 
perskiego ministra.

Z Teheranu donoszą:
Minister robót publicznych, A m ertaham aspi, 

został zabity w tajem niczy sposób podczas do­
konywania inspekcji w Lurystanie, niedaleko 
Koramabunu. Posiedzenia Medżyhsu nagle od­
roczono. Szach w yjechał w kierunku Korama­
bunu.

-o§o ■
NASTĘPNY NUMER „NOWEJ REFORMY", z po- 

wodu Świąt W ielkanocnych, ukaże się 10 b. m., 
t. j. we wtorek, o zwykłej porze.

l >£;' i
MUZYKA KOŚCIELNA W kościclo Nńśw. M arii

P auny  w uroczystość \Vi**lkiejnocy o-dpraw i on a zo­
stan ie  o godz. Ul przedpoł- sum a p o ty fika lna , ce le­
brow ana przez ks. in fu ła ta  dra KnUnowskiego, kaza­
nie wygłosi ks. prof. <Vr Ja n  D i^ iw s k i  z L ublina. 
W czasie sumy wykona Tow. Sp ewac-kie ..Hasto 
pod dyrekcją  prof. St. P rofica kom pozycie m szalną 
ks. W itta , oraz śpiewy litu rg iczne  ..Terre tre m u it ‘ 1 
..Regina Coeli lae ta re" . W d rucie  św ięto \V ielk ie>  
nocy w czasiio o sta tn ie j mszy św. o godz. w po­
łudnie odśpiew ają utw ory kościelne p * M .tera. so-m- 
Gta-tenor, oraz p. J . K rzysztabiw ieżow a, sn#ist,ka 
przy akom.panjamencńe prof. B. W allek \Valew 9kieg 0l

W bazylice (X). Franciszkanów  w sobole dnia 7 bm. 
o godz 7 w czasie R csurekcj: ..Chór C e cy U a^ k i ‘ od­
śpiewa ..G loria Tibi T rin ita s" . Te Deum i Ego dop­
nij vi, W esoły uam O. Ri<zzi‘cgo. W pierw szy 1 d ru g i , 
dzień świgt o godz. 12 podczas m&7> św Chór Ce-* 
cy ljańsk i wykona ..M issa PontifieaU** P iro s i‘ego i 
..*Mater In v io Ia ta"  O. R izzi‘ego, . , . ,

W kościele OO. K arm elitów  na P iasku  w niedziele 
dn. 8 b. m. podczas Mszy św. o godz. 12 o rk ie s tra  
Zakl. L ubom irskiego odegra p ieśni w ielkanocne.

POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek dn. 12 1 13 bm. o godzinie 6 po po- 
ludniu w sali konferencyjnej m agistratu  na  I p. 
Na porządku dziennym : dalszy ciąg obrad nad 
budżetem  roku 1928Ć29.

RUCH NA DWORCU KRAKOWSKIM. W W ielki 
Piątek ruch osobowy na  dworcu krakowskim  nie 
przybrał tego roku tych rozmiarów, jak la t no- 
przednich. Dal się tylko zauw ażyć liczny przejazd 
cudzoziemców w kierunku Zakopanego i K rynicy.

W czoraj w nocy przejechał przez Kraków min. 
Kwiatkowski, udając się do Krynicy W sobotę 
wieczór o godz. 22 przybędzie m arszałek Sejmu 
Ign. D aszyński. Spodziewany jest również w okre­
sie św iątecznym  przejazd w iceprem iera Bartla.

Ruch osobowy dzięki nadzw yczajnym  pociągom 
św iątecznym  w zupełności zaspakaja potrzeby pu-' 
bticzności.

Buch towarowy w okresie przedśw iątecznym  
wzmógł się. W czasie św iat zostanie przerw any 
w czasie od soboty godz. C wieczór do poniedział­
ku 6 rano ruch m otorowy, w czasie św iąt norm al­
ny.

OCHRONA ZNAKÓW TRIANGULACYJNYCH.
M agistrat rozplakatował rozporządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o ochronie znaków triangula­
cyjnych. Ogłaszając powyższe przepisy, m agistrat 
wzywa do ścisłego przestrzegania ich oraz ostrze­
ga przed odpowiedzialnością karną, na jaką n a ra ­
żą sie nieslosuiąrv sie dn tero rnzr^rzndzenia.

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. Dyrekcja 
krakowskiej m iejskiej kolei elektrycznej kom uni ■ 
kuje, że w pierw sze święto W ielkiejnocy ruch 
tram w ajow y zostanie przez cały dzień w strzym a- 
ny, natom iast w  drugie święto będzie norm alny.

T. SINKO.

MIAŁA BABA KOGUTA...
Muzeum etnograficzne n a  W awelu cieszy 

się największą popularnością u młodzieży, 
od la t — powiedzmy tnzech, czterech. Taki 
czteroletni kawaler podzirwia tam  przede- 
rwszystik;em modele rozm aitych domfków i 
pstro poubierane lalki. Uważa to wszystko za 
zabaw ki i cieszy się, gdy uprzejmy kustosz 
pociągnie za szmerek i w praw i w ruch jakieś 
wesele, jakichś traczów, jakieś zwierzęta. — 
Zna te wszystkie cuda mały Grzegorz i w y­
ciąga mnie w niejedno niedzielne przedpołu­
dnie do „Muziium" wawelskiego. Dzięki niemu 
poznałem bliżej tkk zwane „wózki kurkowe", 
o których chcę podać parę uwag.

Podstaw ą takiego wózeczka dwukołowego 
jest drew niana ram a prostokątna. W środku 
niej, na osi pionowej, osadzonej w dyszlu, 
tkwi direwniiany krążek, lak skonstruowany, 
że za pociągnięciem sznurka, biegnącego 
wzdłuż dyszla, wykonywa pół obrotu. Na 
tym  krążku stoją laleczki, przedstawiające 
młodą parę i starościnę weselną. W raz z k rąż­
kiem weselnicy ci tańczą. Umieszczony nieraz 
n a  przodziie wozu tracz, który przy pociągnię­
ciu sznurka rznie drzewo pionową pilą, nie 
należy oczywiście do orszaku weselnego i 
dostał się tu — z innego związku. Kto nato­
m iast jest główną „osobą" na weselu, lo ko­
gut, na wózkach wawelskich zastępowany 
modelem, ale w rzeczywistem użyciu wózka 
na  w si — żywy. Dla niego to zbudowana jest 
■w środku wózka budka, strojna w kwiaty pa­
pierowe, dla niego cały wózek ozdobiony jest

pękami piór, bukietam i sztucznych kwiatów  i 
wstążeczkam i...

Etnografowie wiedzieli, że obwożenie na ta ­
kim wózku koguta w okresie w ielkanocnym , 
w iosennym  jest obrzędem podobnym do tego, 
jaki znam y np. ze starożytnej Grecji, gdiz.ie 
chłopcy chodzili na wiosnę z jaskółką czy 
wroną, prosząc o dalki, ale bliższe szczegóły 
nie były im znane. Todał je dopiero p. Tadeusz 
Seweryn, w rozprawie ogłoszonej niedawno w

„Pracach Komisji etnograficznej Polskiej Aka­
demii Urn." nr. 6 p. t. „Z żywym kudkiem po 
dyngusie" Dowiedzieliśmy się od niego, że w 
powałach opoczyńskm, tomaszowskim, piotr­
kowskim i sąsiednich zachował się do dziś 
obchód, który najkrócej można scharakteryzo­
wać głowami Kilowicza (Opis obyczajów i 
zwyczajów za panowania Augusta III, rozdz. 
13, § 2): „Na wsiach w ostatni wtorek (zapu­
stów) bywało we zwyczaju obnoszenie jki cha­
łupach przez parohezników kurka drew niane­
go na dwóch kółkach małych z dyszlem czyli 
raczej kijom osadzonego, nu którego kurku, 
jasby n a  prawdziwego koguta, dziew ki i gospo­

dynie zapraszali, a te, rozumiejąc tę cerem o­
nię, daw ały im ser, masło, szperki, kiełbasy, 
jajka, z czego w  samej rzeczy mogli zrobić 
ucztę nieładajaką, przykupiwszy do tego go­
rzałki i piwa, bez czego się nie obeszło".

Kitowicz pisze o kurku drew nianym . Jakoż 
w rozm aitych okolicach Królestwa obwożą ta­
kiego kurka z drzewa lub z gliny, lub 7. ciasta, 
ot)lepionego na drzewie. Z jakiegokolwiek jest 
m atorjahi, zawsze pokrywają go prawdziwe 
pióra kogucie. Kurek łęczycki, opisany przez 
Reymonta w „Chłopach" (t. 111 Wiosna) ma 
„leb z diziubem prawdziwy, na patyk nadz-ia- 
i w»".

Kogut sztuczny, choćby z praw dziw ym  
łbem, zastąpił żywego. Zwyczaj chodzenia z 
żywym kogutem po dyngusie zachował się w 
ponad stu wsiach powiatów, brzezińskiego, 
rawskiego, piotrkowskiego i opoczyńskiego, a 
przedstaw ia się w sposób następujący: Pa-
robezaki od lat szesnastu w zw yż zbierają się 
w kilka tygodni przed W ielkanocą na naradę i 
porozumiewają się, kto ma należeć do kurka '> 
jak rozdzielić role. Najpnzemyślnicjszy podej­
muje się sporządzenia wózka, o lalki i ich u- 
biór stara ją  się dziewczęta, zwabione towa­
rzystw em  kawalerów i cukierkam i; reszta to­
w arzystw a uczy się odpowiednich pieśni i od­
bywa próby przy skrzypku i bembeniście. — 
„Bohatera" pnzyzywają w ostatniej chwili. — 
Upatrzywszy sobie najpiękniejszego koguta we 
wsi, chw ytają go (bez porozumienia się z w ła­
ścicielem) w Wielką Niedzielę, poją wódką i 
karm ią ziarnom , moczonem w spirytusie, aby 
siedział spokojnie, a pial często i głośno.

W czesnym rankiem  w „lany poniedziałek" 
rozpoczyna się obchód, przerwany tylko pod 
czas nabożeństw a. Najpoważniejszy z „kurco-

rzy “ niesie wózek z kurkiem , inni dzierżą in­
strum enty muzyczne (przynajm niej skrzypce 
i bęben, często i harmonję), koszyki na podar­
ki i sikawki. W szyscy m ają prócz tego kije, 
pomalowane na czarno, któremi podczas śpie­
w ania uderzają do taktu silnie w podłogę. —* 
„Komendant" puka do chaty  i pyta gospoda­
rza, czy wolno wejść i zaśpiewać. O trzy­
mawszy pozwolenie, daje znak muzyce, z któ­
rą  równocześnie odzywają się śpiewy. Reper­
tuar icłi jest częścią religijny, częścią świecki. 
Z pieśni religijnych jedna dotyczy Męki P ań ­
skiej, druga Bożego Narodzenia. Z świeckich 
najciekawsze są te, które odnoszą się do sa­
mego obrzędu, np.:
Moja gospodyni, o co jo Wos prose, 
oj, wypuścimy koguta na wa.są kokose.
Bo ten nas kogińek, to mo złote kosy, 
siedemdziesiąt siedem kurcąt od ra n a  wypłosy.

Inne zawierają przym ówienia się o dary, 
n. p.:
Dójcie nam tu jojek az dwadzieścia śtyry, 
jest nos tu dw unastu a nie tylko jeden, 
ntechno gospodyni zajrzy do komory 
i niech nom wyniesie lo kogutka dary.

To otrzym aniu darów dziękują:
Bóg. Woni wielgi zapiać za te wase dary, 
żebyście sie za tn do nieba dostali.

Gdy im gospodyni nic nie da, śpiewają:
Bóg Wam wielgi zapiać za te wase dary. 
żebyście sie za lo do pieklą dostali.

Nawet bez paralel etnograficznych łatwo 
zrozumieć, żo kogut p-zed ?‘av/in w tym obrzę­
dzie jakiegoś demona płodności, którego bło­
gosławieństwo towarzysze zapewniają za (Ja­
ry. Połączenie obchodu kurkowego z przepro­
wadzaniem  młodej do młodego w drugi dzień
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„RfiŁĘGZOUiKli** P e n s j o n a t
Urowei A. YigsowiczoweJ

-■Kuchnia djetetyczna. — OSwłt .lenie 
Łieluryczne. Wodoclaa., ftinallta 
c|a. -  Centra r t  n crzen sn  e

ZAWODY LUDOWE NA TRADYCYJNEJ „RĘ-
KAWCE" na Krzemionkach urządza „Sokói“ w 
Podgórzu dn. 10 b. m. Zawody dostępne tylko dla 
młodzieży niestow arzyszonej. Zgłoszeń a na  m iej­
scu.

— . r.-----
POSEŁ PROF DR. TADEUSZ DYFOSKI wygło­

si wo wtorek 10 kw ietnia w Klubie Społecznym 
odczyt p. t.. ..Oblicze nowego sejm u". W stęp dla 
członków i wprowadzonych g )ści.

------ o------
ŚWIĘTO PIEŚNI WSZECHSŁOWIAŃSKIEJ _  

W PRADZE. W związku z obchodem liU-letniego 
istn ieniu  Związku śpiewackiego Czechosłowackiego, 
urządza Praga w czasie od 7— 15-go kw ietn ia sze­
reg koncertów i festivali z udziałem  chórów b ra ­
tn ich  Siuwian Z Polski jedzie reprezentacyjny 
chór ze Związku 'Wielkopolskiego z Poznania. — 
Inne Związki w ysyłają sw ych delegatów Związek 
krakowski reprezentować będą. członkowie W ydzia­
łu  tegoż związku pp. J. Zbrożkówna i Dr. W. F i­
lipczak. W Ąza^ic zjazdu odbędą się narady  w ce­
lu zorganizow ania W szechslowiańskiego Związku 
Związków śpiew aczych. —  Na ziazd zostały za- 
sroszone m iasta Pulski, także i Ilada m iasta  K ra­

kowa, która też \. ysląlS. telegram  z życzeniam i do 
Kom itetu w Pradze. 313

U LUDZI, CIERPIĄCYCH NA ŻOŁą DEK, KISZKI 
I PRZEEIAUĘ MATEJ5JI, stosow anie na tura lne j 
wody gorzkiej ..Franciszka-Józefa' pobudza praw i­
dłowość funkcji narządów  traw ien ia  i kieruje od- 
ż.ywcze dla organizm u soki do krwiobiegu. Opinje 
w ybitnych lekarzy specjalistów  wykazują, że woda 
Fianciszka-Józefa jest niezm iernie pożyteczna tak ­
że i przy hw ąpnieniu  naczyń krw ionośnych (przy 
arterjosklerozie). /ą d a ć  w  aptekach. 283

KONIAK AUTENTYCZNY —  jakość n iezrów na­
na. Jas. Rennessy et Co. Cognac. Insty tucja  zało ­
żona w r. 17G5. 305

POMOC PAŃSTWOWA PHZY RATOWANIU 
ZMARZNIĘTYCH CZ7MIN Zim a tegoroczna, a  
zw łaszcza osta tn i jej okres, nader dotkliwie dal 
się odczuć zasiewom  ozimym pszenicy i ży ta. Brak 
wr ostatnich tygodniach pokrywy śnieżnej, nastę­
pn ie  wysoka tem peratura  dzienna, a silne przym ro­
zki nocne, spowodowały w wielu w ypadkach prze­
m arznięcie, lub też naw et całkowite zm arznięcie 
ozimin. Obowiązkiem rolnika, m etylko we w łasnym  
nteresie, ale i w interesie P aństw a jest nie za­

niedbać żadnych czynności, jakie mogą się przj, 
czynić do ra tow ania  zagrożonych ozim in, których 
zbiory są podstaw ą wyżyw ienia ludności całego 
Państw a.

Poniew aż niejednokrotnie rolnik nie jest w sta ­
nie ocenić, do jakiego stopnia ozim ina jest nad 
m szczona, przeto podajem y bliżej kilka wskazó­
wek, które pozwolą rozpoznać, o ile da się ją jesz­
cze uratow ać i zdecydować:

1) czy 'oz im inę  zaorać,
2) czy ozim ina da się jeszcze uratow ać.
'Noces w ym arzania, jakie w tym  roku mogło się

zdarzyć; przedstaw i się następująco.
1) Zbyt głęboki i późny siew ozim iny n ie po­

zw ala na  wytw orzenie się korzeni zapasowych, t. 
ż\v. przybyszow ych, w yrastających z węzła korzeni 
! ośliny. R oślina wskutek tego zdana jest tylko na 
korzenie zarodkowe wyrosłe z ziarna, które połą- j 
ezone są 7, rośliną, podziem ną częścią żdźbla, 
tkwiącą głęboko w ziemi. W m arcu tak, jak to było j 
i tym  roku n asta ją  ciepłe słoneczne dnie, w czasie ;

których ziem ia odtaje na  kilka centym etrów . I 
7. chw ilą nadejścia mroźnej nocy, odtajala  w arste- 1 
w ka ziemi zam arza pow tórnie; zam arzając powię­
ksza swoją objętość i w ydym a się ku górze. W  ten 
sposób podziem na część źdźbła zostaje pociągnięta 
ku górze, a  poniew aż korzenie um ieszczone głębo­
ko, ' spoczywają w zam arzniętej ziem i, następuje 
przerw anie źdźbła i zniszczenie rośliny. ' j

Jeśli w ięc siew dokonany był późno i głęboko tak, I 
że korzenie przybyszow e nie zdążyły wyrosnąć, to 
przy takiem  wy m arznięciu należy roślinę uw ażać 
za  straconą

2) Rośliny pozafem mogą przem arznąć. Zdarza 
się to przy silnych suchych m roźnych w iatrach,

któr.i soczystą zaw artość liści ozim iny zam ieniają 
w lód i powodują rozsadzenie komórek liści. Prze­
marznięcie laitwo jest poznać, gdyż rośliny prze- 
m arz n H e  są wiotkie i zw isają bezwładnie ku do 
łowi Przem arznięcie niezaw sze jest niebezpie­
czne —  gdyż rzadko się zdarza by cała roślina 
przem arzła —  wym aga tylko natychm iastow ej po­
mocy rolnika.

R jaki sposób można ocenić, czy w ym arznięta 
ozim ina da się jeszcze uratow ać?

5) Skontrolować, jaki ogólny wygląd posiada 
pole. (Izy w ,ęc ozim ina została wym rożóna placa­
mi. czy leż równoniiernie.

2) Skontrolować, czy nastąpiło  przerw anie po­
dziem nej części źdźbła i czy ew entualnie roślina, 
mimo lej szkody, posiada korzenie przybyszowe.

3) Czy n a  jednym  m etrze kwadratow ym  znajdu­
je sir przynajm niej Sl)— 100 zdrowych rośiin,

Jeśli stw ierdzim y, że
1) ozim ina równom iernie została nadniszozona 

przez mróz,
2) ze średnio na jednym  m etrze kw adratow ym  

znajduje się 80— 100 roślin,
3) że mimo przerw ania części podziemnej źdźbła, 

roślina (głów nie żyto) posiada korzenie p rzyby­
szowe, 309

to należy-
1) żyto z obnażonemi korzonkam i przy wałować 

lekkim  walem  drew nianym ,
2) za ilie tak pszenicę, jak f ży to  poelównie na  

1 b a  100 kg. saletry  chorzowskiej .Nitrofos".
N.ioyci,? rych nawozów zostało ułatw ione ro ln i­

kowi dzięki inicjatyw ie M inisterstw a R olnictw a i 
Państw ow e? i Banku Rolnego. Mianowicie Państwo 
wy Bank R olny w porozum ieniu z czynnikam i 
Rządu, wyjątkowo udzielać będzie rolnikom  bez- 
rrocertow eye kredytu  w saletrze chorzowskiej, do 
dnia 21-go lutego 1929 roku: sa letrę  chorzowską 
(nitrofos) 1 5 lA%  po cenie zł. 46.— za 100 kg. łą ­
cznie z opakowaniem  franco wagon Chorzów.

Rolnicy, pragnący otrzym ać wyżej w ym ieniony 
nawóz, w inni złożyć w Państw ow ym  Banku R ol­
nym  stw ierdzenie Urzędu Gminnego. Kółka R olni­
czego, ę ta rostw a lub t. p. insty tucji, iż ozm iiny ich 
wym agają powtórnego naw ożenia

Rolnicy mogą róv, nież korzystać z powyższego 
kredytu w spółdzielniach i kasach kom unalnych.

Z Kra'0  i ze $w’a<a.
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ WYJECHAŁ 

DO SPAŁY. W czoraj wieczorem w yjecnal do 
Spały  w raz z -odziną p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej P. Prezydentow i tow arzyszyli jego adjulanei.

WYCIECZKA AKADEMICKA NAD ADRja t YK, 
Wćdzjia! Zagraniczny Związku N urodo wego Pol 
skie. Młodzieży Akademickiej organizuje reprezen­
tacyjną wycieczkę akadem icką nad Adrjatyk. W y­
cieczka wyjeżdża z W arszaw y dn. 20 m ata i  trwać 
będzie 2 tygodnie. Koszta w yniosą 500 zł Zgło­
szenia przyjm uje dn dn. 1C b. m. i udziela bliż- 
szcyh iijformacyj W ydział Zagraniczny Związku 
Narodowego. W arszaw a, W ilcza 3 oraz w Krako­
wie Prezes K. K. A. Stef Klimecki, Starow iślna 66, 
od 3— 4 pop

MASOWE ZATRUCIE RYBAMI „S.ęwoumia" 
jyułaje iż w Pluoku, na' Bialoirue-i sowieckiej, dr 
szło do. masowego zatrucia  luunośc. tego miasta 
rybą. Po spożyciu ryby zachorowało 14 uosóo, 
z których dwie zm arły. W ładze sowieckie prow a­
dzą śled-ztiwo, w celu stw ierdzenia, czy n ie było 
w tym  w ypadku planow anego zam achu. ,

Jozef Gronner
koniec z Pleszowa

zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach przeżywszy lat 76, dnia 6 kwie­
tn ia  1928 r. Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielę, dnia 8 kw ietn ia 1928 z do­
mu przedpogrzebowego na cm entarzu 
żydowskim  w Krakowie o godzinie 
3 ej po południu, o czcm zaw iadam ia 

w sm utku pogrążona
Rodzina,

PRZEDSlEBIORSIiaO EIIKTYDlECRUiCZnE
I n ż .  M S o l e s a i n w  T u r s k i

U r o k ó w ,  J a g a c klM a & F n s rBv n  2 ,  t e l e f o n  3 1 9 0

In s ta lac je  o św ie tle n ia , p rz en  esien ia  en erg ji e le k try c z n e j i sy g n a lizac ji p rą d ó w  silnych 
i słabych . B udow a stacy j e le k try c z n y c h  dla m iast i wsi. D o s .aw t w szel «iego ro d z a ju  m ate - 
r ja łó w  e le k tro te c h n . ja k :  ż a ró w e k , św ieczn ików ', c d p y la cz y , f ro te re k  e le k try c z n y c h  i t. p.

i * l a s z « 9 s ? r w  a  W  e l s  I w M r a u c  *
Agreęaty benzynowo-naftowo-elektryczne na składzie. 300

t r u m n ie  smmto mus  «  der. m m l
Trzy dniu we dochodzenia policyjne os-laitecz- 

nie naprow adziły n a  śla.d sprawców tego n a ­
padu. Onegdaj w nocy połkną przeprawi dzuJa 
rewizję w  mieszlerniu niejakich Kaczm arskich 
przy ul W iśniowieckich, poczeni aresz ii/wała 
diwóch braci Kaczm arskich, a to studenta 
praw W łodzimierza i ucznia sem inarium  nau­
czycielskiego ltoma.na, oraz ucznia gim nazjal­
nego Eugeniusza W iśniewskiego i ek s ie ró s tę  
gimnazjalnego Iw ana Kłymę.

Jak już donosiliśmy, przed parom a dniam i, 
późnym wieczorom, zam askowani osobnicy, 
■uzbrojeni w rewolweTy, usiłowali dostać się 
do m ieszkania M. Saba t ,  dyrektora państwo­
wego gimnazjum ukraińskiego obok Politech­
niki, w celu m orderczym  z pobudek politycz­
nych. Gdy dostanie się do w nętrza m ieszka­
nia nie udało się, zbiegi!, preyczem, oddając 
strzały  rewolwerowe, zranili dozorcę El.ja.si2- 
w .oza.

Olbrzymi w y b u c h  w  rafinerji nafty.
(Telegram  iskrow y „N. R eform y”).

N ow y Jork. 7 kwietn a. Jaik donoszą z Ha znis-znzył wszystkie zabudowania, w artości 
w anny, nastąpi! tam wczoraj w  rafm erji naf- 3 miljonów dolarów. D oty ch o za - wydorryto 
ty „Stanuard Dii tom p .“ o lbrzym i wy b u c h ,1 50 osób ciężko rannych. Po1 cja podejrzewa 
którego ofiarą padło k ilk a n a śc ie  osób. Pożar 1 zam ach-

W yruk w procesie stemplowym.
Kraków 7 kw ietnia. 

Onegdaj ukończyła się sensacyjna rozprawa, któ­
ra toczyła się przez szereg dni w krakowskim  są­
dzie okręg, karnym  i która przebiegiem swoim  bu­
dziła  ogólne zainteresow anie, zarowno ze względu 
n a  rodzaj przestępstw a, jako też i osoby o tę zbro­
dnię oskarżone

Jak wiadomo, nod zarzutem  zbrodni fałszowania 
znaczków stemplowych, względnie wwpółwiny, za­
siedli na  law ie oskarżonych ' znany jeszcze z pro 
cesu Droelicha o fałszow anie koron czeskich osk. 
Maijan Kotarba, K? mierz Rogalski mło szy oj 
ciec tegoż, również Kazimierz, Izydor Kwalwaser, 
Maurycy Goidfinger, Józef Langer, bamoel Zesler, 
Judź Nas*.

Tn-hunał którem u przewodniczył s  s. ( Lizak 
po wywodach prokuratora i obrońców, wydaf ,wy 
rok, m ocą któregc uznał: Mariana Kotarbę (bronił 
dr. Skiba) w innym  zarzucanej mu przez akt. o skar­
żenia zbrodni i skazał go na 5 łat c. więzienia; 
Józeta Langera (bronił d r W ahrenhauDt) 4 lata 
c. więzienia; Kazimierza Rogalskiego , łdr. Frieil 
m an) 2 i  pół roku c. więzienia; Maurycego Gold-- 
fingers (dr. 'W oźniakowski) 5 lat c. więzienia; Sa- 
mnel Se—ti r ,Vlr W alirenhaupt) 1 i pól rokn c. wię­
zienia, Jnda N?ss (dr. Kohane) 1 i pól roku c. w ię­
zienia: Izydor Kwaiwasser (dr. Arnold.) 1 rok c. 
więzienia.

Nadto trym inal uznał osk. Hirscba Zimespitza i 
Jakóbc Zolmana (bronił ad w W arenhaupt) w inny­
mi zbrodni ukryw ania  sprawców i każdemu z nich 
wym ierzy! karę po 5 miesięcy wiezienia, zawiesza­
jąc równucześme te kare

Z całej tej grupy oskarżonych, trybunał uwol­
nił jedynie Kazimierza Rogalskiego, ojca (bronił 
adw. Friedm an)

W szyscy oskarżeni zgłosili zażalenie nieważności 
od tych  wyroków.

wesela, aż nadto w yraźnie świadczy o fem 
w ’aśnie znaczeniu koguta i obchodu. Ale to 
znaczenie łączyło się niegdyś z jafciemś miste­
rium , w kfórem uczestnicy poznawali losy 
dusz i tajem nicę urodzin Echa tego wta.jemri- 
cze.nia pobrzmiewają w dziwnej piosence, 
której jedna w ersja przedstaw ia 6ię nastę­
pująco:
Niedziułcczka rano, rano  zaśw itała, 
w yszła dusza z ciała, narodzić się miała.
1 narodziła się na zielonej łące, 
gdzie rosiczka padła, tam traw eczka zbladła 
A gdz.e nie padała, lam się zieleniała 
i tam ci płakała i tam  ci krzyczała.
Aż Święta Panienka w  ra ju  zaw ołała:
A spuść że się Anioł po tę duszę na dół.
— T rzym ajże się, duszo, skrzydełka mojego, 
wezmę ja cię. wezmę do raju świętego. 
Będziesz tam chodziła i będziesz biegała, 
jak owieczka w gaju, jak owieczka biała.

T-rzy ostatnie strofy o wzięciu duszy do ra ­
ju przez anioła mają charak ter chrześcijański, 
ale we wstępie o duszy, która wyszta z ciała 
i miała się znowu narodzić, pobrzmiewają 
echa jakiejś -prastarej wiary w preegzyrtencję 
dusz i palingenezę. Dusza, która spadła na 
ziemię, płacze i krzyczy, bo wejście w ciało 
jest niby kara. za jakieś przedwieczne przewi­
nienia. Nie chcemy zestawiać tych .nerzeń 
z tradycjam i orfickiemu Zwracamy tylko uwa 
gę na czas palingenezw Je,st nim niedziela, 
dzień słuńca. A kogut ptak wschodni, jest pic-r 
wotnie ptaki un słońca, ogma. Połączenie go z 
bóstwami podzicn/a, jak np. z leczącym wę­
żem Asklepiosem jest drugorzędne. Drugorzęd­
ne jest też ją go znaczenie ..fallicznc", zbyt 
silnie akcentowane przez p. T. Sew e-yna. Sło­

neczna natu ra  koguta żyje jeszcze w  francu­
skim G h a n ( e c I a i r, który codziennie 
swem .pianiem budzi słońce. A że słońce jesi 
ŹTÓdlem wszelkiego życia, ptak słońca słał się 
tern łatwiej symbolom płodności, że obserw a­
cja jego życia podsuwała i potwierdzała taki 
jego charakter. To też niewątpliwie wiosenne 
misterjum powrotu słońca, symbolizowanego 
przez koguta, rychło pojmowane było dość

przyziemnie, choć pieśń o duszy, spadającej 
ze słońca w ciało, przypom inała daw ny sens.

Cały zwyczaj ma dziś charak ter szczątko­
w y, przeżytkowy. Z pierw otnych pieśni za­
chowało się nie wiele. Gdy się jednak zibi°rze 
wszelkie tradycje i piosenki o kogucie, pokaże 
■się, ze niejedna pochodzi z dawnego nnste 
rjum wiosennego- Kto wie, czy jego echem 
jiie jest piosenka, od której początku zaty tu­
łowaliśm y niniejsze uwagi,

M iędzynarodow e Biuro Pracy 
a pracownicy rolni.

Międzynarodowe Biarro P racy wydało ostat­
nio sizikic „Reprezentacja i organizacja praco­
wników rolnych11. Jest to pierwsza praca( 
podjęta w  tej dziedzinie na terenie między n a­
rodowym.

W iadomcm jest, iż w rozdziale traktującym  
o pracy, trak tat wersalski przewidział tak do­
brze ochronę pracowników rolnych jak i o- 
chronę pracowników przemysłowych, oraz, że 
m iędzynarodowy Trybunał Roz.jm czy w Ha­
dze potwierdził te postanowienia W myśt te, 
decyziji i ogótnyroh zasad traktatu pokojowego 
pracownicy raLii m ają mieć swoich przedsta­
wicieli w  poszczególnych organach Międzyn. 
Organizacji Fracy. Z drugi- j stromy, poszcze­
gólne cechy pracy rolnej i rozmaitość kateg-o- 
rji pracowników 'rolnych we wszystkich kra 
jąch przyczyniają się do tego, iż problemy or­
ganizacji i reprezentacji tych pracowników są 
bardzo skomplikowane. Z tych właśnie powo­
dów Międzyn. Konferencja Pracy nodczas 7-ej 
swojej sesji (Genewa 1925) w ezw ała Biuro 
P racy d-o pi zygoto wania szkicu, który także u- 
kazal się nied-awn-o. Szkic ten jest p-rzede- 
wszystkiem objektywme-m ekspose faktów. —  
Zawiera on analizę i.sioty przedstawicielstwa 
pracowników rolnych w M .Organizacji Pracy 
próbę definicji „pracownika rolnego w świetle 
prawodawstw  ; zwyczajów narodowych, stu- 
dju-m o klasyfikacji pracowników rolnych o 
raz analizę organizacji narodowych pracowni 
ków rolnych 28 krajów: Niemiec, .rgentyny 
Aus-tralji, Austrji. Belgji, Butgarji, Kanad'. 
Chin, Danii. Hiszpanji. Estonji, Einlandji, 
Francji, Anglji, Węgier, W olnych St Irlan-dj, 
Włoch, Japomji, Litwy, Nowej Ze-landji, v .der- 
landów, Polski, Portugalii, Szwecji, Szwajca­
rii, Czechosłowacji i Unji Poludniowo-Afry- 
kawriwej.

Plan bu&owy telefonicznej sieci 
Koblowei.

(Telefonem  od naszego koresnondenta).
Warszawa, 7 kw ietnia. M inisterstwo poc-zt I 

telegrafów ustaliło ostatecznie szczegółowy 
plan bnduwy telefonicznej sieci kablowej ogół* 
nej długości 3400 Kilometrów, Budowa obli­
czona ies* na lał 15.

Przedewsizystkipm będą wybudowane pod­
ziemne lin je telefoniczne, łączące najważniej­
sze środowisk? przemysłów . ze stolicą i za­
pewniające Polsce komunikację z  Europa za­
chodnią.

NT p ierw szym  rzędzie wybudowana zostanie 
linja W a rsza w a -C ia szy n  przez  Ł ódź, G zęstn, 
ch o w ę, K atow icę, z ro g a łęz itn iem  do g ra n icy  
n iem ieck iej i K rakowa W ten sposób uzyska­
my komunikację kablową z Niemcami, Cze­
chosłowacją i krajam i Europy południowej.

W roku bieżącym przy pomocy pożyczka a- 
m erytańskfei ro.-pocznę się już budowa od­
cinka 'Warszawa-Łódź. Cała linja będzie ukoń­
czona w roku 1930. W tym też ronu nastąpi 
rozpoczęcie budowy kabla, łączącego Polskę s  
Rosją, jowiecką i krajami bałtyckiemu

Nowy w z^ r sreurnycJi 1-złotnw/ek*
(Telefonem  oa naszego korespondenta).
W aiszawŁ, 6 kw ietnia. U )  Jak siie dowiaduipmy, 

m ennica państw ow a po opracow aniu nowego wio* 
ru 1-zlotAwki. ma go przedstawić w raiM i.zsayru 
lernnnie po św iętach m inistrow i ssarbn  ceiem 
zatw ierdzenia. Bicie tycF m onet rozpocznie się W 
poc ą tkach m aja b- r.

SiSar.s B arku  Polskiecio.
W arszawa. R kwietnia.

Ostatni bilans Banku Polskiego z dn ia  3t m arca 
wykazuie zmniejszenie zasobów imiszczown waiu- 
lowych. Zm niejszenie to wynosi 15 miljonów zł.
I tak zapas kruszcu, walut, dewiz i należność: za­
granicznych zaliczonych do pokrycia zmniejszył 
się o 2.7 milj. zl., zapas dewiz i na’sżności zagra 
nicznych niezaliczonych do pokrycia zmniejszył 
się o 12.3 milj. złotych.

Łącznie zapas kruszcowo-walutowy wynosił z 
dniem 31 marca potężną kwotę 1.399,7 miljonów 
zioiych.

Na podkreślenie zasługuje znaczny wzrost port- 
tein wekilcwago, Większy od norm alnego  wzrostu 
pod ultim o mtcsiiica, a mianowicie o 2ib2 miljo* 
nów z ntyc i

Obieg banknotów  wynosił 1,127 5 milionów zło­
tych i zm niejszył się o 6 milionów.

Stosunki m iędzy Estonją
a peństwemi bpłkańskiemi.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 kwietnia. Pos. estońsKi Strand- 

man powrócił w dniu wczorajszym z podróży 
do krajów bałkańskich i udzielił W aszemu ko­
respondentów. krótkiego wywiadu, w którym 
s-t/wiewka, lż będąc w Be’gradzie zawarł tam 

1 tymczasowy układ hand’owy z Jugosfawją. o- 
narly na klauzuli największego u przy w ile jo- 

| w ania Rokowania z  Bułgarją zakończyła wy* 
ni.a-na , szeregu not, ustanaw iającycl: podobne 

l zasady uprzywilejowania. Rozatem pns Strand 
man zawarł traktat handlowy z Turją. rozpo- 

.cząl rokowania handlowe z Rumunią i w naj­
bliższym czasie przystąpi do układów z Gre­
cją

Estonia zam ierza wywozić do tych krajów 
wyroby wlókienicze, drzewo, chłodnie i tele­
fony, natom iast przywo-zić z nich tytoń i owo­
ce suszone.



N O W A '  t E, F O B M S

"olne są. wąskie i dam y zwraca/ją się szczy­
tem  do frontu, w ydłużając się w głąb w&zj st- 
k ia rr : przybudówkam i gospodarskiemu

Bardzo ciekawe na Spiszu są formy stołów, 
brak natom iast ładnych  łyżników, w  które tak 
•obfituje Podhale. Przypisuje to autor z jednej 
strony  wykupieniein tych sprzętów z dru­
giej niepom ierną em igracją do Ameryki Na­
m o ln ie  i na Spiszu me był autor we w szyst­

k ich w siach polskich; terenem badania było 
przed ewszystkiem Zamagórze, t. j. ta część 
Spi za północno-zachodnia, która się nachyla 
ku Dunajcowi. Nie można się spodziewać w 
reszcie Spiszu nadzw yczajnych zdobyczy, ale 
w  każdym  razie, choćby potwierdzenie hipo­
tez może być pożądane.

S łuszne są zuipełnie uwagi autora:
_ „Woibec tego, że zabytków  z każdym  ro­

kiem  mniej znajUziemy, giną one bowiem bez­
powrotnie w skutek zm ienionych w arunków  
życiowych i iinnyrh przyczyn, należy jak naj­

rychlej zorganizować akcję w  ceilu notowa­
n ia i robienia zdjęć przedmiotów z zakresu 
sztuki ludowej na Spiszu i Orawie z D ew nym  
z góry zakreślonym  programem ...

Apel bardzo na czasie Słom iany ogień za­
jęcia się stylem  zakopiańskim  u nas prędko 
przygasł, a ząb czasu nie próżnuje, óator dal 
św ietny przykład, co może jednostka oddana 
sprawie i mają-ca otw arte oc>zy na otoczenie, 
do młodszych należy myśl podjąć, rozwinąć 
i doprowadzić sprawę do celu. Dodać musimy, 
że wiele zabytków sztuki ludowej ze Spiszą 
i Orawy znajduje się w  Muzeum węgierskietn 
w Budapeszcie, a jeszcze więcej w Muzeum 
słowackicin w  Turcz. św Martinie. Nie moż­
na pominąć i tych zbiorów, które mogą mie­
ście prawdziwe unikaty . W końcu dodaję, że 
w yłaniają się bardzo ciekawe analogie mię­
dzy zdobnictwem huculskłem  i rum uńskiem , 
a  podhalskiem.
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HELENA SMOLARSKA
KRAKÓW, U l. iZŁWSKl 9.

się być ogólnem — że milczenie maje jest spo­
wodowane obrażoną niegdyś miłością w łasną 
autora. —  Nie. —  Ja  milczę, bo wiem, że 
społeczeństwo cora-z now ych kształtów w y­
maga — że piękne być mogą kam ienne pom­
niki, ale milszemń zaw sze będą świeże kw iaty, 
chociażby w nieładzie rzucone. Milczę, bom 
już siary, bom bezsilny, bo nie chcę w nowe 
szranki w zardzew iałej występować zbroi. Jej 
szczątki w szakże zostaną w  spuśeiżnie. — Czy 
się zaś jeszcze kiedyś na co przydadzą? —

Tego zyczę sobie, ale nadziei (mieć) nie mogę. 
Dziękuję W am, Szanowr* Panowie, jeszcze 
raz za  W aszą serdeczną odezwę..." Ale ode­
zw a pozostała bez echa, i napraw dę „O statnia 
w ola“ by ła literackim  testam entem  Fredry, 
tak, jak osta tn ią jego publicznością by! w nuczek 
Andrzej Fredro, który raz  dobrawszy się do 
rękop;sów nowych komedyj dziadka, począł 
je czytać i k ład ł się ze śmiechu. A Fredro z 
drugiego pokoju patrzał...
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JERZY EUGEAJDSZ PŁOMIEŃSKI.

Monografia prof. KJeinera o Słowackim.
Nakład Gebethnera i Wolffa.

A D A M  BAR.

scHglka łgcifi Aleksandra Fredry.
D rukow ana korespondencja Fredry jest tak 

szczupłą, źe każdy znaleziony jego liist już 
earp przez sie stanow i cenny  m aterjał. Listy 
do rodziny  i rodzeństw a —  ;ak zaznacza Eug 
K urnarsk i *) —  są dotychczas n ieznane, nie­
wiadom o naw et czy  w  ogóle się dochow ały, 
6wg w zajem ną a  jak tradycja niesie, w cale 
óhfdą korespondencję, scalili oboje Fredrowie 
ma schyłku  starości. Wogóle listy  Fredry n a ­
leżą diziś do rzadkości, co jest tern w iększą 
stra tą , że tem sam em  braik tych subiektyw nych 
w ynurzeń, które stanow ią zawsze tak cenne 
przyczynki do poznania strony niografieznej i 
ty! órczej każdego pisarza. Dwa Listy, które tu ­
ta j podajemy, z osta tn ich  lat jego życia —  je­
den z r. 1867, pisany do Kraszewskiego (rks. 
Bibl. Jag., Kor Kraszewskiego, bez sygn.), 
dnuigi z r. 1868, p isany  do redakcji „Kłosów" — 
są  temibamdiziej charak terystyczne, że z tych 
ła t korespondenc. i F redry  wogóle nie posiada­
my.

M iędzy drukiem  pierwszego rocznika „R a­
chunków " a  napisaniem  drugiego Kraszewski 
odbył wycieczkę do Galicji. K ilkanaście dni 
spędził w  Krakowie, gdzie poświecił się stu ­
diom  w  Bibliotece Jaggielłońskiej i wygłosił 
trz y  odczyty o Daniem , uproszony o to przez 
W zajem ną Pomoc U. U. J. N astępni i  pojechał 
dc Lwowa, o co już od dłuższego czasu  prosił 
go Miłaszewski (zob. Kor. Ki asz.) i  Itautaj po­
w tórzy ł odczyty krakow skie n a  ten sam  cel. 
Zarów no we Lwowie jak i w  Krakowie był en- 
W w.astycznie onzyijm ow ny przez społeczeń­
stw o  i literatów, w  obu m iastach  nadano  mu 

yw atelstw o honorowe. W e  Lwowie tłum y 
bKczności odprowadziły co n a  dworzec ko­

mesowy. Otóż w  czasie swego pobytu we Lwo- 
łw ie  ^ sz e w sk i odwiedził Fredrę, kitory wów-

/rza s  już zupełnie u su n ą ł się z pola łmeraiury- 
Q tern m ilczeniu jego rozm aicie mówiono, je­
dnak  pow szechna opwija zgadzała się z tern, 
że w łaściw ie jedyną przyczyną zerwania ęawift- 
»k'-w z lite ra tu rą  szukać należy  w  podrażnio­
nej ambicji. Niie pomógł hołd publiczny w  r. 
1805 i w ezw anie do pracy  ze strony społeczeń-

i mogąc jako tako u trzym ać pióro w  reku, 
czuje potrzebę w yrazić Mu żal, że jego odwie­
dziny przem knęły się dla m nie jak cien, jak 
s-n . Odwiedziłeś nm.e jako Archeolog bez na- 
dzied znalezien;a czegoś zajm ującego w  r-oz- 
w aiinach  moich — a  jed-iak... jednak zdaje 
m i się, że wiele mielibyśmy do powiedzenia ze 
sobą. Nie aby rady nadał szukać dla siebie, 
Jstórej m : zawsze brakowało, ale abym  mógł 
osiągnąć zapew nień e od jego w ytraw nego są­
du, że to, co po mnie zostanie, nie jest tylko 
próżną gadaniną, zw ykłą spuścizną podeszłe­
go wi iku. —  Siało się inaczej —  nie w ysze­
dłem jeszcze był z odrętw ienia długiej i bole­
snej choroby. Nie korzystałem  ze sposobności, 
a mó" żal jest tern głębszy, że w  skajpem w y­
tknięciu dmi moich nie woil.no mi już mieć n a ­
dziei w ynagrodzenia sobie kiedyś tego, co w  
tych  czasach  straciłem - Niech Bóg błogosławi 
Szanow ny Panie dalszym  pracom  twoim ..." A 
wiięc Fredro, niepew ny co do w artości i zn a­
czenia jego obecnych prac, niepew ny, czy ko- 
medje jego. wśród prądów  współczesnej lite ra­
tu ry  mogą znaleść jeszcze odpowiednie miejsce, 
p ragnął porady Kraszewskiego i zachęty  do 
dalszej pracy, A.le zgorzkniały nie szukał jej 
naw et mimo, że w głębi duszy tej zachęty 
pragnął i w yczekiw ał, i może wrłaśnie te od­
w iedźm y Kraszewskiego jeszcze bardziej znie­
chęciły  go do literatury , i odebrały w iarę w 
skuteczność jeigo pracy, a w łaściw ie jej ak­
tualność. A  jednak jakże św ieżą i pogodną jest 
„O statnia w ola", k tóra istotnie pozostała osta­
tn ią  w olą jego twórczości. Komedja została n a ­
p isaną w  r. 1867, a więc w  tym  czasie, kiedy 
Kraszewski był we Lwowie, d-nią w łaśnie za ­
kończył swój zawód literacki- Zgryźliwy, znie­
chęcony do wszystkiego, oskarżał się teraz o 
jjzigluroienie n a  starość", pisanie przychodziło 
m u z wielkim  trudem , życie staro sie, męką.

Samotnia* coraz bardziej, bo od zgryźliwego 
sta rca  w ielu stroniło. W ówczas m ówił: „Mu­
szę być bardzo nudny, kiedy ludzie odeimnie 
uciekają". W tych  osta tn ich  la tach  życia 

-. - . .. , orzepaść m iędzy mim a  społeczeństwem  coraz
siw a, Fredrc m ówił, że ciężko zaw in ił wobec j  j d  pogłębiała mimo, że to społeczeń
1  I ______ _ 1  — n i U n n m n  / i  n i f i n  <1 ,0  CLIO  7 f> J ,  . - .  ,  .  f*1 >  *

stwo tem u zupełnie w inne m e było. Snorcczen-literaiury , ale sądził, iż obecnie cofnąć się ze 
stanow iska uporczywego milczenia. już jest za- 
póżno- Nie, zapóźno nie było, jakoby słusznie 
św iadczyły cztery  komedje, które w ów czas n a ­
pisał. Zresztą p isa ł ciągle, tylko d la siebie sa­
mego.

P rzyjazd Kraszewskiego do Liwowa m usiał 
’w  n im  obudzić d a w ry  nałóg pracy. A jedniak, 
mimo, że wiele może m iał do powiedzenia 
głośnem u wówczas powieściapisanzow , w izy­
ta nie przyniosła tego, czego się sam spodzie­
wał, Schorowany, zm ęczony życiem  i <x> 
wszystkiego zniechęcam ', Fredro pozbył się 
w szelkich zapałów i entuzjazn.ów , sądził, ze 
zeszedł w  przepaść zapom nienia, n*e łączyło 

już nic z nowe mi prądam i literackiumi,, a , 
jeżeli le doskonale rozum iał i odozpiwał raue- 
nrał że należy do innego św iaia, innych  przy- 
"w yczajeń i inmei sfery myśli. W ówczas po 
V'szycie Kraszewskiego pisze do n ie g o  5 czerw- 
c a  1867 r .: „Przyszedłszy nieco do zdrow ia

*1 „Aleksander Fredro", Lwów 1926, ?tr 62, 
tamże /ob. również szczegóły ilo nslatnir.ii łat ży- 
m i tędzy, es któfyęŁ Wiele tjiląj poda-jr my, .

stwo z upragnieniem  'oczekiwało. je,go komedyj, 
ale Fredro milczał. Dlaczego?

W r. 1868 redakcja „Ktosów" ogłosiła stu 
dj.um o Fredrze J.ewestaima, w  Mórern bronił 
go przed znanem i zarzu tam i Goszczyńskiego 
i  podaje dość szczegółowy rozbiór jego kome- 
dyj. Zapewne równocześnie zw róciła się re ­
dakcja do Fredry z wezwaniom  do dalszej pra 
cy. W ezw ania tego nic znam y, ałe ponad 
wszelką wątpliwość był to osta tn i b łysk -r jego 
żvciu, ostatnie pukanie do „Fredrówk:" u a  
Cborążc7yżnie ze strony społeczeństwa., które 
o nim  przecie nie zapom niało i zapom nieć nie 
mogło. Ale Fredro wówczas był zdalny tylko 
do m achnięciu ręką,, w yrażającego zmaechęce- 
n :e i  gorycz. Dlaczego to  w ezw anie żadnego 
skutku nie odniosło, sam  tłum aczy w Iiśce  
z 31 lipca 1868, p isanym  do red a k ru  „Kło­
sów ": „Dziękuje W am za W asz list uprzej­
m y —  dziękuję serdecznie za w ianek, rrocony 
n a  krawędź mego grobu. Firaiwda, że p a  długiej 
■przerwie, ulegając nałogowi, napisałem  kilka 
nziuk, a l t  myincir- jest m niem anie, które zdaję

Pom nikowa monografja prof. Kleinera, o- 
św ietlająca w szechstronnie dzieje twórczości 
pełne tajem nic, niezrozum iałych niejednokro­
tn ie dla poprzednich badaczy Słowackiego, je­
go dzieje psychiczne, jako człowieka, jest w 
polskiej krytyce naukowej ostatnich la t kilku­
n as tu  w ydarzeniem  niezwykłem. Fenom enalna 
wprost intuicja i w rażliwość estetyczna, opano­
w an a  czujnie przez wielki intelekt pozwoliły 
uczonem u rozstrzygnąć kwestje sponne i nieu- 
stalane dotychczas, zagadnieniu postawić na 
płaszczyźnie nowej i stworzyć w spaniały  o- 
braz ewolucji twórczości, artyzm u i człowieka. 
U sam ych podstaw badania piętrzyły się tiru 
ctności nielada. S łow acki bowiem, łx zsprze- 
ozmie najbardziej rasowy rom antyk w litera­
tu rze polskiej i jeden z najm euchwytniejszYch 
w  literaturze światowej —  m iał psycntkę w y­
jątkowo złożoną; człowiek i a rty sta  rozwijali 
się u niego autonom icznie, niezależnie od sie­
bie. Gdy a rty s ta  dosięgał w yżyn, człowiek po- 
zoisfawał w  tyle Sztuka zubożała go tragi­
cznie. H ipertrofia estetyzm u tam ow ała jego 
■normalny rozwći. Dopiero w okresie m istycz­
nym  dopracował się do poziomu m oralnej 
święto,ści. N astąpiła jego całkow ita samo-re- 
habililacja, owoc gigantycznej pracy w ew nę­
trznej. Ten częsty a Słowackiego brak  punktu 
[przecięcia wskutek podwójnej auionumji czlo- 
wieczeristyia i artyzm u, podkreślił K leiner 
[znakomicie, zastępując tradycyjną, filologi­

czną historję biograficzną —  dziejam i duszy 
poety. W ten sposób zarysowuje się w  mono­
grafii w  idealnej przejrzystość1, konfrontow ana 
w zajem nie, różnorodna indyw idualność a r ty ­
sty  i człowieka. Mniej więcej podobna autono­
mizacja, zastosow ana w rozbiorach tekstów — 
wyszczególnia w  każdym  utwoaize jednoro­
dność organizm u a r fysty. W dziele sztuk ' za­
znacza Kleiner pr-zedewszystkiein jego by t sa­
moistny. Z tekstu w ydobyw a ca łą  jego w e­
w nętrzną zaw artość, dając olśniewające w  m y­
ślowej zaw artości analizy. W ielostronność k ry ­
teriów (hjst.i liter*, esietycz., filozoficzne itd.), 
z klerem , ‘zbliża się uczony do tekstu, nie 
-przeszkadza jednak w yelim inow aniu z jego 
przedmiotowej osnowy pierw iastków podmio­
towych. Utwór nabiera w tedy znam ion utajo­
nej osobistej psychografji. Badacz zajął się ró­
w nież oznaczeniem  stosunku dzieła do dzieł 
poprzednich poety, zapomocą zaś krytyczno- 
porównawcizych zestaw ień form alnych i ideo­
w ych styczności z pokrewnemu zjaw lSkam; li- 
ierackiem i u innych pisarzy dochodził do syn ­
tetycznej oceny stopnia artystycznej oryginal­
ności i ro 'i utworu na tile eonki.

Monografja K leinera przekonywa dowodnie, 
że t. zw. „wpływoloma" w  ekonomiozinemn i 
w strzem iężliwem  użyciu może się stać w ybit­
nym  środkiem naukow ym , niezbędnym  często 
dc w yjaśnienia niejednego z ta.jn ów twórczej 
psychogenezy, W wielu w ypadkach naturaln ie 
m uszą zawieść wszelitie próby dogm atyczne­
go rozgraniczenia —  w ątpliw ych w orzeczeniu 
ostatecznem  możliwości podświadomych re­
fleksów, pam ięci od św iadom ych duprkaitów, 
czy zapożyczeń motywow artystycznych. Z re­
sz tą wyłowienie mniej lub więcej przypadko­
wych lub celowych podobieństw nic w yjaśnia 
rodzaju talentu, dyspozycyj twórczych a te rn - ' 
bardziej tajem nicy gonjuszu, W twórczości 
Slowaeki-ego wobec niewątpliwej, leoz przesa­
dnie wyo-lbrzymianej chłonności jego organi­

zacji artystyczne w pfywy i źródła w ym agały 
jak największej czujności. B adania Kleinera, 
prowadzone w  tym  kierunku, oparte zaś n a  
olbrzymim aparacie m ateriału  porównawczego 
i znakomitej znajomości zagranicznych litera­
tur rom antycznych, oraz rom antycznej m yśli 
filozoficznej, przynoszą rezultaty  odkrywcze. 
U jaw niają one bezzasadność zarzutu  zbyt o- 
krzyezanej bluszczowości Słowackiego, który 
wszelkie zapożyczone motywy doprowadził do 
konsekwencyj nowych, przerastających prawie 
zawsze ideowo i fo-rmrinie swoje pieTwowzory. 
Z astanaw iając się nad pytaniem , ile zaw dzię­
cza poeta epoce swojej, a  ile jej da? ze siebie, 
badacz dostrzega w nim raczej przedstaw iciela 
typu twórcy w.ecznego, niż gemjusza epoki. Ta v 
dziwną rozbieżność z duchową atir.osfera swo­
jego czasu  przy uwodzących pozorach dosko­
nałej z m a hąrm onji była może jednym z głó­
w nych powodów tragicznej niepopuławiośći 
poety wśród jego współczeen-ków. L iterackie' 
i filozoficznej atmosferze europejskiego Toman- 
tyzm u poświęcił Kleiner- sporo głębokich m y­
śli; uczynił to inaczej, niż tego w ym agał filo­
logiczny kanon badania. Pod tym względem 
popełniali przew ażnie historycy literatury  błąd 
m erytoryczny; zam iast żyw ych osobowości, 
których em anacją są wszelkie oderwane idee, 
te ostatnie staw ały  się dia nich Wykładnikiem 
duchowej atm osfery czasu. A bstrakcja prze­
stania ta im rzeczyw istość. Kleiner postąpił od­
w rotnie; idee w yedukow ał z osobowości i na 
tej drodze znalazł nieodparcie uzasadniony o- 
braz idej, nie tracąc nierozerw afnej łączności 
z ich glebą m acierzystą, tj. z  em anującym  je 
człowiekiem

Tom IV-ty monograf.ji, składający śie z 
dwóch części, Obejmujący zaś praiwie 1000 
strom e, w  którym  omówił Kleiner twórczość 
m istyczną poety —  jest prawdziwą, rew elacją 
naukową. Po gruntow nych studjach o Towiań- 
skim (Gąsiorowska, Pigoń. K allenbach) i fun­
dam entalnej książce Pawlikowskiego (Mistyka 
Słowackiego") przynosi bowiem nowe wTęcz 
spojrzenie n a  m istycyzm  polssd. Przew artoś­
ciow aniu uległ tam  niejeden z dotychczaso­
wych, przedwcześnie uśw ęconych pewników. 
Żaden z Dolskich badaczy mistycyEimu nie 
nrzedstaw ił tak dokładnie naczelnych jego tee- 
fyj. Szczytowym punktem  tego tomu są. dwa 
Kapitalne ro-zbioęy „Genezis z D ucha" i „Króla 
Ducha". Rozbiór „Króla D ucha" zaw iera sporo 
głęboko um otyw ow anych odchyleń od kornern- 
taTza Pawlikowskiego. Ob? zaś arcydzieła 
sklasyfikow ał Kleiner, jako najw yższe obja­
wienia rom antyzm u wogóle, dorównyw ujace 
rozpiętością genjalnych koncepcyj m yślowych 
jego szczytom. Rozjaśnianie całkow ite w szyst­
kich fragmentów utworów, ich rekonstrukcja i 
Uporządkowanie odmian tekstu przez autora 
usuw a ra.z n a  zawsze jeden z główniejszych 
szkouułów w' badaniu  tworu Słowackiego, t&- 
jemnicę fragmentów jego dzieł.

Po monografii K leinera trudno będzie w rt- 
góle Disa-ć naukowo o Słowackim. Jeżeli slu- 
sznern jest żądanie, by do twórczości y-ielkiego 
pisarza przystępow ał w  celach badaw czych 
jedynie wielki uczony — to Kleiner m iał do 
tego pełne praw a N arastającem u od czasu 
„Młodej Polski" kultowi poety dał najgłębsze, 
naukowe podstawy. Nie Małecki, lecz on do 
piero jest prawdziwym  odkrywcą Słowackiego, 
artysty , człowieka i myśliciela.

D R  WANDA DOBROW OLSKA (Kraków).

W  s t u l e c i e  „ O s s o l i n e u m "
Ozem dla Krakowa są  cenne zbiory biMrpo- 

teczne prastarej Biblioteki Jaigielloitokiieii, ten, 
dla Lwowa —  Zakładu N.aradowe«o im. O-sso- 
lińśkich, jednwzącego w  sobie biihijotekę, rnu- 
reuim w raz z galerją obrazów i wytonwtnictwo 
książek. W r. b. w  ma(ju równocześnie z 
„iPenwsizym aiazdem bibljotekarzy polskich" 
pędzie „Zalklad1 ten obchodził stulecie swe@o 
asitin ienfa.

„Ossolineum" odegrało w  dziejach kultury  
polskiej rolę bardzo dom;osłą. Rola ta  uw y­
datnia się tem jrowaiżmiiej, jeśli zwrócony ww! 
gę n,a to, że siedzibą „Osretinoum" od r. i817 
jest kresowe miasto Lwów. Byłe zatem  i jest 
„Oissoltoeuim" tw ierdzą polisikiej kultury  n-a 
kresaolr w schodnich, promien.ioiwalo i promte- 
niiuje n a  cały wschód Rraptółaj.

BilLljoteka Ossolińskich założona została 
już w r. 1817 w raz z powstaniem n a  uniwea- 
syit-ecie lwowskim kaiteidry "ęzyka i M-feraitury 
posskiej. Dopiero jednakże w :r- 1827 prey- 
'ty ly  aoiory bibljoleczne załoiż"taiela J. M 
Ossolińskiego z W iednia do Lwowa i w tymże 
dopiero roku rozpoazęfa sie 'Ttebudowe gma- 
ehu  Zakładu Ossolińskich z dawnego biid\m 
ku pokarinąlick-icsn Kierował przebudową —

■warto tu  wspomnieć .—  późniejszy znakom i­
ty wódz, bohater w  w alkach o wolność — 
jen- Józef Bem. Od r. 1828 zaczyna się cią 
gla i intensywna działalność tej jedynej p ra­
wie yy ówczesnej W schodniej Galicji narodo­
w e' polskiej instytucji. Chociaż saim twóreć 
Zaklindu Józef ALaksymiiLjam Ossoliński szyibko 
osierocił swoje dzieło, rozwija,o się ono coraz 
pomyrślniej nomimo frudiiech waruników dla 
swoi egzystencji i działalności, ze względu n a  
ówczesna połażenie polityczne Galicji pod rzą- 
lamii austo-aickiemii.

Rząd wiedeński w każde śmielszej inicja­
tywie Zaikiadu d opau rw al się niekóałnoścd, 
tendencyj rew olucyjnych i dobrze n ieraz da­
w ał się we znaki kulturalnej instytucji. Takie 
ciężkie czasv  dla „Ossolineum" nastały  zw ła­
szcza po r. 1831, kiedyto pod wpływem  po­
w stania listopada we to w  Królestwie abudeiła 
się nieufność rządu  austriackiego m. in. i do 
krzewiącej polską kuifturę instytucji. W r. 1833 
za dyreLatery Konstantego Słotwińskiezo joo- 
svpałv się n a  Zakład oetire prześladow ania. 
Za w ydanie pnzez Zakład „Ksiąg narodu i 
piplzrzymistiw" potokiego" orez inny ''h  t*two» • 

rów Mickiewicza i N iemcewicza dj-rclst*-



8 N O W A  R E F O R M A

f nieprzyjemny zopoch B ?Ą K  i  N Ó G
usuwa natychmiast 1 leczy

„ G A I M O M "
oro&erja sile. h y ł y
KRAKÓW UL. W1ŚLNA 0.

j,Ossolineum'’ STołwińsIki został sika-za-ny na 
8 teit w ięzienia w tyrolskiej tw ierdzy Kufs-tei-n. 
Nad Zaikladem rozciągnięto dozór policyjny 
i nad w ydaw nictw em  książek ostrą  cenzurę, 
czytelnię dla publiczności zaimlkmiięłto. Ten 
nadzór rządowy odibit się nietwąitpliwie na 
charakterze dalszej działalności „Ossolineum", 
szczególnie n a  wydawnictw ie książek, które 
jak np. podręczniki szkolne m usiały się od­
znaczać loTalną tendencją wobec Austrji. Ci, 
którzy w ychowali się jeszcze w aiustrjaokiej 
szkole paimiiętają naperwno choćby owe wyda­
w ane przez Zakład c-zytanki polskie z rozmai- 
tem i panegi-rytkami n a  cześć cesarza itp...

lic z ą c  się z koniecznem i w  takich wajrun- 
kach ustępstw am i pracował dalej n iestrudze­
nie Zakład, ■wydając oboik podręczników coraz 
to poważniejsze dzieła naukowe, drukując rę ­
kopisy swych zbiorów, gromadząc w swych 
muirach coraz fachowiszyoh i w ybitniejszych 
współpracowników.

.Szczególnie podnosi się Zakład cd czasów 
dyrektora Augusta Bielowis/kiego, znakom ite­
go historyka, który w r- 1862 zaczął 'wyda­
w ać zbiorowe pismo pt. „Biblioteka Zakładu 
im. Ossolińskich", organ ówczesnego ruchu 
naukowego. Po śm ierci Bielowskiago (1876) 
zasłużonym  niem niej dyrektorem  (aż do ro­
ku 1918) był Woiciech Kętrzyński, znakom i­
ty  również historyk A-tóry zasłużył się „Osso­
lineum " m. in .  w ydaniem  wzorowego „K ata­
logu rękopisów Ossolińskich1*.

W śród współpracowników Ossolineum w i­
dzimy szereg wybitnych uczonych, h isto ry­
ków, literatów , poetów itp., że w ym ienić ty l­
ko oprócz wspom nianych Bielonskiego i Kę­
trzyńskiego, ze starszych: A. Małeckiego, W. 
Bruchnalsfciego, B. Guhrynoikicza, F. Papee- 
go, M alanowskich, St. Ramul-ta, W. Łoziń­
skiego, M. Romanowskiego, K. Szajnochę, J. 
Kleinera itd-, z młodszych A. Fischera', St. 
W asylewskiego, M. Ila-rtieba, Tretora, Nanke- 
go, Tyszkcwiskieigo Md.

Przetrw ało  „Ossolineum '1 i rządy  zaborcze 
i czasy wojny światowej, które o mało nie 
•la ły  się grobem instytucji, kiedy to w  ,r. 1914 
R osjan ie. zajęli łowów i k rąży ły  już pogłoski, 
że „Ossolineum " spłonęło, lub że zbiory jego 
wywieziono do Moskwy. K atastrofą wprost 
dla Biblioteki groziło zajęcie gmachu Zakładu 
przez wojska ukraińskie w r. 1918, w czasie 
walki z Ukraińcam i o przynależność Lwowa.

Za inwazri bolszewickiej 1920 r. atamam 
Budienny miał ta jny rozkaz w  razie zajęcia 
Ijwowa, w yw ieźć zbiory „Ossolineum" do 
Rosji.-.

Zakład przetrw ał jednaik w sz y tk o  i za no­
wego dyrektora (od r. 1918) L. Bernackiiego 
w stąpił w  nowy okres bardzo intensyw nej i 
owocnej pracy. W r. 1926 posiadała Bibliote­
k a  Ossolińskich 192.900 daieł-uniikaitów, 3001 
atlasów  i map, 5831 rękopisów, 9568 autogra­
fów, 1982 dyplomów, 728 muizylkaljów —  pod­
czas kiedy w  r. 1827 —  unikatów  tytko 10.121 
w  19-055 tomach i 552 rękopisów, oprócz 861 
innych  dzieł itd. Powiększenie zbiorów n a ­
stąpiło  w skutek przy łączania „M uzeum ks. 
Lubom irskich" d Biblioteki Pawlikowskich.

Na szczególną uwagę zasługuje działalność 
w ydaw nicza „Zakładu", którą od czasu  obję­
c ia  kierow nictw a w ydaw nictw  przez prof. St. 
Łempickiego w ostatnich latach, znaimionure 
szeroki i śm iały rozmach. P lan w ydaw niczy 
uw zględnia i dzieła z w szelkich dziedzin o 
wysokim uniw ersyteckim  poziomie naukowym  
i dzielą więcej o charakterze podręczniko­
w ym  i wreszcie popularne szkolne podręczni­
ki oraz beletrystykę. Uwzględniona jest bardzo 
pow ażnie litera tu ra  polska, historia, języko- 
emaavstwo, prawo, nauk i społeczne, pedagogi­
ka, historja sztuki itd. Z historii wychow ania, 
co oodkreśddć należy, uwzględniono szczagól-

D aw ny kościół, dzis KsląZnlcą Z akładu BM O A

nie wychowanie tfizycizne, co jest cnowo-aem 
zrozum ienia nowoczesnych prądów  przez re­
daktora (podobnie zresztą i w  całym  planie 
w ydaw niczym ). W ydaje „Zakład" pożytecz­
ną, dla szerokich mas czytelników  przezna­
czoną „N aszą bibljctelkę" (dotąd 20 kilka nu­
merów), na którą Składają się arcydzieła li­
teratury  polskiej i treściwe popularne mono- 
gra-fe historyczne, geograficzne, przyrodni­
cze itp. w 3—5 arkuszowych, tarnikach, pióra 
w ybitnych lwowskich liczonych.

W „Ribljotece w ychow ania, fizycznego i 
sportu" ukazały się (dotajd 9 tomów) tak aktu­
alne rzeczy, jaik E. Piaseckiego „Dzieje w y­
chow ania fizycznego", jak Polakiewicza 
„Igrzyska VIII OLimipj&dy, Paryż 1921-".' W 
„Bibljatece wschodniej" ■wydawanej przez 
„Ossolineum " m amy znów ak tualną rzecz 
„Turcję powojenną" Kowalskiego i „Aśwagho- 
sza" (przekład z sansk-rytu) A Gawrońskiego. 
Z literatury  i historii literatu ry  cenne w ydaw ­
nictw a ;'ak: zbioróiwc w ydanie w szystkich

R urytarz gmachu.

Roman Brandstaedter: „ Ja r zm a "
(Gebethner i Wolff)

W śród świeżo w ydanych zbiorków -„naj­
młodszej poezji" niew ątpliw ie korzystnie w y­
różniają się ,J a rz m a"  Rom ana Brandstaedte- 
ra, uta.lcn-towamego poety „młodego Krakowa", 
-znanego już w  części -z lam ów  naszego p i­
sma. D odatnią stroną u-tworów Bramds-taedtera 
jest wielkie opanowanie formy,, nacechowanej 
wid-oc-zn-em cyzelowan-iem w iersza i słowa. 
Nie jes-t to forma dynam icznych ,, niespokoj­
nych „Upałów" Jal-u K-u-rka, jednego z równie 
u talentow anych młodych poetów Krakowa, 
-lecz ujęta w zw-artą dyscyplinę strofy, k la ­
syczna niem al m iara wiersza. W yraźnie ' pod 
znaik „neo-kilasycyizmu" (ku którem u zwrot 
może być źródłem oczyszcza;ące-m dla tak 
przeważnie rozwichrzonej dzisiaj poezji) w pi­
suje się młody autor, nie tylko fo rm ą ,; lecz 
także treścią  i jej m otyw am i, podkreślając 
swój zw iązek z tradycją poezji klasycznej-

Kochanowski, Klono-wicz, a  także zapewne 
Koźmian, są  tu ta j rodzicam i nie tyłko. więzi 
iwiorszowoj, lecz -także wprowadzonej treści, 
obracającej się glówn-ie w  sferze „agrarnej", 
-w sferze „ziemiańst-wa" i zw iązanych -z tą 
sferą elementów pracy.

Już  ta  strona w ierszy Brandis-tae-dlera w y­
różnia je interesująco, jako znam ienny objaw 
społeczny, będący jakby odbiciem tak w a­
żnych dzisiaj prac.' ,i wy-silków w  dziedzinie 
podniesienia gospodarki rolniczej. Oczywiście 
do tej strony, życia zbliża się autor jedynie 
jako ponfa-obse-rwaitar; w yczuw ający piękno 
-tętna p r a c y . i piękno tworzącego s-ię dzielą 
dzięki twardej pracy rąk  w  gospodarstwie 
wiejskie-m. Wcz-uiwa się w  gniotące „jarzm a" 
pracy i nie ból, nic mękę, z pod ich ciężaru 
wydobywa, lecz radość tw orzenia, będącą, 
w yrazem  twórczej' myśli człówiioka, jak też 
odbiciem wszechobecnośici Boga.

Twórc.za więc „żyw otność", ’ radosny „w i­
talizm ", w y p e łn ia ją . trqść w ierszy Brand- 
s-taedteira, k tóry  dla tej' t-re-śoi dobiorą w yra­
źnie odpowiedniej karm y słowa, -pulsującego 
krzepką jędm ością, a  ' wydobyteg-o napeiwno 
z .najcenniejszych zbiorów starego słownictwa 
polskiego. Ta dodatnia strona pracy  nad  do­
borem slowia, oraz zharm onizow aniem  jego 
w alorów , pojęciowych ii dźwiękowych z tre­
ścią, zasługuje n a  szczególne w yróżnienie. 
Zaznaczam y je d n ak ; odrazu, że w  tern tkwi 
duże niebezpieczeństwo popadnięcia w  prze­
sadę, poprosfcu w  m anierę, co już w_ niektó­
rych w ierszach daje s-ię odczuwać i przed 
gzom  ńitoiy. iwiersizopiia w in iea  -gig bacznię

Ogólny w idok  Zakładu  
Naród, im. Ossolińskich  

we Lwowie.

dziel Słowackiego, Fredry, Sienkiewicza, 
„Odysseja" Homera w pięknym  przekładzie 
J. Wiibtlima, „Pami-ętnilki" Paska w kirytyoz- 
nem w ydaniu Czubka, K allenbacha „Mickie­
w icz", Klei-nera ,-Słowacki", Chrzanowskiego 
i Kota „Hum anizm  i Reformacja" (wybór źró­
deł), Łosia „G ram atyka polska", Brucknera 
„Historja literatury  rosyjskiej", Gauszyńca 
„Lis-ty miłosne" i m onum entalne wprost, 
w spaniałe dzieła: Bade-ck-iego „L iteratura mie­
szczaństw a w Polsce XVII w ieku1' i Benna- 
okiego „Teatr, dram at i m uzyka za S tanisła­
wa Augusta" ild., itd- Z historji Ptaśn-ika 
„M onunienta Polonłae typograpbioa1', Za­
krzewskiego ,.Bolesław Chrobry W ielki", Ku­
trzeby „Gdańsk", Gharewiozowej „Handel 
średniowiecznego Lw-owa", Czołowakiego „Ma­
ry n ark a  w  Polsce", K iaushara, „W arszaw a 
historyczna i' dzisiejsza", Sikorskiego „Nar] 
W isłą i .Wk-rą" (z dziejów wojny rosyjsko- 
polskie'' 1920) itd., itd.

Z beletrystyki polskiej najnowsze wydaw­
nictw a to piękni-e w ydane Kaden-Bandrow- 
skie-go: „Furoipa zbiera siano", „Miasto mo­
jej m atki", „Nad brzegiem wielkiej rzeki", 
J. Conrada Korzeniowskiego „Zwycięstwo", 
Ma-rji Dun-in-Kozicki ej (autorki „B-urzy od 
wschodu") „Rok 1917“, Goetla „Egipt" itd.

Zakład wydaje też „Przewodnik bibliogra­
ficzny" i „M.inerwę polską", kw arta ln ik  po­
święcony bietorj-i szkolnictwa i wychowania 
w Polsce.

W szystkie w ydaw nictw a „Ossolineum" za­
lecają się nlety-lko doborem autorów  i treści, 
ale i szatą zew nętrzną —  a więc estetyczną 
okładką, bardzo dobrym papierem , czystością 
i starannością druku itp., prz-eiz co w yróżniają 
się bardzo dodatnio w śród naszych w ydaw ­
nictw  powojennej doby.

W roku stuletniego jubileuszu życzyć tylko 
należy Zakładowa dalszej coraz owocniejszej 
pracy aż do wspaniałego roz-kiwitu, jakim cie­
szą się pod-obne instytucje —  -na zachodzie.

chronić. Łatwo bowiem na tej d-rod-ze, śpie­
w ając „jarzm a" pracy (roln-iozej i poetyckiej) 
nanzu-c-ić twórcze; Toazji —  jarzm a przym u­
su i zimnej tylko formy. Od niebezpieczeń­
stwa tego poeta u-slrzedz się może, gdyż n.ie 
b rak  w  wierszach jego i szczerej n-uly serca 
(dyskretnie potrącanej) i zdolności do lżejszej 
śpiewnej formy, czego przykładem  są  takie 
wiersze, jak „Kosmos", „O ciężkiej pracy 
twórczej", „O dębie", „O Bogu i o wiens-zu", 
a prze-dewszystki-em inwokacyóny w iersz ,-Ka- 
liope". W iersz ten, w  swoim rodzaju perłę 
młodej liryki, w yhodowanej wśród głębokich 
tchnień staropolskiej liryki Jan-a z Czarnola­
su, w  zam knięciu niniejszego omówienia po­
dajemy w  całości:

Muzo co holu mi nie skąpisz, 
jak życiu Bóg nie skąpił śmierci, 
pozwól mi śpiewać zieleń Dąbi 
i w  czas gorą-ca cień żołędzi.

Pozwól mi Panno poznać siebie, 
m iłować św iętą polską mowę, 
być jak to ziarno w czarnej glebie 
i zlotem słońcem nad  Krakowem,

Albo brzeziną być nad  W isłą, 
co -kształt powita,nza w swern odbiciu, 
albo być nurtem , wodą czystą 
i  p łakać życiu, śm iać się życiu,

Albo opoki czołem du-mnem, 
niebu, jak skalną, grozić pięścią, 
i głuchym być, jak wieko trum ny 
i  tw arz odwracać przed boleścią,

laiib lioleść nucić i wspominać 
Izy jaikże wlaisme, w łasną piersią, 
um ierać w  la-uraoh, żyć w w aw rzynach, 
spfomiemiać ciszą, mrozić pieśnią.

„est w  tym  w ierszu silny  ry tm  szczerej 
poezji, co w  dalszym rozwoju młodego ta len­
tu  przezw ycięży zapewne dotychczasowe 
„jarzm a" słowa i co-ra-z pełn-iej jak m arzy się 
poecie, „roztka.że sprzętom  mówić —  sercu  
plaikać każe",

Boi. P.

Dziedzictwo talentu.
(Na marginesie „Narkotyku gór“ Rafała 

Malczewskiego).
S praw a t. zw. dziedziczenia tale-ntu jest 

spraw ą daw no i obszernie om aw ianą, co do 
której nauka nie w ypow iedziała się sform uło­
w aniem  jakichś określonych p raw  gdyż za  m a­

to do tej pory po temu posiada m ałerjału  ob­
serwacyjnego — k tó ra  jed-nak-niezmiernie jest 
interesująca, zw łaszcza dla ludzi śledzących 
historję 1 życie szituk p lastycznych i p iśm ien­
nictw a. Tutaj na -podstawie w ielu .pojedynczo 
zaobserwowanych faktów, dość licznych, zdo­
łano stwierdzić, że w  w ielu ivypadkach ta len t 
dziedziczą dzieci po rodzicach ta-ksamo, jak 
właściwości fi-zyczne lub cechy charakteru .

Zachodzą tu ta j tylko niektóre ciekawe ,jka'-_ 
p ry sy '1 lub też sta łe  prawa natu-ry, które sp ra­
w iają w tera dziedzictwie różne zm iany. Tak 
-np. spostrzeżono niejednokrotnie, że uzdolnie­
n ia ' artystyczne przechodzą z rodziców na 
dzieci w tem-pie czasem  w zrastającem , czasem  
spadającem , Tak więc np. syn miernego m u­
zyka jest genjalnym  kompozytorem —  a in ­
nym razem odwrotnie, syn wielkiego, czy to 
m uzyka, czy pisarza, dziedziczy wprawdzie- 
uzdolnienia ojca (lub matki), lecz jest prze­
ciętnie u talentow any. Zacho-dzą także .przemia­
n y  inne —  niejako transpozycje uzdolnień z je­
dnej dziedziny n a  drugą, pozostających zresztą 
w sferze talentów artystycznych. U zdolnienia 
m alarskie ojca, czy matki, przechodzą w  ta ­
lenty  poetyckie dzieci, lub naodw rót —  jednem 
słowem, pozostaje napięcie energji w arunku­
jące uzdolnienia artystyczne, tylko obje-kt tych 
u-zdolnień się zmienia.

Uwagi te nasunęły  -mi się gdy dosta ła  mi 
się do rąk przed kilku dniam i n iespodzianka-i 
książka now el (zbiorowy tytuł „Narkotyk gór ) 
R afała Malc-zewskiego, syna Jacka Malczew­
skiego. Z tym synem  tak w ybitnie twórczego 
w dziedzinie m alarstw a ojca, jed-nego z iłaj- 
większych m alarzy Jacka Malczewskiego, za ­
chodził prze-z czas dłuższy taki ciekaw y 
fenomen, że s-zerszy ogół -nie w iedział nic o 
jego uzdolnieniach artystycznych  —  aż pew­
nego pięknego dnia dowiedział się z pewnem 
zdum ieniem  z w ystaw y w  pałacu sztuki 
Krakowie, że R afał Malczewski je-st także m a­
larzem , uzdolnionym  i interesującym - Jego 
dzieła, przy -pewnem podobieństwie, -zre-s-zlą 
bardzo o-ddalonem, do form m alarskich ojca, 
odznaczały się oryginalnością i świeżością u- 
jęcia, swoistem nowem podejściem do tem atu 
malarskiego, a przedewszystkiem  wielkim  roz­
bratem  z realizm em  formy, który, obok sym ­
bolizmu kompozycji i dram atyczności odczu­
w ania św iata — cechuje dzieła m alarskie jego 
wielkiego ojca.

Ludzie trochę podziwili się niespodzianie 
objawionemu ta lentow i m alarskiem u młodego 
Ufała —  aż się wreszcie z -tern oswoili, u- 
znaw szy w  tern w  końcu rzecz natu ra lną . _I 
oto niespodzianie R afał Malczewski ukazuje 
drugą stronę swych uzdolnień — ta len t p isar­
ski. Jego nowele, pomieszczone w  tym  zbior­
niku są  jes-zcze niew ątpliw ie utw oram i p isa ­
rza początkującego, z nieopanowaniem  tech­
niki, zw łaszcza kom pozycyjnej —  są  n iejako 
spisywaniem  „na świeżo" wTażeń i  przeżyć 
osobistych lub zaobserw ow anych faktów i r e ­
lacji innych  ludzi —  ale obok -tego m ają, ćp 
jest znam ieniem  każdego rasowego p isarz^, 
oryginalność i  indyw idualność s-tylu. O dzna] 
czają  się one przedewszyslkiem  wielką. 
larskością", jeżeli się tak  w yrazić m ożna, ję-i 
•zyka, odczuciem i ujęciem św iata zew nętrz-* 
-nego (obok w cale bystrych  i głębszych spo­
strzeżeń psychologicznych) jako szeregu zja­
w isk barw nych i p lastycznych, w  których ko­
lor, ksz-tałt ii ruch odgrywa rolę dom inującą, 
a któTe przedstawione są  z zaciekłą i radosną 
pasją, z pochwyceniem najm niejszych odcieni 
i zm ian. Czytelnik -znajdzie w  tych now elach 
niejako szereg  obrazów m alow anych słowami, 
obok opow-ieści o przygodach i przejściach psy­
chicznych —  a ze wszystkiego raze-m buchnie 
na niego strum ieniem  rzeźki-m praw dziw y 
obraz życia gór i snujących się wśród n ich  
istot Judzkich, turys-tów -i sportowców, specjał- - 
nego św iatka, do którego -przygodnie, ale głę­
boko -przystaje tyle ludzi z -nizin i z m iast, aby  
chw ilę krótszą lub dłuższą pożyć „Innem ży- j 
cie-m11-

Tak się objawił R afał, syn  Jacka-m alarza, j 
■pisarz. Ale i tutaj, -gdy sięgniemy trochę^ w  j 
przeszłość m yślą, u-przyioimnimy sobie, że jest ! 
to także dzied-zictwo talen.tu po ojcu i to  bez- j 
pośrednie, gdyż jeżeli Jacek Malczewski pa­
sa ł mało, to każda jego rozm owa głę-hsza o ży­
ciu i sztuce, znam ionow ała w  nim  urodzonego 
„literata" górnego polotu, a  przemówienie o 
celach i zadaniach artysty , jakie wygłosił J a ­
cek Malczewski podczas objęcia rek toratu  A- 
-kademji Sz-tuk P ięknych w  Krakowie w  swo­
im czasie, zaliczyć można do najpiękniejszych 
przykładów  praivdziw ie poetyckiej prozy pol­
skiej, pod względem formy niezależnie od głęi 
hi i  polotu treści, St, M.
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Z TEATRU M IM J. SŁOWACKIEGO. Reper­
tuar dni ś\\ 'ąteczi:ych i tygodnia poświąteczinego 
przyniesie przeąlą-l najbardziej sukcesowyeh 
sztuik repertuaru- których wznowienie pozwoli za­
poznać się l  nicnn licznie zgłoszonym widzom 
] rzyjezdnym . W pierw sze święto, w niedzielę, po 
raz łó -ty  ciesząca się niezimiemem powoidzeniem 
bajka Oozzi‘ego Zegadłowicza , T urandot" W dru­
gie św ięto wieczorem ak tua lna  satyra  polityczna 
,-Król", po po łudnia  św ietna korneIja Hirszfelda 
.Mamusi.' . w torek pośw iąteczny wraca po

dłuższej pi zerwie, pełen pogodnego hum oru ..Pro­
boszcz wśród bogaczy", zdobywając tvm  wieczo­
rem  40-te swoje powtórzenie. We środę palna 
wdzięków sztuka 'Niccodemi‘ego „M aleństwo11.

JEATR OPERETK* „NOWOŚCI". „Dwaj zło­
dzieje" w niedzielę 8 b. m. o godiz. 7.30 wieczorem- 
„Królowa Przedm ieścia" w poniedaialeik 9 b. m. 
o godz. 3.30 po poi. po cenach zniżonych i „Bia 
fartuszk i" w poniedziałek 9 b. m. o godz. 7.30 
wiec eonem — oto ty t.uly najw iększych szlagierów 
sezonu, które w świetlnej dotychczasowej obsadzie 
w  pr-knią repertuar św iąteczny w teatrze „Nowo­
ści", aby i przyjezdnym  umożliwić -o -n n n ie  tych 
praw dziw ych pereł repertuaru.

 0------
REPERTUARY:

TEATR IM SŁOWACKIEGO
Sobota- T eatr zam knięty.
.Niedziela: „Turamdot11.
Poniedziałek.: Po południu „M amusia", wieczo­

rem  ,-K.ról", (
W tartlf ..Proboszcz wśród bogaczy".
Srod? „M aleństwo".

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI"
Niedziela: O godz. 7.30 „Dwaj złodzieje".
Fomieizdakek. Po poi. ..Królowa Przedm ieścia" 

{oemy zniżone), wieczorem  „Białe fartuszk i1.
 0------

NABARE^-DANCING „MOULIN-RGUGE", down.
„C ity " , ul. św. Geru-uily 28 (w ejście od n lan t) tel. 3211. 
Codi. p rzedstaw ienie . — W loliotę i ni< dzielę popoi.: 
V iv-Ecklock. — W stęp wolny.

EGON PETRI światowej sław y p i a s t a ,  obej­
m uje z dniem  1 w rześnia 1928 r. kierownictwo 
kursu mistrzowskiego gry na  fortepianie w kon­
serw atorium  Towanzj stw a m uzycznego w Krako­
wie.

K ire mistnao wski oi>o.k grv na  fortep1 an ie  obej­
m ować będzie również wykłady teoretyczne o 
technice gry na fortepianie i in terpretacji lite ratu ­
ry  fortepianowej. Obok uczestników kursu, którzy, 
będą p o b era li lekcje gry na  fortep an ie  dopusz 
czeni będą na kurs również przysłuchujący się, 
t. 0w . hospitancd. W azyscy uczestnicy kursu obo­
w iązani będą do obecności przez cały czas trwa • 
n i a kursu na lekcjach sw ych kolegów. Ze wzgjędu 
fra ograniczoną ‘ilość m iejsc naf k u tp e , waikazamem. 
jeśt „ak najrychlejsze zgłaszanie się na  kurs ,— 
Zgłoszenia przyjm uje kanoelarja Tow arzystw a m u­
zycznego, „S tary  T eatr", w godzinach urzędowych, 
udzielając bliższych inform acyj i w yjaśnień. Gdy 
by  zgłosiła sfę odpowiednia liczba osób, które ży­
czyłyby sobie -ozpouzeoia nauki wcześniej, kurs 
zostałby  o tw arty już w maju b. r-

Co grają dziś w kinie?
Nowości: „Przedpiekle" G. rap o k k ie j. 
Promień: „Podpory tronu", Pat i Pataohon- 
Sztuka- „H rabina Daniszew".
Uciecha „Miasto tysiąca u a e c h "  (J. Baoker). 
'Wanda: „Król Królów".
Warszawa: „Żeński balaljon śm ierci1.

Z  R a d f o .
Program statui radiofonicznych:

na niedzielę, 8 kwietnia.
K raków . (566) T ransm isja  nabożeństw a z kated ry  

pozruińńkiej, po tran sm isji sygnał czasu, hejnał z 
vrieży M ariack ie j; g. IG—16.05: T ran sm isja  kom nni 
k a tu  m eteor.; g. 16.05—17: T ran sm isja  z W arszaw y; 
au d y c ja  dla m łodzieży; g. 17: T ran sm isja  z W arsza 
wy: autlycja  p asy jn a ; g. 20: T ran sm isja  z Poznania.

Warszawa. (11111 G. U).15—12: T ransm isja  nabożeń 
stw a z kated ry  Poznańskiej, po tran sm is ji sygna ł 
czasu; g, 12—16: P rzerw a; g. 16—16.05: K oiininikat 
m eteorologiczny; q. 16.05—17; P rogram  dla dzieci. 
‘A udycja  zespołowa p. t, „Ja jeczk o  Wielkanocne** 
p iq ra  p. A. Rapackiego; g, 17: Mis ter,tum o Męce I 
Chw alebnem  Z m artw ychw stan iu  Puńskiem . $41ow« i 
m uzyku podług źródeł liniowych z X II l X III  w. 
ułożył Leon S ch ille r. W ykonaw cy; a rty śc i T eatru  
Polsk iego — K. K unina, E. Kuncewiczów'na. 7*. Życz 
kow ska, T. B ialoszyńslu, Leon S ch ille r i U. W asiel 
Jan ikow ski. C hóry pod dy rekcja  lir, R utkow skiego; 
g. 30: T ruusin isja  z Poznania.

Poznań. (244.8) G. 10.15:—11.45: T ransm isja  na bo 
żeństw a z kated ry  poznańskiej. Sumę celeb ru je  i k a ­
zanie wygłosi Jego  Ein. ks. p rym as kard y n a ł A ugust 
H lond; g. 12—12.25: O uezyt z działa rolniczego p. t.: 
„O kierunkach  rozw oju sadow nictw a w W ielkopol- 
seo‘* — w ygi. p. Z. M akowski; g. 12.25—12.50: Odczyt 
z działu rolniczego p. 1. „S tan  obecny niem ieckiego 
w arzy  w niotw a" — w ygł. p. H elena Nieeiówna; g. 
12.56— 13: Gawęda rep o rte rsk a  —  w ygi. p. red. W i - 
ntew iez; g. 37,20—17.50: N adprogram  w ygi, p. J .  
W ar noc ki, a r t -Teatru Pol.; g. 17.50—18.30; A udycja 
dla dzieci w ykonaniu  p. W. T ro janow sk ie j; g. 18.50— 
10.10: „ s i l r a  re rm n “ w ygi przez p. 1L Husinkic 
wicza: g. 10.10—19.35: Odczyt p. t, „ Jn k  ży ją  ptaki 
drapieżne w wiekkiem nne&e-ic" — w ygi. prot*. E- Wy- 
robek ; g. 10.35—20: O dczyt p. t. „Sylw etki pisarzy 
współczesnych** — A ndrzej S tru g  — wygł. dr. St. 
K olhuszcw ski; g. 20—22: K oncert re lig ijn y . Udział 
b io rą : Chór koleg iaty  Parnej pod d y r. A. Klichów* 
skiego. M. Rogalińska Daum (sopran), WL Jaroehow - 
ska  (m ezzosopran), prof. F . Nowowiejski (organy), 
J .  Nowak (luusso eaiilan to); g. 2*2—22.30: S ygnał cza­
su. N adprogram  w ygi. przez p. J .  W arneckiego, art. 
T e a tru  Pol.; g. 22.30—*22.50; K om unikuty m eteor, i 
sportow y; g. 22.50—24: M uzyka z „P a la in  R oyal“ .

Katowice. (422) G. 9: T ran sm isja  Mszy pontyfikat- 
noj 'd K atedry  Sw. Sw. P io tra  i Paw ła w K atow i­
cach. C elebruje J .  E. ks. biskup śląski dr. Arkadjmsz 
L isiecki; g. 16—1(1.05: Kom. m eteor.: g. Hi.05—17: P ro ­
gram  dla dzieci z W arszaw y; g. 17: T ran sm isja  nu 
dycji pasy jn e j z W arszaw y; g. 22: T ran sm isja  z Po 
ztinnia.

W ilno. (435) G. 10.15: T ran sm isja  nabożeństw a z ka 
tedry  w ileńskiej; g, 13—13.25: Odczyt w języku  litew ­
skim  wygłosi .T, K rn n n a jtis : g. 13.25—13.511: A udycja 
lite ra ck a : „R ezurekcja"  fragn ien t z „Chłopów " Wt. 
S t. R eym onta w w ykonaniu  artystów  R edu ty ; g.
16.05—17: T ran sm isja  z W arszaw y: Program  dla dzie­
c i; g, 17.20—19: T ran sm isja  ■/. W arszaw y: A udycja 
p asy jn a ; g. 19.05—19.30: G azetka radiow a. _ sygnał
czasu i rozum ilości; g. 19.30—19,55: „Zw yczaje w ie l­
kanocne na Wileńszczyźnie** — w ygł. prof, U. S. B.

dr. C ezarja  E hrenkren tzow a; g. 20: T ransm isja  7, 
Poznania; g. 22.05: k o m u n ik a t PA T‘a ; g. 22.30- -̂23.36: 
T ransm isja  m uzyki tanecznej. •

Poniedziałek, 9 kw ietnia.
K raków . (566) G. 10.15—11.45: Tram mi* ja  nabożeń 

siw a z katedry* poznańskiej; Traji«-mi$jR sygna łu  cza­
su, he jnału  z wieży M ariack iej, koiuunikatn ' loln.- 
m eteor.; g .12.10—34: T ransm isja  z F ilh-anuonji \Y<ar«z.f 
g. 14—14.25: P ogadanka dla rolników : in t. J. J».i 
sior: .„Metody pracy w kółkach rolniczych**; g. 14.30- 
14.55: Pogadanka dJa rolników : Mr. S. W yrobisz:
„Jzhy rolnicze"; g. ló—15.15: T ransm .’ komii-uakałn 
'ineleor.; g. 15.15—17.20: K oncert. W ykonaw cy; Chór 
Polskiego Rm lja w K rakow ie, p. J .  Nowakowska 
(śpiewi. kw «rtei sehriiinłow ski złożony z pp.: 13. ^Wie­
liczko <1 skrz.), St, Tomiern ( II  skrz.), W. K araś 
(akordeon), St. S yry lo  (kon tra -g ita ra ). Chórem tiy 1 
ry g u je  dyr. Boi. W ałek-W alew ski, do tfpiewul akolii 
pa ni ti je p. M. Snce wieżowa; g. 17.20—17.40-: Rozymi 
tości; g. 17.40—19.10: P rzerw a; g. 19.10—19.35: O‘dezyt 
f>. t. „W ielkanoc w Polsce", w ygł. p.. M, Wargiiw- 
sk i; g. 19.35—2(1: O dczyt p. t. „P o lsk ie  hym ny Paro-, 
dpwe do M azurku Dąbrowskiego**, wygi. p._ J a n  M. 
M adcy; g. 20—20.30: T ran sm isja  h e jnału  z wieży Ma* 
rjaok ie j .kom unikaty ; g. 20.30:. K oncert re lig ijn y . 
W ykim awcy: m istrzow ska o rk ie s tra  20 p, p. żiem i 
K rakow skiej pod k ier. kapel. m jr . J ,  S eh rey era ; 
g. 22—22.30: T ransm isja  kom unikatów  z W arszaw y; 
g. 22.30—23.30: T ransm . muzyki tanecznej.

W arszaw a. (1111) G. 10.15: T ran sm isja  nabożeństwa 
z kated ry  poznańskiej; g. 12: S ygnał czasu, h e jnał z 
W ieży M ariackiej, kom unikat lołn. m et.; g. 12.10: 
P oranek m uzyczny z F ilh a rm o n ji w arszaw skiej. W 
progrrainie utw ory Chopina. W ykonaw cy: Z. Rabce* 
wieżowa (fortepian). J ,  1 'urczyńska (śpiew), M. W il 
kom irska (fortepian) i Kaz. W iłkom irski w ioloncze­
la o raz prof. L. U rste in  (akopm .); g. 14—14.20: Od­
czyt p. t. „Z asady o rgan izac ji konkursów rolniczych** 
(dział „Rolnictwo**) wygł. p. K. W yszom irski: g.
14.20—14.40: Odczyt p. t. „Diecko a wiosna** (Dział 
„R olnictw o" )wygł. P. Re«torff<nva; g. 14.40—15: O d­
czyt p. t. „N ajw ażniejsze wiadomości i w skazania 
ro ln icze" —r wygł. p. Szczepan M ędrzecki; g. 15: Ko 
rnnriikat m et.; g. 15.15: T ransm isja  z K rakow a: g.
17.20—17.40: Rozm aitości; g. 17.40—19.10: P rzerw a;
g. 19.10—19.35: Odczyt p. t. „M alarstw o włoskie w 
d rug ie j połowie XV w ieku" — w ygł. dr. M. llense l; 
g. l!).3o—20: O dczyt p. t. „Co to jes t szpiegostw o" — 
wygłosi m jr. J .  G rudziński; g. 20—20.30: Odczyt p. t. 
„C hiny  — io hprzeszłość \ teraźniejszość" — wygł. 
prof. B. R y c b te r; g. 20.30: K oncert popularny . W y­
konaw cy: O rk iestra  P . R. pod d y r. J .  Ozimińskiego, 
L. K m itow a (skrz.), M. Janow ski (śpiew) i prof. L. 
U rstein  (akom p.); g. 22—22.05: Sygntił ezasu I kom. 
Int n.-m cieor.; g. 22.05—22,20: K om unikat PA T ‘a ; g.
22.20—22.30: Kom. policy juy  i sportow y; g. 22.30—23.30: 
T ran sm isja  muzyki tanecznej.

Poznań. (344.8) G, 10.15—11.45: Nabożeństwo z k a te ­
d ry  poznańskiej. C hór k a ted ra ln y  pod dyr. ks. dr. 
G iebnrow skiego. K azan ie wygł. ks. iirof. dr. K. Ko­
w alski; g. 12.10: Poranek  m uzyczny (T ransm isja  z 
F ilharm on ji W arsz.); g. 17,20—17.45: Odczyt o rgan , 
przez T. C. L .: g. 17.45—18.45: K oncert popól. k w ar­
tetu  smyczkowego; g. 18.45—19: N adprogram  wygł. 
p. Ja nusz  W arnocki, a r t. T ea tru  Pol.; ff. 19—19.15: 
„S ilva rerum ", wygł. przez p. B, Iłusinkiew icza: 
g. 19.15—19.35: K urs średn i języka francuskiego, wygi. 
p. Omcr N ęveux, g. 19.35—20: Odczyt p. t . „C hcsler- 
ton — przy jac ie l Polski I jego poglądy na społeczeń­
stw a naszych czasów w dziele: „Co źle nn św iecie" — 
w ygł. p. Łnwiokn: g. 22—20.20: K om unikaty  g o s p o ­
darcze; g. 20.30—2*2: K oncert w ieczorny; g. 22—22.30: 
S ypną łez a su , Odczyt z cyklu „R ad io tech n ik a  dla 
a m a to ra"  (ciąg dalszy) — w ygł. p, W ł. Ziolncki: g. 
22.80—23: N adprogram , wygł. przez p. J .  W arneek le­
go, a r t. T eatru  PoL, o raz kom unikaty  m eteor, i 
PAT* a.

K atow ice (422) Grwlz. 10.15: Trainmn. nabożeństw a z 
k a ted ry  poznańskiej, godz. 12—12.10: S ygnał ezasu. 
kotm. lotu.-m eteor., o raz  h e jn a ł z w ieży Marj-ackiej, 
godz. 12.10—14: K oncert z F ilh arm o n ji W arszaw skiej, 
godz. l i—14.20*^C)dczyt roln. z W arszaw y, godz. 14.40— 
15: Odczyt ro ln . z W arwzawy, godz. 15: Kom. meteor., 
giwl. 15.15—17.20- Traiisrin. *koncorln z K rakow a, godz.
17.20—17.40: Rozmaitości.- godz. 17.40—19.10: P rzerw a, 
godz. 19.10—19.35: ..Ber> I bojki ślą sk ie” — w ygi.
K arlik  z K oeyndra (prof. St. Lignń), godz. 19.35—20: 
Odczyt, godz. 20—20.25: Tra.nsm. z W arszaw y: Odczyt 
p. t. „C hiny — ich przeszłość, i teraźniejszość". 
wygł. prof. B. R yćliter, godz. 20.30—*22: K oncert w ie­
czorny 7, W arszaw y, godz. *22—22.30: S ygnał czasu i 
kom. PAT i sportow y, godz. 22,3,0^-23JK);,, K oncert z 
k aw iarn i ..A sto r ja" .

W ilno (435) Godz. 10.15- T ransm . nabożeństw a % ka* 
ted ry  poTinańskiej. godz. 12: T ransm . z W arszaw y. 
S ygnał czasu, h e jnał i kom unikaty , godz. 12.10—14: 
T ransm . koncertu 7t F iihnrm . W arszaw skiej. godz,
14—15: Tramsm. odczytów rolniczych * z W arszawy, 
godz. 15: T ransm . z W arszaw y: Kom godz. 15.15— 
17.20: T ransm . koncertu z F ilharrn . W arsz. godz. 
18.10—18.85: „O czytaniu  i słu ch an iu ". Rndjo a lokln 
ra, odczyt — Wyginał W H ulew icz, godz, 18.35—19: 
..Ja k  należy patrzeć  na dzieła sz.tnki" — w ygł. SI. 
M ntnsiak. godz. 19—19 25: Gazetka rndjow n, godz. 
19.25—19 30: S ygnał czns-u \ rozm aitości, godz. 19.30— 
19.55: . .D la te g o  in teresu  i cm y sie M arscin '4 — odczyt 
7. działu  „ P rzy ro d a "  — wygł. ad j. USB dr St Szeli 
gowski, godz. 20—20.25: Tr.ansm. t  W arszaw y. Odczyt 
z działu ..Przeszłość C hin", godz. 20 30: T ransm . k<nn 
nnrtu z. W arszaw y, godz. 22.05: Kom. PAT. godz. 
22J80—-23.30: Tranem , muzyki tanecznej.

na w torek, dnia 15 kw ietn ia  1928 r.
K raków  (566) Godz. 12: T ransm . sygna łu  czasu, hej 

na lu  z wieży M arjack ie j, kom, lotn.-m eteor., oraz 
koncert p ły t gram ofonow ych, go-dz. 15—15.20: T ransm . 
kom. i ot. m eteor, i gospod , godz. 15.30—10.25: T ra n s ­
m isja odczytów dla m aturzystów  szkół średnich, 
godz. 16.40—17.05: Pogadanka dla rodziców i w ydm  
wuwców, dr AL S tępow ska: „K łauw tw o w wieku 
dziecięcym ", godz. 17.20—17.45: T ransm . z Katowic: 
O dczyt p. t. „P<Hs7ąte>k 1 rozwój górn ictw a na G. 
Ś ląsku" — wygł. prof. Rioger, godz. 17.45—18.55: 
T ransm . z W arszaw y, godz. 19.05—19.15: T ransm . kom. 
roku., godz. 19.15—19.30: Rozmaitości. godz. 19.30:
T ransm . opery „T rubadur'*  V erdi‘ego z K atow ic, g. 
22—22.30: T ransm . kom. z W arszaw y, godz. 22.30—*23.30: 
T ransm . m uzyki tan . z re s t. „P av iłlo n "  w wyk ork. 
pod dyr. A. G órzyńskiego.

W arszaw a (1111) G01I2. 1*2: S ygnał czaaa, h e jnał z 
wieży M arjack ie j w K rakow ie, kom. lotn. met., g.
15—15.20: Kom. met. i go*p., godz. 15.20—13,30: P rzer­
wa, godz. 15.30—16: Odczyt p. t. „Napoleon B onapar­
te"  — wygł. prof. Wł Dzwotnkowski. godz. 16—16.23: 
O dczyt p. t. „ L ite ra tu ra  polska po r. 1863** — odczyt 
I-szy — wygł. dr Z. Szw eykow ski, godz. 16.35-16 40: 
N adprogram  i kom unikaty  giwlz. 16.40—17 03: Odczyt 
..K ąpieliska o nas \ zag ran icą"  — w ygł. d r Czesław 
W roczyński, godz. 17.0Ó—17.20; P rzerw a , godz. 17.20— 
17.45: T ran  Śni. z K atow ic, godz. 17.45: Koncert popoł. 
W ykonaw cy: OrUie.^lira P, R. pod dyr. J . Ozimiń 
skiego. Górecki (fagot). N aw rocki (fo rt.), i Snie-e 
kowski (obój), giwi-z. 18.55—19.Ó3: Przerw a gcnlz. 19.05— 
19.13: Kom. rolniczy oraz tran sm is ja  z K rakow a no 
towań giełdy zbożowej krak.. godz. 19.15—19.30: Roz 
mai tości, godz. 19.80: Tnui.sm. z T ea tru  Polskiego w 
K atow icach. W przerw ie b iu le tyn  . Mcssage-r Polo 
nais" w łęzykn tran en sk im , godz. 22—22.05’ Sygnał 
czasu. kom. m eteor, gudz. 22.05—22.20; Ko minii
knty PAT. godz. 22.20—28.30' T ransm . muzyki tan.

K atow ice (4*22) Godz. 16.20—16.40: K om unikaty Polsik. 
Z w. Zrzesz. Gosp. Woj. SI., godz. 16.40*—17.05: Poga 
flanka d la rodziców i wychowawców „K łam stw o w 
wieku dziecięcym " — wygł. d r  A. S lcpow skn. godz.
17.05—17.20: Kom. W ydziału Oświecenia pnblic7,nego 
W oj, SL. godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Poezalck 
i rozwój górnictw a na Górnym  Śląsk u" — w ygł. dyr. 
R ioger. godz. 17.45—18.55: Koncert popołudniow y z 
\Vu>rKznwv, go-dz. 18.55—-19.10: K om unikat hareem ki.
godz. 19.19—19.25: Rozm aitości, godz. 19.80—22: T ransm . 
opery  „T ru b ad u r"  Verdii‘cgo 7, T eatru  Polskiego w 
K atow icach, go-dz. 2*ł—22.30: S vgnał ezjisn i komuni 
kutv  PAT i snort-owy. godz. 22.30—245.30: T ransm . mu
zyki ta/pecznej.

Poznań (3^4 81 Go-dz. 13—14.13: M uzyka gram ofonu 
w przerw ie notowanim  g ie łdy  picnilężnej, go-dz. 

14.15: K om uuikaty  PA T i rzewni m ic;ske-i (notowan-in 
cen targ .), godz 17—17/20: 20 t-a łe-keju języku aiT‘iriel 
Akie.go — w ykt. d r Arend- lek tor U. P.. godfz. 17.20— 
17.43* Od.r*7vt n. t ..Zw^e^ale I obrzędy W i^k^uoc-ne"
wygł. pr<‘f. d r W. KMngcr, godz. 17.45—19: Koncert
pópoł.. goedz, 19—19.15 N adprogram  wygł. p. J .  W ar 
nocki, a r t .  T ea tru  Pol»k„ go-dz 19.3(1: Tra-rsm. 1 Ka 
Iowie*, u h  zakończenie sy g n a ł eza.su. Nadiprogram 
w ygł. p. J . WanvPi**ki, wt* T. P „  oraz kfumuirka-t v
gosp.. moi eor. i PAT. go-dz. 23—24: M uzyka ta-nećzua
z w in iarn i ..Garltoni".

W ilno U3ó) Godz. 16—16,15: Chw ilka litew ska, godz. 
16.13—1 tut); K om unikat L. O. P. P . godz. 16.39—16.55: 
„Twórczość E lizy Orzeszkowej", odczyt 7, dżin In „Li 
te ra  tu ra "  — wygł. T. T urkow ski, godz '
„P an aw o w a opieka nad zaby tkam i sztuki i knlfn 

_  odczyt w /winzjfco z nowym dekretem  Frezy 
dan ia  Rzeczypopipolitej, z działu „S ztuka" — wygi. 
konserw ator Je rzy  Romer. godz. 17,29—17.45: T ransm . 
z K atow ic, godz. 17.45—18.45: Trausiii. koncertu ka-nio

raluego z AUnrszawy, goclz. 18.59—1915: Gazetka r a ­
diowa. sy g n a ł o.zasn 1 rozmaitośeji, godz. 19.39: T ra n s­
m isja opcrv 7. Kal-owic-. g<vdz. tJ2:95: Kowiuinikaty 
PAT, godz, 22.39—23.39: T ransm . muzyki tanecznej.

LASY ŚCIĄGAJĄ PALE ETERU DO ZIEMI. Sek- 
rja ..radjolechiiiicz-na Brytyjskiego Towa-nzy&twa E- 
U1 klroteełi pdczTiego ppo\v;ulxiła w cdągu dwóch lat 

*,dhóMv«cje naukowe nad ^astięgienr fal radje-wych. 
1 Badania Tozdagały sdę; n a  ‘ liiczne miejscowości w  
j proiniomiti ’ J 00 * ndl.bangN od' B roadcia^ngu. Porapa• 
py -Tki -Aytsi w*‘ ok-Wicąch- Londynu łw ły norbdcme <z do- 
kładmóścią do.ipó.Fi*iilflVolta. Podczas-badań stwiec- 
dzĄń-OAŚęiiglą. ^'zfileżnoś^ ; z-acLodziU**! .m iędzy silą. 
odbioru a -&j?fo^^ą>rdrzew^ąjnnia w danej óko-licy, 
Pom iafy porównawcze, dokonane z, poszczególne 11 \ 
drzew am i, a '' rajenia* *s»kiii)dema.mi • dczew,‘ wA*kaz;; 1 y 
bardiz-n, b lisk i; z\U ązek, jałąi zachod/a m iędzy lesi­
stością o k o licy : i aiisvori>c.ją * f a l ' ełokt,mmaynotycz- 
nVoh. Licźne poańiairy ‘ kónirohie, dók*on«tne pnzA" 
pomocy pnccy-zyjnycli motor! i przyrządów, po~ 
tw jcn tó h 7, tę  tezę. *

NIE ZAWSZE UZIEMNIENIE ZAPOMOCĄ WO» 
DOCIĄGU JEST DOBRE. Najbardziej ulubionym  
•i najozęśdej ożyw anejn  uzieinnienkrni dla odbior­
nika radjowego, jest wodociąg. Uziiemniemie to 
może się jednaik nieUiody stać  powodem UKlerek 
w funikcjofnowaniu aparatu , lub naw et uniem ożli­
wić wazelkf odbiór. Zjawisko to zależy od kon­
strukcji odnoinoos wodoedagu. Celem uszczelnie­
n ia  wodociągu w •miejscach, gdzie dwie rury  się 
-stykają, używ a się  rniian/ywdce konopi, napoóocnych 
różnemi chemikajjamii. Czasem zdamzyć się może, 
że elektryczne połączenie m iędzy dwiem a ruram i 
sta je  sie przeto ntezaipelnem, też, że takiego 
połączenia wrxgóle niem a. Aparat nie jest wtedy 
n aturaln ie  należycie uziem ndoiiy. W skazanem  z a ­
tem jest przy pogarszaniu s^ę jakości odbioru, po- 
chodzącem  pr^ypaiszczałniie z uzicmniemia, w ysta­
rać się o inne uziemniem-e, np. użyć jako takiego 
ru ry  gazowej.

TELEWIZJA W CELACH POLICYJNYCH. Zda­
je się, że no wowynalez-iona Łna-nism'sja obrazów 
drogą radjolel o graficzną, odda policji nRespożyłe 
zasługi. Już otiecnie widziany telefotograiję na  u s łu ­
gach władz bezpieczeństw a. Policja londyńska 
u jęta ostatn io  osobnika, podejrzanego o zbrodnię, 
popełnioną w Chicago. N atychm iast wysłafno rlio- 
gą (elefonogmfic.zną odciski jogo palców do polioji 
w Chicago. Ta, po stwierdzeniiu id en t^ z n o śd  od­
cisków  zbrodniarza, zażądała  w ydania go władzom 
am erykańskim . Cala p ręcedura’ trwaJa.,-około trzech 
godziinrA'"^*

H u l f i i r a  1 s z t n h a .
OTWARCIE NOWYCH WYSTAW ZZI-AP. D u:a 

5 b. m w p jludn ie ' cnllnHo się w lokalu ■wystawo­
wym 7.ZP \P  przy yl. Nowy Sw .at. otwarcie wy- 
s i a w : ! śportbwoj i zbiorowych B ronisław a Bartla 
i Stamislaw-a Kiv.y?ańskiep:o. W ystaw a eąortwwa 
zawiera eksmonal^. przeznaczone na  wyslw ę sz tu ­
ki na' IX Olimoiaflzie. Znaitioiiemy ‘an. prace: 
W. SkoczyJasa, St. Nowakowsikiego, W . Piotrow- 
sk'iogó,!W. Hoffmana, W l. G rutorikiego, Oljęi New- 
akiaii l j jA g y c lL  Z pośrćd naideslanych < kspoina- 
ićw itó r t  zo^«ą,jN y-

ZE S T R A ^ J'p ^ IE O IC % W A  PÓlt&IEGO.
Na poeiorlzeniu S traży  Piśm iennictw a Polskiego 
w d.niu i  b . m. n a  miejsce, onróżnione po śmierci 
ś. ■ p. St. Przybyseewstoieeo, w ybrano J. Kadon- 
Bamdro'wskiezo.

Z KONKURSU NA ETYKIETY DLA WYROBÓW 
MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO, Ju ry  krnikirnsiu 
na ptykiety dla wyrobów państwowego m onopolu 
spirytusowego na posiedzeniu w dniu 6 b. m. 
zakwalifi'ko\yalo d- nagrody pieiwsz-3j projekt Zy 
gmuita Loreta (ogdlo S. S.), do drtig;«j riagrody 
projekt St. Oaloi-Chrostowskiego fgodlo C. O. S.), 
do trzeciej nagrody — projekt M ieczysława Ju r­
gielewicza i Kaz Jodzewicza (godło ,.Trinmi!o"J. 
W- skład jury w chodzili: dyrektor Szikoly Sztus 
Pięknych J. Czajkowski, prezes Związikiu Pcv'sikich 
An-tyslów Gnaftkow, p. F. Siedieokn, przedstawiciel 
departam entu k iillury i sztuki p. W oydyno 
i dwóch przedstawicieli dyrekcji państwowego 
m onopolu spirytusowego. Orzeczenie ju ry  ulega 
zatw ierdzeniu D. P, M. S.

FHZfcKfcAjJY LZIEL LITERATURY POLSKIEJ 
NA JRZYK SłOW ACK I. P. Antoni Krupa, czło­
nek konsulatu polskiego w Koszycach, ukończył 
przekłady na język słowacki ..Puszczy" W eyssen­
hoffa, „Stepowej pan ienki" Zbierzchowskiego 
i jednej z powieści M akuszyńskiego, a  obecnie 
pracuje nad przekładem  Trylogii Sienkiewicza. Wv 
dawcą tych tiomaozeń jest p. Grunwald- właściciel 
najwięksizego w Koszycach dziennika ,.Sloven^ky 
W ychod" i tygodnia „Vesna“, w ielki m iłośnik li 
tera tu ry  polskiej.

ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH W PRA- 
DZE. W Pradze czeskiej odbędzie się latem  zjazd 
lekarzy słow iańskich. Pracujących w instytucjach 
użyteczności publicznej. W ydział opiek: społecz­
nej m agistratu  warszawskiego postanowił n a  zjazd 
•en wydelegować inspektora szpitali m iejskich, 
dra Brunera.

MaNUSKRtfPTA KEPLERA Jak donoszą ..Izwie- 
sfja", p. Łunaczarski, ludowy kom isarz ośw iaty, 
polecił przesiać do Monach.)um cenny m anuskrypt 
Keplera. przechow;ywalny w jednem  z ołwerwa- 
torjum rosyjskich.

UENY OBRAZÓW EI.ANCUSKICH W AME- 
RVCE. W Nowym Jorku sprzedaną została w tych 
dniach ko'ekcja dziel m alarstw a francuskiego, 
złożona z 77 ODrazów, za cenę 580.375 dolarów. 
W zbiorze tym zna/dują się  dzieła takich m istrzów 
francuskich, jak: Pavis de C havanues, Delacroix, 
Iłenner. Daubigny, Gorot i t. p. Dwa obrazy tego 
otlain jagp m alarza: ..Czytaja.ce kobiety" i „Nimfy 
w kąpieli" sprzedane zoslaly: pierw szy za 31.000 
dolarów, drugi za 2fi tve. dolarów.

HOJNY DAR NA INSTYTUT NEUROLOGICZNY 
W ttRUKCELI, Donoszą z Brukseli: Am erykanin 
D enacarzon, wielki przyjaciel Belgji, of.arówał 
2,500000 fr. na rzecz Insty tu tu  neurologicznego 
w Brukseli.

ilsrf f i l m o w i ) ,
W oczach przecięlnejro F.urop°jczyka ucho­

dzi łloUv\vod za w spaniały raj, pełen rozkoszy 
i radości, gdzie nie ma żadnych trosk, gdzie 
dolary potrafią osłodzić w szystkie'sm utki i ża­
le. u  RijeScio liczące!!! największą w śyyiecic

ilość filmo-twómi, oraz pięknych kobiet i męż­
czyzn m arzą prawne yyszystkie dorastające p a ­
nienki, które chciałyby jak najprędzej zostftc 
„gwiazdami" i zaolysnąć na ekranowym  fir­
mamencie.

Rozmaite premiowane na jakimś ir.ai^ m 
konkursie piękności w  swojem rodzinnem mia­
steczku „królowe’1, zjeżdżają tu >. catego św ia­
ta, ufne w zwycięstwo i pron . eniujące rado­
ścią. Atoli czeka je tam  przykre rozczarowa­
nie. Prawdą bow.em bolesną jest. że .-Tyiyel 
jest nadm iernie zaopatrzony i tysiące ̂ osób'cze­
ka tam  na zajeci-t.

W ostatnich zw łaszcza czasach liczba, k a n ­
dydatek n a  gwiazdy fiimowe wzroęia tan . do 
olbrzym ich rozmiarów i cale ich szeregi na- 
próżno stara ją  się o pracę w któremś z -licz­
nych przedsięb.orstw filmowych.

Naczelny k ie ro tyn^  contr; Inego• biura po­
średnictw a pracy „Central Casting Agency , 
pułkownik 0. W ytriann podał niedawno de pu­
blicznej wiadomości szereg odnośnych dat a r ­
tystycznych. Cyfry, które tam  przytacza dają 
wicie do m yślenia i powinny być w  niejednym 
wypadku przestroga

Ponad 12 tysięcy osób w pisanech jest n a  
listę poszukujących pracy w zakłada cli fil­
mowych; z tego połowę stanow ią I, obi ety, 
przeważnie młodp dziewczęta, pięć tysięcy, o 
mężczyźni, a reszta to dziec., nawrel nieki i j  
wyprost niemowlęta od piersi. Z tej liczby dwu­
nastu tysięcy o c z e k u ją c y c h  codzień aa pracę 
w  ,,studjo“ kinem atografiom em , zaledy ie sie­
demset kilkanaście osób dziennic znajdowało 
w  roku ubiegłym pracę' P łaca wynosiła prze­
ciętnie po 8 dolarów dziennie.

Sekretarka pułkow nika W ym anna, miss Met 
udzi-diła jednemu z dziennikarzy w  czasie 
w ywiadu interesujących szczegółów:

—  Z pośród sześciu tysięcy zapisanych u 
nas kobiet, me wiecej, jak 500 mogło Uczyć 
na znalezienie pracy, a reszta? Po w yczerpa­
niu zapasów z sobą przyniesionych pieniędzy 
skazane są na giód. Ale trosk., ich zaczynają 
się już pierwszego dnia po przybyciu do I ło i- ' 
lywood. Rozczarowanie spotyka tu m etylko 
nowicjuszki, ale naw et starsze doświad-zonę 
artystki. Rozgrywa się tu  po cichu niejeden 
wielki dram at i wówczas pryskają wszelkie 
iluzje i niedoszłym gwiazdom zaczynaj? się 
otwierać oczy n a  ów w ym arzony św iatek fil­
mowy.

W iele z dziewcząt —  opowiadała dalei m iss 
Melł •— gdy nie znajdzie zajęcia w  atelier ki- 
nem atograficznem, zajmuje się różnem i inne- 
mi pracam i, a więc szyją, haitu ią , są model­
kami, slenugrafkam i, daktylografkanii i... cze­
kają dalej na uśm iech losu. Są to jednak jed­
nostki wyjątkowe, energiczne i przedsiębior­
cze, tym też zazwyczaj u di je się wybić i do­
piąć celu wcześniej czy później. Inne zaś nie 
iuazą się, widzą, że w kinie nie znajdą środ­
ków ani celu życia i w racają do flomów ro­
dzinnych.

Domorosłe „królowe piękności11 powinny s<> 
bie wytluimacizyć, że zw ykła piękność tw arzy, 
a naw et kształtnie zbudowane ciało jeszcze 
dla filmu nie są wszystkiem, Trzeba posiadać 
w  tw arzy i całej postawie coś charak terysty ­
cznego, coby wyszczególniało daną osobę od, 
całej plejady innych, przeciętnych piękności.

Gdyby jo odemnie zależało — mówiła dalej 
miss Mel — w ykreśliłabym  nokaźną liczbę na­
zwisk z listy aspirantek na „gwiazdy11, albo 
zredukowałabym  wogóle liczbę mężczyzn i ko­
biet do paru setek. W ówczas s ta r  bezrobocia 
nie przedstaw iałby się tak rozpaczliwie. Ale 
teraz wszyscy chcą pracować w kinie, w szyscy 
się m ają za przyszłe gwiazdy ekranu, albo -m 
m aterjał na przyszłych Yalentinów. I przyby­
wają. do nas bez przerwy, choć podaż prze­
w yższa wielekroć zapotrzebowanie na tym  
rynku. Poddostatkiem jest kobiet każdego wie­
ku i rasy, nadm iar ..szeików11, pełno wogula 
typów, jakie sobie tylko wyobrazić można.

O ile chodzi o zarobki tych, które znalazły  
zajęcie, to spraw a przedstaw ia się następują­
co: Z pośród kobiet zapisanych u nas, 20 pro­
cent. zarabiało po 5 dolarów dziennie, 40 pro­
cent po 7 i pół dolara, 31 procent po 10 dola­
rów, a reszta po trzy dolary. Wogóle kobieta 
zarabiająca po 7 i pół dolara ma się o wicie 
lepiej niż ta, której dochody wynoszą 10 dola­
rów bo ta ostatnia musi się zaopatrzyć w od­
powiednią garderobę, która kosztuje 8—9 ty ­
sięcy dolarów, Najlepiej wychodzi ta  artystka, 
która zarab-a po 5 doi Nie potrzebuje Zadnj. ch 
strojów, prócz zwykłych spacerowych.

Woeóte mężczyźni sa więcej poszukiwani, 
n ii  kobiety, a mimo tego napływ  tych ostat­
nich nie ustaje.

„Zwyciężyłyśmy w naszem mieście w  kon­
kursie piękności, czyż to nic nie znaczy?11

Zan.in rozpoczęła swoją działalność „Cen­
tral Casting Agency11, było w Hollywood-tysią­
ce osób, którym się zdawało, że przestąpili 
próg przybytku dziesiątej rmizy, bo udało W fi 
się otrzym ać kilkudniowe jakieś zajęcie \k je­
dnej z tylu wytworni kinem atograficznych, ja­
kie liczy Hollywood. Tych osób było 25,-ty­
sięcy. Naszej agencji udało się część tych 'asp i­
rantów usunąć, atoli liczba pozostałych -'jest 
zawsze jeszcze naam iprną. Pułkow nikow i1 Wy- 
mannowi udało się również wyrugować Micie 
a gońcy j miejscowych, które kazały sobie.-opła­
cać pewien procent z dochodów za otrzym ane 
za ich pośrednictwem stanowiska Dziś’ Wy­
zyskiwani w ton sposób artjśc i, mogą ąobie 
te wcale pokaźne sumy odłożyć; rósźcżędżóno 
również oowoprZYbyłym lej drogi krzyżowej 
w poszmćwamu pracy od jednego zakładu do 
drugiego Dziś wszyscy są wpisani .do.'.,Gt-n- 
tra) Casting Agency11. Gdy zachodz' potrzeba, 
dyrekcje przedsiębiorstw, tam w y łączn ic  się 
zgłaszają. ' L. \ V

c-»
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^ sika problem ów
nauczania jązyka polskiego 

w szkołach średnich.
Robrze zrobiło krakowskie kuratorjum , iż 

urządziło na kilka dni przed ferjarni św iąte­
cznymi kurs dla polonistów okręgu szkolnego 
krakowskiego oraz Górnego Śląska. Na kurs 
łen zjechało się przeszło 100 profesorów uczą­
cych języka polskiego w szkołach średnich. 
Jedni młodzi, którzy dopiero co opuścili u- 
iwwersytockie ławy, inni już w ytraw ni peda­
gogowie — wszyscy pragnęli się wykąpać w 
orzeźwiającym  zdroju wym iany zdań i no­
wych poglądów, z jakimi ich zaznajam iano.

A dużo nowych rzeczy narzuca się dzisiej­
szemu poloniście, który wyszedł ze starszej 
przedwojennej szkoły, zastosowanej jeszcze 
tło potrzeb, powstałych w zupełnie innych 
w arunkach niż obecnie. To też doipiero na 
gruncie walnej i niezależnej szkoły polskiej 
uw ydatn ia się w całej pełnd takt, iż język 
polski jest ośrodkiem całego nauczania, jest 
przedmiotem, na który najwięcej się powinno 
zw racać uwagę, gdyż on najbardziej formuje 
dusze młodzieży. Nauczanie języka polskiego 
jest to więc i urabianie charakteru i kształ­
cenie w duchu- partjotycznym  i poznawanie 
kultury kraju przeszłej i teraźniejszej... co 
więcej jest to formowanie całego człowieka, 
który poza tem, iż należy do pewnej narodo­
wości, jest obywatelem świata. Zadaniem  po­
lonisty jest uczynić zeń tego pameuropejczy- 
ka, czy kosmopolitę w szlachetnem , dodat- 
niem  tego słowa zanczcniu. A wiięc zadanie 
io niełatwe, trud przeogromny, drogi do tego 
celu wiodące najróżniejsze.

Ażeby podołać temu zadaniu, to profesor, 
m usi być nietylko doskonale obeznany ze 
sw ym  przedmiotem w ścisłem znaczeniu, raie- 
iylko opanować dydaktykę swojego przedmio­
tu  i stale być „au courant“ nowych na tem 
poi u zdobyczy.

Powinien on posiadać głębokie w ykształ­
cenie estetyczne i omal, że encyklopedyczne. 
W każdym razie musi znać dobrze historję, 
geografję, być obznajomionym z najnowsze- 
m i w ypadkam i politycznemi i nowościami z 
zakresu wiedzy ścisłej, bo do tego właściwie 
zm usza go dzisiejszy program, a zw łaszcza ta  
jego część, która traktuje o lekcjach dysku­
syjnych. Te lekcje dyskusyjne to idea piękna 
jaik mało. Ich celem jest wdrożyć młodzież 
nietylko do umiejętnego czytania i pisania, 
ale też i do pięknego, rozumnego mówienia. 
Profesor staw ia więc pewną tezę, na którą 
uczniow ie po przygotowaniu lub bez, m ają 
fcię wypowiedzieć. Uczniowie wygłaszają naj­
pierw  referaty, jeden ]>ro drugi contra, poczcm 
rozpoczyna się dyskusja. O ile tem at jest zrę­
cznie postawiony, o ile jest życiowy, a  tylko 
tak i powinien być, wówczas dyskusja • staje 
się żyw a i wszyscy uczniowie biorą w niej 
udział. Co to za ciekawa lekcja. Jakie tam  pa­
dają  zdania, jakie błyskają ognie bengalskie, 
które oświecają najtajniejsze zakątki duszy 
młodego człowieka. Taka dyskusja, to w łaści­
w ie spowiedź, spowiedź której młodzież por- 
iwana_ tem peram entem  i nieobawiając się re- 
presyj ze 9trany profesora, wypowiada się 
szczerze, bez ogródek, czasem naw et cyni­
cznie. I n a  wszystkie tam rzucane pytania 
profesor musi dać odpowiedź, wszystkie błę­
dne myśli korygować, zbytnio wybujałości 
powstrzym ywać, nadm iar tem peram entu trzy­
m ać na wodzy. Jak tu t.rzeba być erudytą i 
m ędrcem  zarazem! Ale i nagroda wielka. —  
Lekcja dyskusyjna um iejętnie przeprowadzo­
n a  jest jedną z największych przyjemności 
profesora. Znika tam  wtedy szablon, przy­
m us, obłuda: żywi i prawdziwi ludzie, stają 
Wówczas przed wychowawcą.

Że lekcja taka przedstaw ia nie m ałe nie­
bezpieczeństwo, że profesor może łatwo za- 
w ikłać się, wpaść w  sprzeczności i zdradzić 
się ze swą niewiedzą w jakim ś kierunku, to 
jest też oczywiste. Jest to już drugie niebez­
pieczeństwo, że uczniowie mogą w ten sposób 
publicznie propagować pewne idee, od któ­
rych  wychowawca winien trzym ać ich jalc- 
ńajbardziej zdała.

Punktem  wyjścia z takich łekcyj dysku­
syjnych i równocześnie m aterjatem  do dy­
skusji mógłby być też artyku ł poważnej ga­
zety. Trzeba przyznać, że czytanie gazet w 
w yższym  gimnazjum m a w śród nauczyciel­
stw a bardzo m ałą ilość zwolenników. Nie w y­
sz ła  ta  idea jeszcze z ram  nielicznych ekspe­
rymentów. Na ten tem at rozw inęła się nie­
daw no wielce interesująca dysksuja w „Ilu­
strow anym  Kuryerze Codziennym". Trzeba 
Kauważyć, że czytanie gazet w szkole jest w 
jietnem zastosowaniu w dwóch krajac.li, 
(przynajm niej o tylu wiem), mianowicie w 
Ameryce i w Danji.

Trzy tem dążeniu do w ykształcenia kraso- 
inów stw a nauczyciel nie śmie zaniedbywać 
wszystkich innych celów nauczania w języku 
polskim, choćby chodziło o ten tak skromny, 
ą  jednak zasadniczy cel, mianowicie ortogra­
fię. Z tą ortografją jest już w szkole średniej 
praw dziw a kara Boża. Szkoła ś-rednia skar­
ży się, iż uczniowie nie przynoszą wiadomo­
ści ortograficznych ze szkól powszechnych, 
a  uniw ersytet to samo zarzuca szkole śred­
niej. Czyżby istotnie w szkole mniej uczono 
ortografii niż przed w ojną? Nie powiem tego, 
przeciwnie, szkoła pow szednia poświęca 
więcej czasu na naukę języka polskiego, niż 
dawniej, ponieważ odpadło nauczanie języka 
obcego. Profesorzy gimnazjalni tępią z zaja­
dłością na jaką stać tylko zrozpaczonego pe­
dagoga wszystkie te rz :i .ż , u i u, I i d, s i z, 
które ciągle się wbrew zasadom Akademji ze

sobą m ieniają w uczniowskich zadaniach. 
Dlaczego więc nasi maturzyści robią więcej 
błędów ortograficznych, aniżeli dawniej? Co 
więcej te błędy ta.k się petryfikują, iż naw et 
sam i profesorowie nie mogą ich u siebie w y­
korzenić. I kuratorjum  nieraz zwraca profe­
sorom podania do poprawienia błędów orto- 

- graficznych przez nich popełnionych...
Cóż o tem sądzić? Czy nie należałoby 

! przypuścić, że przyczyną tego stanu jest ner- 
jwowość i roztargnienie młodzieży, tak chara­
kterystyczna po wojnie. Że tak jest istotnie, 
świadczy fakt, iż jeden i ten sam uczeń w je- 
dnem zadaniu pisze wyraz „m iodziera", a pa­
rę liinij niżej norm alnie „młodzież". Takich 
wypadków jest mnósłaro.

Absolutnie błędnem jest mniemanie, jakoby 
błędy ortograficzne były następstwem  małego 
w ykształcenia, lub braku inteligencji. Jestto 
pnawdziiwcm, ale tylko do pewnego stopnia. 
Czyż Napoleon, który popełniał najgrubsze 
błędy oriograficzne, nie był człowiekiem n a ­
der inteligentnym ? A to samo zdarzało się i 
Słowackiemu i naszem u Przybyszewskiem u i 
wielu innym.

N aturalnie świadomość tego faktu, iż orto 
grafja jest całkiem zwyczajną, często obłu­
dną i form alną konwencją, nie odstrasza ro­
zumnego profesora, aby za każdym razem nie 
zrobił uczniowi „piekła" z powodu jego błę­
dów ortograficznych.

Z ortografją łą-czy się kwestja gramatyki. 
Umiejętność ta  bardzo nisko postawiona jest 
dotychczas w szkole średniej. Pochodzi to w 
walnej części stąd, iż nie mietliśmy an i w ła­
ściwie mówiąc, jeszcze dzisiaj nie mamy od­
powiedniego podręcznika gramatyki. O słyn­
nym Małeckim m ożna było zacytować przy­
słowie greckie: „Gdyby nae m edycyna, gra­
m atyka byłaby najgłupszą nauką". Podrę­
cznik tego zasłużonego zresztą uczonego roił 
się od rozmaitych absurdów; warto n. p. 
przypomnieć, iż gram atyk ów twierdził, ja­
koby Tolacy wym awiali niektóre dźwięki 
przez wdeclianie powietrze! Tymczasem dźwię 
ki w dechane wogóle nie istnieją u Indoeuiro- 
pejczyków, a  są bardzo rzadkie w niektórych 
mowach jilemi-on pierwotnych.

Obecnie istniejący podręcznik Lehra-Ku- 
bińskiego odpowiada bezw ątpienia wymogom 
najnowszej wiedzy, jest jednakowoż raczej 
odpowiedni dla wyższego gimnazjum. W ogól­
ności trzeba powiedzieć, iż gram atyka, która 
jest tylko teorją oderw aną od życia (przynaj­
mniej o ile cłiodzi o składnie czy morfologię), 
nigdy nie będzie atrakcyjnym  przedmiotem 
nauczania w niższych klasach gim nazjal­
nych. Natom iast w wyższeni gimnazjum n a­
uczanie semantyka (nauki o znaczeniu), oraz 
stylistyki może* stać się dla młodzieży źró­
dłem prawdziwej przyjemności oraz istotnego 
pogłębienia wiedzy b jeżyku polski,iii. Gra­
m atyka-pow inna stanowczo być uwzględnio­
n a  więcej niż .dotychczas w nauczaniu na 
wyższem stopniu. Ale do tego język polski po­
winien mieć więcej godzin. Trzy godziny ty­
godniowo lo śmiesznie m ała wprost porcja 
jeżeli uwzględnimy, iż młodzież m a poznać 
literaturę polską i światową, wyćwiczyć się 
na godzinach dyskusyjnych w mówieniu, wy­
robić w sobie styl zadaniam i, których omó­
wienie pochłania tyle czasu. Jeżeli jeszcze 
dodamy wycieczki, które polonista tu i ów­
dzie urządza z chłopcami na godzinach szkol­
nych, okolicznościowe referaty i rozmaite za­
biegi czysto wyehowneze, to zrozumiemy, jak 
trudnem jest i pod tym względem stanowisko 
polonisty w szkołach średnich, który musi ze 
swoimi w ychow ankam i mówić „de' omnibus 
rebus et ąuibusdnm  alliis", a na to wszystko 
b rak ' mu potrzebnego czasu. Tod tym wzglę­
dem ośrodek w ychow ania jest u nas w tep 
sposóli traktowany, jak gdyby był jakim kol­
wiek drugorzędnym przedmiotem. h. T.

ność, jaka musi cechować współczesną kobie­
tę, m ającą pretensje do elegancji jest cennym 
nabytk ienf ostatnich czasów. Jakże często 
dawniej widywało się kobietę w kosztownej, 
wytwornej sukni, od której odżynało. się o- 
strym  kontrastom niedobrane obuwie, albo ka­
pelusz, jiochodzący z zupełnie „innej parafii"'.

Harinonja taka wcale nie pociąga za sobą 
żadnych specjalnych kosztów. W ymaga tylko 
pewnej troskliwości i poczucia estetyku i tej o- 
bowiązującej w naszych czasach, linji.

Fantazja ma tutaj zresztą pełne pole do po­
pisu. Zerwaliśmy dawno z wszelkimi przesą­
dami, zabraniającym i n. p. blondynce ubiera­
nie się w barwy czerwone i wm awiające b ru ­
netce, iż jej jest nie do tw arzy w kolorze nie­
bieskim. W szystko to są uprzedzenia i rzeczy 
najzupełniej względne, zależne nietylko od 
barw y włosów, ale od cienia oczu, od zabar­
w ienia cery, od charakteru całej tw arzy i po­
staci. Pozatem zerwaliśm y również z kanona­
mi łączenia kolorów. Teraz zestaw ia się, kom­
binuje wszystkie kolory z wszystkim i możli­
wymi. Tak samo porzuciliśm y obowiązującą 
dawniej symelrję. Gdyby jeszcze przed la ty  
20 zobaczono najmodniejszą obecnie suknię, 
lo spotkałby ją okrzyk przerażenia:

— Ależ ta suknia jest zupełnie krzywa.
Gzyż można było sobie jeszcze ,pnzod niewie­

lu laty wyobrazić większy skandal toaletowy, 
suknię znacznie krótszą z przodu, a długą z 
tylu. Obecnie zaś nikogo to nie razii. Jeden 
bok rnoże być krótki, drugi długi, wszelkie 
przybrania najkomipletniej asym etryczne, 
szal zarzucony jaknajfantastyczniej, byle to 
wszystko razem zlewało się w jedną harm o­
nijną całość.

Jednym z ulubionych szczegółów uzupeł­
niających w modzie wiosennej, są różnego ro­
dzaju szale, szaliki, chustki, chusteczki, które 
nosi się do płaszczów, kostiumów i do sukni. 
Są one konieczne zarówno przy ubraniu  spor- 
towem, jak przy strojach popołudniowych, jak 
i przy wielkich toaletach wieczorowych.

Miłym drobinżdżkiem noszonym przez ko­
biety, bez różnicy wieku, jest kw iat przy k la­
pie żakietu lub płaszcza. Kwiaty te pochodzą 
nietylko z królestwa tlory, ale przedewszyst- 
kieni % k rainy  fantazji. Często n-iczom n ie przy 
pominą ją prawdziwych kwiatów. Robione są z 
m alerjałów  najróżniejszych: filcu, z włóczki, 
jedwabiu, batystu, aksam itu, z paciorków itp. 
Ostatnio moda zaczyna faworyzować kwiatki 
im itujące jednak naturę. W obecnym sezonie 
wiosennym są ogromnie modne fiołki, pozą- 
tem nosi się bukieciki różyczek, szczególnie 
pączków różanych, kamelje, bratki i inne.

Niezmiernie w ażnym  szczegółiyn toaleto­
wym są torebki, które absolutnie zawsze m u­
szą być dostosowane do rodzaju ubran ia i po­
ry dnia. Fatalnym  błędem jest n. p. wziąć to­
rebkę wieczorową do 'kostjum u sportowego,

u d u n i p a  Dr. zugmunt W ąsowicz
mlllllUH ordynują jak zwykle od 1 maja.

Dwa m odne i e fek tow ne szale.

lub odwrotnie, lekką jedw abną strojną sukien-i 
kę zestawić w solidną, dużą, skórzaną, torbą, 
odpowiednią przy porannej przechadzce, m a­
jącej na celu spraw unki gospodarskie.

O bucikach i pończochach już naw et wspo­
m inać chyba nie potrzeba, że m uszą one być 
jaiknastarannicj dobierane do całości.

Moda najnowsza faworyzuje paski i to za­
równo przy kompletach sportowych, jak i przy 
kreacjach strojniejszych. Oczywiście, że za­
chodzą w takicli razach znaczne różnice za­
sadnicze i w rnaterjale z jakiego zrobiony jest 
pasek, i w jego formie. Mówiąc o całości toa­
lety nie podobna również zapomnieć o biżu- 
terji. Zaznaczyć należy, że panująca przez 
dłuższy czas moda fałszyw ych klejnotów 
przemija. Panie przestają się obwieszać, fa ł­
szywym i wielkimi, jak włoskie orzechy, per­
łam i, kolczykami i medaljonamd z tanich mas, 
a natom iast wchodzą znowu w modę dyskre­
tne, ale bez porów nania kosztowniejsze praw ­
dziwe klejnoty.

Jaga,

D z ia ł  ć o s p o d a rc z u
Nowe źródło kredytów w rolnictwie.

Drobiazgi tworzą całość.
Z daw na wiadomą było rzeczą, że najpięk­

niejsza, najmodniejsza, najkosztowniejsza suk­
nia, najgustowniejszy kapelusz, najlepiej skro­
jone okrycie jeszcze same przez się nie two­
rzą toalety, która dopiero przez sharmonizo- 
wanie wszelkich szczegółów i drobiazgów da­
je całość pełnowartościową.

Najnowsza moda więcej, niż kiedykolwiek, 
pokreślą to znaczenie drobiazgów. W szystko 
musi być sharm onizowanc, przyczem często 
harinonja ta w yraża się w odpowiednim ze­
staw ieniu kontrastów.

Kombinacje te tych szczegółów i szczególi­
ków, tych m ałych uzupełnień, bez których 
niie może istnieć wielka toaleta, są najrozm ait­
sze. Kapelusz czasem dobiera się do szalika, 
a  czasem do bucików. Torebka harm onizuje 
albo z kapeluszem i z rękawiczkam i, albo do­
stosowana jest do koloru sukni. Kwiat prawie 
nieodzowny, według nakazu najnowszej mo­
dy. dobiera się do kostjumu, albo do sukni, 
albo do koloni oczu właścicielki.

Jeżeli mówimy o harrnonji całości, o odpo- 
wiedniem zestrojeniu w szystkich najm niej­
szych drobiazgów toaletowych, to nie znaczy 
lo \ycale, abyśmy dążyli do jakiejś inonotonji, 
do nudnej jednolitości ubrania, przeciwnie, 
wszystko to może być najdowolniej skombi- 
nowane. byle tylko w całości zaznaczała się 
pewna planowość. Niekoniecznie do bucików 
brązowych musi się nosić pończoszkę tego sa ­
mego koloru, mogą one mieć inną barwę, byle 
tylko razem tworzyły miłą dla oka estetyczną 
całość. Nie można tedy, chcąc być elegancko 
ubraną, klinować poszczególnych części stroju 
na chybił trafił. polem łączyć je ze sobą bez 
jakiejś przewodniej myśli. I la  u laśnie s ta rań -1

Warszawa, 5 kwietnia.
Na drodze sanacji i konsolidacji rolnictwa 

uczyniono ostatnio wielki krok naprzód- Jak 
wiadomo rolnictwo, zw łaszcza większe, cier­
piało od lat na wielki brak kredytów, zw ła­
szcza w okresie intensywnej gospodarki —  
w okresie zbiorów i zasiewów. Nie będąc w 
możności uzyskać kredytu głównie z powodu 
jego drożyzny, względnie braku odpowiednie­
go zastaw u, rolnik zmnszony byl w okresie 
po żniwach wyprzedawać się, sprzedając zbo­
że w snopie lnb ziarnie. Z jednej strony po­
zbawiało to rolnika znacznej części owoców 
jego pracy, z drugiej strony doprowadzało do 
zw ichnięcia równowagi n a  rynku zbożowym, 
w yw ołując sztucznie wysoką podaż w  okresie 
po zbiorach, a sztucznie niską podaż w okre­
sie przednówkowym.

Otóż instytucja rejestrowego zastaiwu roln i­
czego wprowadzona w  życie rozporządzeniem 
Prez. Rzplitej dn. 22 ub. m„ w ypełnia w tej 
dziedzinie poważną lukę. Uruchomienie kre­
dytu zasadniczego pod produkty rolnictwa i 
hodowli oraz przetwory przemysłu rolnego 
oddaw na oczekiwania przez ogól rolniczy, w  
pierwszym rzędzie wpłynąć musi na równo­
mierne rozłożenie podaży artykułów pierwszej 
potrzeby, co stanowić będzie niew ątpliw ą ko­
rzyść szerokich m as konsumentów. Przed­
wczesne bowiem wyzbywanie przoz rolników 
zapasów ziarna powodowało zwyżkę cen 
w końcu roku gospodarczego, kiedy spekulacja 
przez sztuczne w strzym yw anie podaży w o- 
kresie przed żniwam i — wywoływała liaussę. 
Z podobnym objawem zresztą m am y po czę 
ści do czynienia w r. b.

Obecnie rolnictwo nie będzie zmuszane wy­
zbywać się masowo płodów rolniczych głó­
wnie z kuma, przez co spekulacja straci jedną 
z podstaw wywoływania w ahań rynkowych, i 
To samo oczywiście odnosi się i do innycli I 
produktów rolniczych, jak przedew szysikiem ! 
n. p. m asła, jaja i t. p. Sama możliwość gro­
madzenia w rękach producentów odpowied­
nich zapasów w okresach gorszej koniunktu­
ry — wpłynąć musi na wyrównanie w ahań 
rynkowych, które połączone są zazwyczaj ze 
stratą konsum enta, a brakiem  zysku u pro­
ducenta. W szczególności odnośnie do m asła 
instytucja zastawu rejestrowanego powinna 
zapobiec zbyt daleko idącym zwyżkom na ten ! 
artykuł żywnościowy w początkach zimy.

Rozporządzenie w szczególności zawiera 
przepisy, że zastaw iać mogą jedynie osoby fi­
zyczne i prawno, prowadzące gospodarstwa 
rolne lub toż przedsiębiorstwa przemysłowe

rolnicze, przerabiające przeważnie produkty 
własnego gospodarstwa rolnego. Definicja ta  
jest bardzo 9zeroka i nadaje się do daleko idą­
cej interpretacji rozszerzającej —  bak, że n a  
podstawie tej definicji można nważać za u- 
prawnionych do korzystania z instytucji za­
stawu rejestrowego wszystkich bez wyjątku 
rolników i przemysłowców rolniczych.

Zasta.w rolniczy ustanaw iać m ożna w yłą- 
oznie tylko na rzecz państwowych i komu-*, 
na.lnych instytucji kredytowo-oszozędn,ościo­

wych, spółdzielni kredytowych, oraz instytu­
cji kredytowych, które zostaną wskazane 
przez min. skarbu.

Przedmiot zastaw u rejestrowego stanow ią 
wyłącznie produkty rolnictwa będące w ła­
snością zastawcy, o ile nie stanow ią one w 
myśl obowiązujących ustaw  nieruchomości. 
W dalszym ciągu rozporządzenie om awia 
szczegółowo formę zaw arcia umowy zastaw ­
niczej, oraz sposób rejestracji, która odbywać 
się. będzie za pośrednictwem sądów powiato­
wych.

Zasadnicze znaczenie posiada przepis, że 
zastaw rolniczy pozostaje w posiadaniu za­
stawcy. Szereg dalszych artykułów  dotyczy 
kwestji zabezpieczenia i odstąpienia praw a 
zastaw u, oraz klauzul karnych za zniszczenie 
lub usunięcie przedmiotu zastawu. Rozporzą­
dzenie wchodzi w życie na terenie całej Pol­
ski w trzy miesiące od dnia następnego po o- 
gloszeniu, t. j. dn. 27 czerwca b. r.

Roz porządzę nie powyższe mimo pewnych 
braków i niedociągnięć w jego redakcji, zasa­
dniczo zostanie nie wątpi lwie powitane przez 
sfery rolnicze z uznaniem , jakkolwiek dopie­
ro przyszłość pokaże o ile rozporządzenie to 
w ydać może, w obecnych w arunkach pomyśl­
ne owoce. Do tego bowiem koniecznie potrze­
bne ejst znalezienie odpowiednio obfitych środ­
ków finansowych i udostępnienie szerokiemu 
ogóolwi rolniczemu zaciąganie tego kredytu bez 
zbyt uciążliwych formalności. Pozatem kre­
dyt zastawniczy w rolnictwie stanowi tylko 
źródło pomocy doraźnej w nnjkrytyczn-icj- 
szyc-li chw ilach i jako takie powinien spolnić 
przedewszysikiem rolę uniezależnienia rolni­
ctwa od spekulacji rolniczej, oraz rolę regu­
latora cen produktów rolniczych Kredyt reje­
strowy oczywiście nie jest w stanie usunąć 
wielkiej bolączki, braku odpowiednich kredy­
tów, przedewszystkiem w formie kredytów 
długoterminowych, od czego zależy, na wiel- 
kąs kalę zakrojony rozwój polskiego rolni­
ctwa.



Kronika ekonom iczna.
KALENDARZYK PODATKOWY NA KWIECIEŃ.

Mhi-ieterstiwo skarbu nrzypom ina płatnikom , że 
» mie.siąou kw ietniu r. b. p .zypadają  do zapłaty 

nSkstępująae podatki bezpośrednie:
1) to 15 kw ietn ia  — państwowy podatek prze­

my*! jwy (k j obrotu, w maircu Ula pnzedsiębi-onstiw 
han i!onvyeh I i II kat. i przem ysłowych I— V kat.

2) cd (Ci kw ietn ia  — podatek przem ysłowy o l 
obrotu za rok 1927;

3) do 1̂ m aja — podatek dochodowy w wyso­
kości połowy tej kwoty, która przypada od wyka­
zanego w zeznaniu dochodu, osiągniętego w rotku 
3927;

*f) pdatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
em erytur i wynagrodzeń za najem ną pracę. Nad- 
to p łatną  są  zaległości z ty tu łu  podatku m ajątko­
wego, oraz podatki, na  które płatnicy otrzym ali 
nakazy  płatnicze z term inem  platnśoci w miesiącu 
kw ietn iu  r. b.

IZBY ROLNICZE NA TĘJtENIE CAŁEJ POLSKI
dui.sterstw o roln,ciw a r dóbr państwowych pirzy- 

£>t< îfae do umc-hoiprenia na terenie całej rol»ki 
izl rolniczych, wzorowanvch na izbacli istn ie ją­
cych w byląj -dzielnicy pru-kiej.

lzibv robilc„e pom yślane są w ten sposób, że 
struk tura  każdej izby da się doefosować do indy­
w idualnych  w-a-nun-ków gospodarczych i społecz­
n y ch  pczszczególnych wo'owódzhv, przyczem wszel­
k ie m om enty polityczne zostaną usunięta.

UPr RZi ». ANIE STOSUNKÓW W PRZE­
MYŚLI CERAMICZNYM. Komitet ekonomiczny 
migiiearów przyjął cały szereg wniosków, zmierza- 
jących do uporządkowania stosunków panujących 
•na ryuku ceglarskim. Po wysduoha.niu szczegóło­
wego spraw ozdania gen. Góreckiego, prezesa Rady 
nadzorczej Baraku Gospodarstw*, Krajowego, o prze­
biegu ak< j. kredytowej, prowadzonej przez Ilank, 
celt m upraw nienia przem ysłu ceramicznego, zo­
s ta ło  sra  ierdzone, że siły wytwórcze zakładów 
przem ysłow ych w kraju w zujjelnoścl w ystarczają 
n a  pokrycie zapotrzebow ania ruchu Ijudowlanego 
'w tych .ryimiarach- w  jakich to się przewiduje 
ze  względu n a  środki finnasowe, Dotyczy (o ża­
rów no budowli laństwowych, saimor.ządowych, jak 
i  p ryw atnych. Pomimo jednak tego, że nie grózi 
mami braik cegły n a  rynku cegl-arakim, daje się od­
czuw ać o-i czasu do czasu pewne zaniepokojenie. 
Jest to stkutak pewnych braków w organizacji na 
byców cegły i nierównomiernego, bynajm niej nie 
wynikaiącego z charakteru  ruchu budowlanego, za ­
potrzebow ania na cegłę. Uznając w zasadzie ko­
nieczność osiągnięcia m ożliwie najw iększej stab i­
lizacji w arunków  w dziedzinie zarówno m chu bu­
dowlanego, jak i produkcji cegły. Komitet ekono­
m icznych ministrów' wypowiedział się za uporza.d 
kow aniem  zakupu cegty na potrzeby budowli 
państw ow ych, sam orządowych, oraz spółdzielni, 
opartych o k redyty  publiczne. Zakupem i sprze­
dażą  cegły ma się zająć Bank Gospodarstwa Kra­
jowego.

ĘKSPOBT POLSKIEJ KONFEKCJI. Okręg łódz­
ki przygotow any jest do rozwinięcia na  większą 
skalę wywozu zagranicę męskiej konfencji ub ra­
niowej. W chodziłyby w rachubę głównie palta 
'rh ^ k ie  U ister" w cerne 3 10 fob. Ilainhrlbg. ożtfz 
ub ran ia  męskie (spodnie, jtam izelka. m arynai ka) 
w* cenie, zależnie od m ateriału , od S.3 .40 do-" S. 
4.25 fob. Hamburg. Krój pa lt i ubrań dostosowa­
ny nrożi być do wym agań odbiorcy.

t ABGi IARYSK.IE. Konsulat francuski w  Kato­
w icach zawiadomił Izbę handlową i przem ysłową 
w  Krakowie, że karty  w stępu na Targi paryskie 
m ożna aostać bezpłatnie w biurze konsulatu fran- 
ouskiego w Katowicach (3 Maja 23). K arty upraw ­
n ia ją  do 50 proc. zniżki wstępu. Targi paryskie, 
które potrw ają od 12 do 28 ma,ia b. r., zapow ia­
dają się bardizo dobrze i obejmą r, y-wory w szyst­
kich gałęzi przemysłu. Bliższych infonmacyj .idizie- 
li kom itet Targów, 23 Rue Nolra Damę des Vietoi- 
res, Paris (2e).

• • V a § a s“ w  K r o k o n  le .

H erw szoizędna drużyna węgierska „ \a s a s “ z Budapesztu, która zjeżdża n a  Św ięta W ielkanocne 
do m istrz i Pcb.kiej Ligi Piłki Nożnej „W isly“ w Krakowie Będzre to, pierwsze spotkanie tych dn i 
żyn wogóle, gdyż Vaisa£ dotychczas rozgrywał zaiwody z innym i zespołami krajow ym i, wycho­

dząc stale od lat 10 bez porażki.

ITerthę dio Krakowa, mimo, iż m iała później ko­
rzystniej' ze propozycje. Wedle ostatnich wiado­
mości, Heirhta przybywa w swym reprezentacyj­
nym sklaazif, a więc ze slyn-nemt gwia-zdan.. : 
OjLioztaem, OPtrichom, V»)lkiem. Kettimienz Ci- 
earem i in. O statnie wynhki Heihly brzniią jak na­
stępuje: z Itr:„idem 3:1 Vienną 4:2, Wackerein 
3 :2 , W. A, C. 3 :0 , Flofłdsd ortem 2 1, Austrią 
1 : 0 i  t. d, Powyższe dane ni/\vią jasno o sile 
przeciwnika Cracovi(, to leż. bialoczerwoni, pomni 
swych sukcesów z Wiedniem, wystawiają skład 
pierwszorzędny, z Kałużą na Czele. Początek za-

Kra.ków-Budapeszt doznał ciężkich obrażeń Prze 
wieziony do szpitala  w Rosenberg w Jugoslawji 
przebył operację, która już nie uratow ała mu życia.

Kopenhaga, 7 kwietnia. Słynna angielska arna- 
burska drużyna pdkarttka Borintl.iar. grata wczo­
raj w Kopenhadze z „Boldklnbben 19U3", W ynik 
do pauzy dla Kopenhagi 1:0; po pair/ ;e udało się 
Anglikom wyrów nać tak, że gra zakończyła się 
wynikiem remisowym 1:1.

pop.

Z e  s p o r i u .

Vasas-Wisłh.
Gościna pogromcy wszystkich nawzyoh drużyn 

krajow ych u m istrza Ligi zainteresow ała cały 
św ia t sportowy- polski. Na ustach wszystkich sp o r­
towców jest jedno tylko pytanie, czy uda lig  Wi* 
śle  to, co nic udaln się detad żadna] drnżynie pol- 
ikiej od 10 lal, tj. zdobyć palmę zwymostwa. 

Vasa? który ma za sobą takie w y n ik i *nh zw j  
cięsty nad Gracovią 4:0 i 1:0, nad Pogonią 3:0
1 3:2, nad I oni-, 4:1 i 1:0, spotK. się po raz 
pierwszy w Święta Wielkanocne z W isłą i stąd 
to olbrzymie zainteresowanie dla tych zawodów.

Vasas reprezentuje obecnie najlepszą klasę 
iootballn węgierskiego czego dowodem są jego o- 
statriie w ymki, jak zwrcięstwo nad ilynn-, wie­
deńską Hakoah 2:1, nad mistrzem Jugosławii, Gra- 
djańskim 4 :  i 2:0, nad Emtracbt z Frankiur* 
tn 4:2, nad Bastją 5.3, nad Nemzeti 3:1, nieroz­
strzygnięte wyniki z Hnngarią (dawniejszy M'fi! 
z Budapesztu) 3:3, a przedew.zystkiem z L F. C 
Noernberg (m strzem Niemiec) 1:1.

Drużynie tej klasy przeciw staw ić się d i l  W 
Św ięta W ielkanocne (niedziela i potnedzi.alęky dnu 
żyna W isły. zaprawiona w ciężkich zi* ztorocz- 
nych bojach ligowych, stąd też porównanie klasy 
węgierekiei i naszej będzie niezwykle ciekawi,

D rużyna węgierska przyjeżdża w wzmocnionym  
składzie, obok ośmiu internacjonałów  przyjeżdża 
jeszcze nowo pozyskana gwiazda footballu wę­
gierskiego słynny  środkowy napastnik, Jesznn 
który również niejednoKrotnie roprezsatował bał« 
wy Węgier w zawodacn miedzypaństwow jruk,

Początek zawodów każdorazowo o godz. 4'15 po 
południa, poprzedzi o godz. 2 3P w niedgieSę mecz 
m łodszych drużyn Maki abi i W isły, za« w po­
niedziałek W isła Ib— Kroł odrza o m ie'rzostw o 
Ł: A.

Przedsprzedaż biletów rozpoczęła i* już fir­
m ach Józet Glogowiecki. Rynek gt. 43 i  Sisiad za­
bawek, ul. FlorjańsKa 33.

H e r t h a  ( W i e d e ń ) - C r a C O V i a .

Z ainteresow anie sportowców Krakowa zawoda­
m i Cracovi.i ze słynną  drużyną w iedeńską Iferthą 
wzmaga siię z dnia na  d » eń  i przyjazd te, drużyny 
do Krakowa jest na  ustach w szystkich. Bez prze­
sady rzec można, że znaną w świecie f< ytballo- 
wym Ilerthę z Wiednia oczekujemy w Krakowie
2  niecierpliwością. I nic w tem dż- w nego. WSZftk 
drożyna ta zajmuje w mistirzostwie W iednia je­
dno z byczych miejsc. Dzięki tylko wezęśnwnai 
Bskont, owuniu, udało s'.ę Cracovii ściągnąć

wodów w obu dniach o g.

D ru żyn a  angielska „H u d d e rs fte h T  
p r z e !  finałem  o puhar A n g lji.

Najlepsza w ehwdli obecnej drużyna piłkarska 
AngljS, to Haadersfield. Jest ona v laściwie now 
Cju>zem w pierwszej Lidze, gdyż w eszła do n i“j 
dopiero w roku 1920. Od tego c/Ksó zcKibyIa*ji.ż 
trzy razy mistrzostwo i to kolejno po sobie. W 
roku ubiegłym godność m istrza  przeszła do New­
castle. W tym  sam ym  roku, w którym  Huddors- 
f :eld aw ansow ał do pierwszej l.igi, doszedł także 
do finału o poiha.r, przegrał jednak z Aston Viłla 
i to dopiero po przedłużeniu w stosunku 1 : 0 .  W 
rok później zdobył jednak lo wartościowe i zara­
zem zaszczytne trofeum, zwyciężając Preston North 
End 1:0. Jedyną bram kę zdoby 1 Hirddersf j j ' ł  z 
rzutu  Przeciw nikięm  ltuddersfielda w fi­
nale będzie w tym  roku Blackbnrn Rovers.

Jak trudno p"7,ychodzi najlepszej vrifTVet druży­
nie dojść do finału w ‘urnieju o puhar Angiji, 
Świadczy najdoljitniej fakt, że Huddersileld dopie­
ro w trzecich zawodach z.dolal pokonać znajdują­
cą się na 'końcu tabeli drużynę Sheffield United 
1:0 ' to przy dużej dozie szczęścia. Sheffield miał 
przed przerw ą więcej z gry, niż Iluddersfield, rów­
nież w oslalniej półgodzinie napierał prawie n ie­
przerw anie. Tak wartościowy goa.l pad! w 8 m i­
nucie po pauzie z rzutu wolnego. Środkowy po­
mocnik Hmldersfipldu podał pitkę nader pięknie 
i efektownie przed bram kę przeciw nika. Prawy 
łącznik, Jackson błyskaw icznym  ruchem  głowy 
Skierował ją w siatkę.

Jak olbrzym ie sum y przynosi turniej o puhar 
Angiji i jakie tłumy widzów śledzą zawody, do­
wodzi tego n. p., że osiem gier puharowych llud- 
dersiieldu w b r. (bez finału), które odbyły sio 
w obecności około 350,000 osób i przyniosły 29.O0U 
funtów szterlingów

 o ? 0  -

K r o n i k i  s p o r t o w e .

MAKKABI I — CRACOTIA IB rozegrają w po­
niedziałek o g, 11.30 zawody w pitce nożnej o
m istrzostwo kl. A. na boi-sku Gracovii.

GARBARNIA — TARNOYlA rozegrają nader in ­
teresujące zan  >dy w pitce nożnej o m istrzostwo 
kl. A w poniedziałek, dn. 9 b. Tn. o godz. 11 przed 
południem na boisku W isły.

OGÓLNO-POLSKI BIEG SZTAFETOWY CRA- 
JOVII Dn ia 9 b. ni. w drugie tkwięto W ielkiej
Nocy odbędzie się tradycyjny ..Ogólno-polski bieg 
na  przełaj sztafetow y", urządzany  przez K. S. 
Graooria. O popularności jedynego w tym rodza­
ju w Folsce biegu świadczy zgłoszenie m istrzow ­
skiej drożyny polskiej \ 7. S. warszawskiego, 
K. S. „Koździeń-Szopienice" (.mistrz Ś lą s k a ) . '/ ,  
Krak.nwa zgłosiły się wszystkie, wybitniejsze k lu­
by, Początek biegu na puczą.tku Aleji 8-go Maja 
o godzinie 12-tej.

uOdC.Nh ZAGRANICZNYCH DRUŻYN W POL- 
SCE. W czasie tegorocznych św iąt w ielkanocnych 
ra ty  szereg drużyn zagranicznych będzie gościć w 
Polsce. Obok dasaśu  i 'I e r th i ,  zjeżdżających do 
Krnkiowan a  mecze z W isłą i Orneoyią, gnskezą 
we Lwowie zawodowa drużyna ozeska Cechie Car 
lin. która się spotka w jeden dzień z Pogonią, 
a  w drugi Z Ilasm oneą. W W arszaw ie goaZc.zą 
znana  W Krakowie Slavia z Brna i Union Ober 
sclióneweide, z których Każda rozegra po jednem 
spotkaniu z Polonią i Legją. Pu-naiito przeciw ni­
kiem W arty  w obydwa dni św iąt m a być berliń ­
ski Kicker. j

Brema, 7 kwietni® Bremeński klub ,.7,ur Walie' 
urządził w W ielki Piątek wielkie m iędzyna.rodo-, 
we zawody hockeyowe, które praeciagną się ażi 
do wtorku. W pic-wszej grze w W ielki Piątek j 
klub ,.Zur W ahr" (Brema) pobił klub bockeyowy 
,‘Or'ent" (Koippnbaga) w stosnmku 5:2 (2:1). Z a - \ 
wody m iędzy klubem hockt-vowvni Heidelberg i * 
BramuńiKim Klubem Hockeyowyni. zakończyły się 
wirnikiem 1:1 (1'9)

Rozegrana w Hainburgu gra m iędzy „Ulenhon*” 
a Szczecińskim Klubem Huckeyowym zakończyła 
się wynikiem  4:5 (2:0).

Berlin, 7 kw ietnia. We czwartek zm arł znany 
rnotocy klisla, Karol K hiwporger, kory podczas 
r e .iu  motocyklowi.go A. D. A. C. r.a prf.rA rzeni

fiuinc wiaaomoticl.
DOBRA KOBURGA WŁASNOŚCIĄ PAŃSTWA 

CZESKIEGO. Na Slowaezyź.nie zna’dują się olbrzy­
mie dobra ks. Filipa sasko koburskiego, które dzi­
siaj oszacowano co najm niej na  m iljard koron 
czeskich. I’o śmierci ks. Filipa procesowali się 
o (en spodok książęta Josias i Cyryl Koburgwwfe 
przez cale 10 lat przy pomocy carej an n ji adwo 
kałów w Pradze, w Bratysław ie, Budapeszcie t 
W iedniu. W reszcie obecnie proces został rozstrzyg­
n ięty  na okrzyść ks. Josiasa, który został praw ­
nym właścicielem dóbr obejm ujących 1 1 1 1 0 0 0  mor­
gów katajKraJnych Ale n,a dobrach tych położył 
rękę czeski urząd ziem ski który objął jc na rzecz 
rządu pod następującym i w arunkam i: ks J is ia s  
otrzym uje gotówką 37 miljonów koron; rów no­
cześnie obejmuje urząd 'ziem ski w szystkie dług) 
księcia, tudzież opłatę ogromnej daniny m ajątko­
wej. Długi są bardzo znaczne, gdyż n. p , jeden 7 
banków w B ratysław ie pożyczył księciu 20 milio­
nów. Rząd czeski w yw łaszcza system atycznie n ie­
mieckich w laścicieb wielkich dóbr. Po Schwarzen- 
bergach przyszła kolej na  Koburgów.

PR a WO MĘŻATKI DO NAZWISKA PANIEN- 
SKIEGO P rasa berlińska donosi: Spraw a upraW' 
n ien ia  żony do jw lączenia swego nazw iska pa­
nieńskiego z nazwiskiem  m ęża zgłosiło rtnonnic- 
two dem okratyczne w sejmie pruskim  wniosek, 
aźoliy lo upraw-n-iemie zw iało  wcielone do kodeks-u 
.cywilnego. Komisja sejmowa kilkakrotnie odrzu­
cała ten wniosek, ponaw iany przez demokratów, 
aż wreszcie sejm uchwalił go obecnie przy trze- 
ciem czytaniu budżetu m inisterstw a spraw iedli­
wości óYedle tego wniosku zawierająca związek 
nifilieńaki kobieta oświadcza w urzędzie stanu.

że pragnie do nazw iska mężowskiego Drzylącz-yć 
sWoje panieńskie. Oświadczenie to może być zlo 
żone także po ślubie. Mąż może się sprzeciwić 
ternu, podając ważne powody, a w razie sporu 
rozsl rzyga sąd.

ROLA ŁEZ. Tak fizjologicznie, jak i m oralnie 
Izy m ają \vptvw  dobro czy n n y . Odkryto bowiem 
niedaw-nn, iż zaw ierają one suhsiancję z w in ą  ly- 
?nzym, kótra b lyskaw .cznie zabija wszelKie tro- 
kroiw. Jedna tylko Iza, wprow adzona do n a c z y ­
nia doświadczalnego, zawierającego m iljony m ikro­
bów, zabija je m om entalnie. Najciekawsze jest j 'd '  
nak to, że lysozym n ie  rnoi nigdy W o je j w łaści­
wości, skutkiem  czego’ jednak za służyć może w 
nieskończoność dla przeprow adzania doświadczeń 
z jednakowym  rezultatem . Ciekawe- tu odkrycie 
jest zasługą dra Al. Fleminga, z londyńskiego szpi­
ta la  św. Marji. Uczony ten tw ierdzi, iż w calem 
ciele ltidzkiem znaleźć m ożna ślady tej substan ­
cji i tem w łaśnie tłum aczy się odporność organi­
zm u ludzkiego na  n ie u s ta n n e  atak i jego wrogów.

DZWONNIUA Z ALUMINJUM. Jedyny w swoim 
rodzaju budynek ten w zniesiony został w P itts- 
burgu (Stany Zjedn.) przy protestancKim kościele 
na Sm ithfield-S treel W ysokość le-j w ieży docho­
dzi do 87 m etrów, waga jest — jak na  dzwon 
nicę kościelną — niepra-woopodobnie lekka, gdyż 
wynosi zaledwie 3.300 ks. Nie jest to oczywiście 
piękny gm ach, ale AmeryKamie są z niego bardzo 
dum ni, gdyż ,.tbe fiest In the world". A to impo­
nuje Ya.nkesom.

EGZOTYCZNY ELIKSIR DŁUGOWIECZNOhiCL 
Nie tylko Europejczycy biedzą się od wmków ca­
łych nad w ynalezieniem  cudownego środka, za.pe- 
wniająccg0 czlowtokowi długie la ta  krzepkiej m ło­
dości. Japoński m edyk, dr. .W taru-G oto . zam ie­
szcza w osta tn im  num erze „Japa.n l im e s 'u “ b a r­
dzo interesujący artykuł o takim  eliakjrze długo­
wieczności, cieszącym  się wielkieb uowodzen;em 
w Chinach. Nosi on nazwę .,/m ijow atego w ina", 
co w  zupełności uspraw iedliw ione jest sposobem 
przy-rzą-Tzana tego magicznego napoju, będącego 
oroduktem  d\-stylaeji -yżu, w któęym rozpusz­
czone są b?z śladu żmije, w kładane do naczynia  
w  całości. Ur. Roto twierdzi, iż jest to środek 
wyjątkow o silny, u m łodych wywołuje,_ przy na- 
łycli narwet daw kach, obfite krwotoki i chorobli­
wą pobudiwość nerwową

(/) NOWY RODZAJ „MANEE rNÓW‘‘. F :rm y 
jcrawieckńe w rozmŁitych stolicach enropojsikich 
posiadają oddawna „m anekiny", służące do po­
kazyw ania najnow szych modeli konfekcji d im- 
skiej i męskiej. Przed paru dnia-rn: nowy rodzaj 
„manekiinóai'" pojaiwil się w Belgii. Oto jufcilerzr 
w Aiitwmrpj-i wprowadizili urocze m anekiny pici 
żeńskiej o pięknych ram ionach i dpi jkatnych rę­
kach, na  których „dem onstruje się" cenne ko­
sztowności. Moda „m anekinów  jubilerskich" p rzy­
jęła zostanie niechybnie również i w Paryżu.

REItURC SZT3LOSCI OKRĘTU. Z Paryża dono­
szą: Nowy francuski krążow nik ,.TrouviUe“ 
o 10.000 ton pojemności, stw orzył now y rekord 
szybkości: OB kilom etrów na godzinę.

i , . Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I N S K C .
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$p6tk? Wydawnicza „REFORMA*1
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BIURO CELNE
IZBY HANDLOWEJ i PRZEM YSŁOW EJ w KRAKOWIE

UL. O Ł U G A  1 II P. —  T E L E F O N  3410 A .

Udziela informacji celnych przy imporcie i eksporota.
Reklamuje błędy taryfenrania i rachunków.
Przeprowadza rewizję dokumentów celnych, kwitów i deklaracji ocień, wyka­

zując nadpłaty i niedobory.
Taryfuje próbki towarowe i w yznacza wysokość opłaty celnej.

Biuro otwarte codzienni0 z wyjątkiem niedziel i św iąt od godziny 10— 14 — Opłaty
wedle zatwierdzonej taryfy.

»

BIURO KOLEJOWE
IZBY HANDLOW EJ i PR7EMYRŁOW EJ w KRAKOW IE

UL. D Ł U G A  1 II P. —  TE L E F O N  3410 B.

I  dzieła bezpłatnie ustnie, telefonicznie lub pisemnie informacji taryfowych oraz 
porady we wszystkich spraw ach, zw iązanych z ruchem  kolejowym.

W szczególności podaje Biuro kolejowe stawki frachtowe na przewóz towarów 
na podstawie obowiązujących taryf polskich i zagranicznych oraz udziela  w yja- 
śnień we wszystkich kwestjach przewozowych.

Rewizję listów przewozowych uskutecznia Biuro kolejowe bezpłatnie, o ile fra 
Pb ty, przy których stwierdzono nadwyżki, oddane będą Biuru do reklam acji. Z uzy­
skanych kwot pobiera się na rzecz Biura

ló  proc. względnie 10 proc. od kwot, uzyskanych gotówką z ty tu łu  zwrotu 
nadpłaconych należytości kolejowych lub od kwot, których dopłaty Zarząd kole­
jowy dodatkowo się domaga, a które n a  skutek interwencji Bm ra zostały odpisane 
oraz od kwot, uzyskanych z tytułu odszkodowania za przekroczenie czasu dostawy 
względnie

lu  proc. od kwot uzvskanvch gotówką z tytułu w ynagrodzenia za ubytek na 
wadze, za uszkodzenie lub zaginięcie przesyłek. 308
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N O W A  R E F O R M A

B iuro  O rgan izacy jne  i B uchaltćry jiio -R ew lzy jno

S. SJM ID H A IIS S
zaprzysiężon, rzeczoznaw cy sadowego i rew identa 
d la  spó łd z ie ln i z ram . Rady Śpółdz. Min. Skarbu  

K raków , Szujsk iego 1, Teł. 47-04. 
O rg an izac ja  b iur. B ilansow anie. Z ak ładan ie ksiąg 
w ed ług  wszelkich najnow szych system ów, — Re­
gu low anie  zan iedbanej księgowości. Rewizja ksiąg 
i bilansów . S łały  łub czasowy nadzór nad księgo­
w ością. P row adzenie ksiąg  właMierni siłam i lub 

też we w łasuem  biurze.

Założenie księgowości w edług najnow szego svst.

„ S A N H j E C O “
(paten t) 301

w łasnego nakładli, dającego zawsze gotow y b ilan s 
i da ty  s ta ty s ly czn o -k a lk u lacy jn e . — P rospek ty  na  

żądan ie. — D ruki w łasne.

Rada
P laszow sklej F a b ry k i Dachówek I Cegieł S. A. 

w K rakow ie — zaw iadam ia niniejszem , że

Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
akejonarjuszów  odbędzie się w K rakow ie, dnia 27-go 
k w 'e tn la  1028, o godzinie 4]<> popołudniu, w K ance­
la rii łulw. Dr. Ludw iku M erza, pr/,v ul. S tarow iślnej 
N r. 1 z następ u jący m  porządkiem  dziennym : 

1) P rzy jęc ie  protokołu  z poprzedniego W alnego

ego za rok 
jn e j i roz-

V. grom adzenia,
2) Przę.djożonie zam knięcia rachunków  

I!!27, spraw ozdanie K om isji rew izyj 
dział zysku.

3) Oznaczenie wysokości w ynagrodzen iu  rewizorów 
i w yhór rew izorów  na rok 1!>28.

4) W nioski. 314
l\VAga: I ’poważni en i do głosow ania są a kej ona-

r j  usze, którzy w m yśl § la sin lut u zdeponują swe 
akcje  na 8 dni przed W al nem Zgrom adzeniem  w k a n ­
ce la rii adw . D ra Morza (K raków , ul. S tarow iślna  1ą.

i g e i f i f l d B i n i a  
d ź w i g n i e *  h a n d l u ?

iii inw o-iiM ri p ram
Ysj&orzijslfHeisze źródła zehipww

I Ł e p h a l a

ŻELAZO handlowe i budowlane.
U L A C H Y  czarne, pocynkowane, 

cynkowe i cynowane.
G W OŹDZIE kwadratowe, okrągło 

i fasonowe.
D R U T Y  okrągło, kolczaste, po- 

cynkowane i t. d.
W Y R O B Y  K U T E  podkowy, kilo­

fy , motyezki i t. d.
R U R Y  kutożclaznc i żeliwne.

A R M A T U R Y  

Dostarcza korzystnie wprost

CZĘŚCI P Ł l  ZN E.
O D L EW Y  ŻELIW’N E  a maszy­

nowe.
O D L E W Y  S T A L O W E .
S Z Y N Y  normalne i wązkotorowe 

oraz akcesorja.
M A T E R J A Ł Y  W IE R T N IC Z E

rury, żerdzie, liny, łańcuchy i td.
U R Z Ą D Z E N IA  Ł A Z IE N K O W E

częściowe, i kompletne.
I Ł Ą C Z N IK I.

z hut lub z własnych składów

A. HAWEŁKA
K raków , Rynek gi 

..P a łac  S p isk i4*

lepszym ! W paczk 
1ls '/>« kg. — Dla 

sprzedawców ra h a tl

#
H e r b a t a

Sp. z o.

| [ f b e z p i e c z e n i a | 1 - i pciT ti l v L
| i f  p r * y l j .  f e f  c s r r . p

T o w a rz y s tw o  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ic  

ul. iw. Cerirudy 8, tel. 273

W arszaw ski Skład
P r z y b o r ó w  f o t o g r a f ic z . 

S z e w s k a  2 .  T e ! .  1 4 2 8
C ła sza jc ie  się

h Przeuiodnihu
„ftcw ej R e fo rm y"....

«o w s
E *£ ™

|  ( S r e b r o o
SREBRO -  PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 

S U K IEN N IC E  L 
M agazyn fabryczny M. JA R R A .

X  ^  83

k a t :-- -" .z sra ta C "

F c r ł  e p i a n y  I

fCRTEPlfiriY 
PIANINA 

WŁ.BOLOłtSK
K raków  — P ałac  SpUbI

P r z y b o r y
p i ś m i e n n e

Basztowa 11. Tel. 3111 4054
M agazyn przyborów  

biurow ych.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

TOWARZYSTWO KONTYNENTALNI 
D LA  HANDLII Ż E L A Z E H  »

K E R N  i  S K A

Krabów, ul. Andrzeja Potockiego L. 8. -  Tel. 181, 4141.

RADA ZAW IADOW CZA
Fabryki w yrobów  szamotowych 
I fajansowych S. A. w Skawinie

zawiadamia niniejszem swych akejonarjuszów, 
że dnia 26 kwietnia 1928 r. o godz. 4.30 pop. 
odbędzie się w Krakowie w kancelarji adw. 
D ra Ludw ika Merza, przy ul. S tarow iślnej 1

Zwyczajne Ulalne zgromadzenie
z następującym  porządkiem  dziennym :

1; Przyjęcie protokołu z poprzedniego W al­
nego Zgromadzenia.

2) Przedłożenie zam knięcia rachunkowego za 
rok 1927, spraw ozdanie Kom isji rew izyjnej, 
oraz rozdział zysku.

3) Oznaczenie w ynagrodzenia Kom isji re­
w izyjnej.

i)  W nioski w  przedm iocie podw yższenia 
kap ita łu  zakładowego.

5 W nioski co do odw ołania 2 członków R a­
dy zawiadowczej.

6) W ybór Komisji rew izyjnej.
U praw nieni do glosowania są  akcjonarjusze, 

k tórzy  w m yśl § 15 s ta tu tu  zdeponują swe 
akcje na  8 dni przed W alnem  Zgromadzeniem  
w  kancelarji D ra Merza. 311

Składnica C u m  ui H o w i e  
BANKU C l i K R O U M A
er Sp. a k c . Ul P oznaniu  

ODDZIAŁ UIE LWOWIE 
B i u r o :  K r a k ó w ,  RyneH G łó w n y  25. 

(Gmach Banhu małopolskiego)
Telefony Nr. 425, 427.

SK łody: ulica w a rs za u /sK a  L  19.

Dostarcza cukru z Cukrowni Związ­
kowych, k ryszta łu  i rafinady w 
każdej ilości, hurtow nie i detailicz 
nie, od 100 kg. wzwyż, po orygi­

nalnych cenach hurtow ni.

CHORZY HA PŁUCA
T Y S I Ą C E  J U Ż  W Y L E C Z O N Y C H !

Żądajcie n a ty ch m ias t książk i, om aw iającej m oją 
N O \V .\ SZTUKI) ODŻYW IANIA 

k tó ra  już  wielu u ra to w ała . Może być stosow aną 
przy  zw ykłym  try b ie  życia i p rzyczyn ia  się do 
szybkiego zw alczaniu choroby, nocne ro ty  i ka­
szel zn ik a ją , waga c ia ła  zw iększa się i stopniow y 

proces w apni cni a u lecza chorobę.

PO W A G I
n a  polu w iedzy lek arsk ie j p o tw ierdzają  -skutecz­
ność m ojej m etody i chętn ie  ją  sto su ją . Tm wcze­
śnie j rozpoczyna się stosow anie mojego sposobu 

odżyw ian ia , tein w yniki lepszo.

Z U PE Ł N IE  DARMO
otrzym acie  m oją książkę, w k tó re j zaw arte  są 
w iadom ości naukow e, pouiew eż mój nak ładca 

w ysyła g ra tis  ty lk o

10.000 EGZEM PLARZY 282
przeto  nap iszcie  iiniychm iaht, abyście  się sta li 

rów nież szczęśliw ym i odbiorcam i.

GEORG FULGtlFR. G e r i in -n e iM iln
Rlnghahnslrasse 24. —  Cfldział 148.

W E LW O W IE

ODDZIAŁ: KRAKÓW
Rynek gł. 31. ul. Szewska 1.

T elefony: dyrekcyjny Nr. 4517.
K antor Nr. 92.
Oddz. w ekslow y Nr. 2375.

Załatwia wszelkie transakcje w zakres bankowo­
ści wchodzące, w ynajm uje schowki pancerne na 
dogodnych warunkach, przyjmuje lokaty na ko­
rzystne oprocentowanie.

Adres telegraficzny: „Industria“.

Centrala we Lwowie, Odziały: Warszawa, K ra­
ków, Łódź. Gdańsk, Krosno, IhohuFĄoz, Stryj,  
Agentury: Borysław, Gorlice. 280

Rozpowszechniajcieo

„Nowa Reformę"

KRYNICA 
ZAKOPANE IRESKAWIEC 

IAREHCZE
Na aezon 1928 r. poleca

Za k ła d  P e n syjn y dla Fu n k c jo n a riu s zy
W E LW OW IE

w łasne pensjonaty,, urządzone z najw iększym  kom ­
fortem , z uwzględnieniem  now oczesnych wymogów 
hygjeny.
KRYNICA

Otwarcie nowego pensjonatu  „L W  I G R Ó D" 
nastąp i w ciągu la ta  b. r.

W pensjonacie lekarz, fryzjer. czyteln ia, salo­
ny, fortepjan, telefon, radjo i kino. C entralne ogrze­
wanie. Największy kom foit nowoczesny, 
i Pokoi 180 n a  osób 240.

ZAKOPANE
Trzy pensjonaty  pierwsizorzędne, otw arte przez 

cały rok, położone obok siebie: „W  A R S Z A-
W I A N K A“ (cen tralne  ogrzewanie), „M A- 
Z O W S Z E "  i „ K O N S T A N T Y N Ó W -  
K A".

Tolożenie znakom ite, w łasny park.
Pokoi 78 na  osób 106

TRUSKAWIEC
Renom ow ane pensjonaty  .św ieże odnowione: 

„G R A 7. Y N A" i „S W 1 T E Z I A N K A“ 
(obok siebie).

Urządzenie pierwsizorzędne. W  pobliżu „N aftu- 
si", łazienek i klubu. O twarcie sezonu w połowie 
kw ietnia.

Pokod 53 n a  osób 75.
JAREMCżE

Tensjonat: „L W I G R Ó D“ (daw niej ,.Dwór“ 
i „Tecin“, odnowione).

O twarcie sezonu w połowie m aja.
Pokoi 42 na osób 60.

 0-------  V
W  pierw szym  i trzecim  sezonie we w szystkich 

pensjonatach ceny niższe.
Zam ów ienia adresow ać należy  do zarządów po­

szczególnych pensjonatów . -81

:•» . - A s *

99
Zjednoczone Fabryki Maszyn

dawniej A . V ENTZK I, BLUMW E i PETERS
SPÓŁKA AKCYJNA W GRUDZIĄDZU 

WZYWA SWYCH AKCJONARJUSZÓW DO ZAMIANY 
STARYCH DOTYCHCZASOWYCH AKCJI

w stosunku 8 sztuk dwunastoztotowych na jedną stuzłotową, 
do drna 30-go czerw ca r. b. w B anku M. Stndthagen T. A. 
w Bydgoszczy.

W arunki zam iany są ogłoszone w:
a) „Monitorze Polskim '' Nr. 73, z dnia 28 m arca r. b.
b) „Kurjerze Poznańskim " Nr. 152, z dn ia 31 m arca, n  b.
c) „Ajencji W schodniej" Nr. 75, z dnia 30 m arca r. b., 

c. .akże są do nabycia w powyższym  lianku. 317'

Obwieszczenie.
P o daję  rlo wiadom ości, że spó łka z ograniczoną od- 

po w, pod f irm ą:
BIURO ZJEDNOCZONYCH FA B R Y K  CEM ENTU 

Spółka z ogr. odp. w K rakow ie
została rozw iązaną n a  podstaw ie uchw ały  W alnego 
Z grom adzeniu z  dn ia  20 lu tego 1028 i p rzesz ła w stan  
likw idacji.

Z arazem  wzywam w ierzycieli pow yższej spółki, aby  
p re ten sje  sw oje zgłosili u m nie jak o  likw idatora  
spółki, 315

D r. Z ygm unt E h ren p re ls  
adw okat w K rakow io 

ul. S tarow iślna  1.

Hęiczijżni
nic wstydźcie siei
zamówić pocztówhi 

nieładne... (?) »
Salon de Taris, angielskie, polskie, arab- 

- skie, niem ieckie, austriackie, czeskie — 
egipskie i inne., ciekawe, zapewne nie­
znane.... jeszcze panom.... — Już tysiące 
mężczyzn jest zadowolonych z lakowych! 
W ysyłam y dyskretnie, tylko dorosłym! 
Najm niejsze próbne serie. 50 kart 10 zl., 

JOO kart 18 zl., 200 kart 30 zl. 
K ilkaset wzorów. Nowy transport.
Dodajemy ciekawe doda'k i, n iespodzian­
ki...(?)! — Za zaliczką doliczam y 1 zl. 
Za nadesłaniem  z góry nic nie doliczam y

POMORSKI WYSYŁKOWY SKŁAD 
PAPIERU I POCZTÓWEK 

GRUDZIĄDZ — P. K. O. 208723.

Uiukauna „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" ■— Kraków, Wielopole 1. pod zaiządeui Feliksa Koi czy Oskiego.


